
W NUMERZE PO IV PLENUM dokument, zobowiązujący pracowników pionu tech-
. MAREK MISIAK— OGNIWO INTEGRUJĄCE nologicznego do odwiedzania biblioteki;., w określo- 

■ CEZARY JÓZEFIAK — WSKAŹNIKI OPLA- nych dniach i godzinach.
Kłopoty z kadrą1 są jednak tylko jedną z wieluCAŁNOSCI I ZYSK — sir. l»sn

PO IV PLENUM
Obydwa artykuły omawiają problem zastosowania 

NASZ KOMENTARZ — NIE KOSZTEM miernika syntetycznego w działalności gospodarczej. 
PRZEDSIĘBIORSTW — Str. 1 M. Misiak interesuje się powiązaniem nowego mier­

nika z mechanizmem funkcjonowania gospodarki. C. 
Czy wzrost znaczenia funkcji sprawowanych przez Józefiak omawia ten problem od strony teoretycz- 

zjednoczenia ma nastąpić kosztem dodatkowego ogra- nej. 
niczenia niezbyt przecież rozleglej autonomii przed­
siębiorstw? W pytaniach, napływających z zakładów KRZYSZTOF KRAUSS — AUTSAJDERZY — 
pracy wyczuwa się silny niepokój, że wzmocnienie HUTA NA UBOCZU — str* 3
pozycji zjednoczenia nastąpi poprzez ograniczenie *
uprawnień przedsiębiorstw. Czy i o ile obawy te. są Nasz reporter poszukując źródeł niepowodzeń huty 
uzasadnione? jm, p. Dzierżyńskiego w Dąbrowie Górniczej znalazł

Ten znany problem, spopularyzowany w redakcyj­
nym cyklu „Mięso czy ryby” omawiany jest tym 
razem od innej strony: organizacji odbioru surowca 
paszowego zc statków.

JERZY GRAJTER — BARIERA WZROSTU 
SPOŻYCIA
WIĘCEJ MĄCZKI RYBNEJ — WIĘCEJ KO­
TLETÓW SCHABOWYCH — str. 5

przyczyn, które sprawiły, że huta o starych i bu­
dzących szacunek tradycjach znalazła' się na liście 
„autsajderów”.

Tępir gospodarcze
l I 11 rU TYGODNIK społeczno-gospodarczy

12 września 1965 r. Nr 37 (730)

Cena 2 zł

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

Rok XX

Dyskusja nad nowymi metodami gospodarowania wchodzi po IV Ple-» 
num KC PZPR w nową fazę, której: cechą jest konkretyzacja poszcze­
gólnych rozwiązań i wprowadzenie ich do praktyki. Wsrod tych proble­
mów zasadniczą rolę odgrywają mierniki działalności gospodarczej przede 
wszystkim postulat zwiększenia rangi; miernika syntetycznego. Jest spra­
wą oczywistą, że rozważania typu teoretycznego, które zakładają istnienie 
określonych warunków, niezbędne dla zbudowania danego instrumentu 
i przemyślenia ogólnych konsekwencji, jakie on za sobą pociąga, muszą 
być w tej fazie prac nad reformą planowania i zarządzania odnoszone 
i konfrontowane z rzeczywistymi warunkami. W innym wypadku wnio­
ski z analizy wypadają zbyt jednostronnie i nie są one w pełni przydatne 
pod względem praktycznymi W rzeczywistości bowiem miernik syntetycz­
ny (rentowność, stopa zysku) zetknie się w działaniu z wieloma ko rek tu­
rami, zaplanowanymi T tymi, które wynikną z konkretnych sytuacji.-To 
ostatnie zwłaszcza wymagają możliwie pełnego rozpoznania.

Publikując na str. 6 17 artykuł Cezarego Józefiaka, który problem mier­
ników rozważa w płaszczyźnie teoretycznej, 1 artykuł Marka Misiaka na 
str.' 1, który z kolei wskazuje na szereg powiązań mierników syntetycz­
nych z rzeczywistymi warunkami — pragniemy kontynuować dyskusję 
na te właśnie tematy, tak aby praktyczne warunki i konsekwencje zasto­
sowania nowych mierników zostały możliwie najpełniej oświetlone.

REDAKCJA

NIE KOSZTEM

ło przecież nic innego, jak podniesienie roli rachunku 
ekonomicznego w naszej gospodarce, przeprowadza­
nego według kryteriów ogólnogospodarczych, a nie 
partykularnych kryteriów przedsiębiorstw, 2) zwró­
cenie bacznej uwagi ha użyteczność społeczną pro­
dukcji, tó — obokyoczywiście zwiększenia rangi bez­
pośrednich umów między dostawcą i odbiorcą oraz 
rangi kontroli jakościowej dotychczas \Yytwarzanych 
wyrobów — dążenie do stworzenia przesłanek uno­
wocześnienia asortymentu wytwarzanych towarów, do

PRZED
nowych uruchomień, a więc 
technicznego, jako punktu 
i wysokiej jakości.

Rachunek ekonomiczny i

tym samym do postępu 
wyjścia nowoczesności

postęp techniczny, jako

SIĘBIORSIW
Już w trakcie wstępnych (w tym również praso­

wych) dyskusji, które poprzedzały przygotowanie ram 
reformy systemu planowania i zarządzania na lata 
1966—1970, wiele miejsca poświęcono wzajemnym sto­
sunkom zjednoczeń i przedsiębiorstw. W dyskusjach 
podejmowanych przez ludzi spoza przedsiębiorstw 
nie wchodziły tu w grę emocje partykularne. Obawy 
polegały na tym, czy aby większe organizmy gospo­
darcze, zjednoczenia, wyposażone w większe upraw­
nienia, nie spowodują, że nasz mechanizm gospodar­
czy, niedostatecznie elastyczny; nie stanie'się jeszcze 
bardziej ociężały, czy nie będą temu sprzyjać ten­
dencje określane umownie. jako monopolistyczne. 
Ostatnio pojawiają się również, głosy z przedsię­
biorstw, może zabarwione partykularnie, ale i bar­
dziej praktycznie podchodzące do problemu ewen­
tualnego „skonsumowania” inicjatywy zakładów przez 
zjednoczenia. Zastanówmy się więc, co „grozi” przed­
siębiorstwom i czy grozi od strony koncepcji zmian 
systemu planowania i zarządzania oraz od strony 
praktyki wprowadzania tych zmian.

*

Przy omawianiu kompleksu spraw, podjętych przez 
IV Plenum KC PZPR, niejednokrotnie już podkre­
ślaliśmy, że kierunek reform, określony przez to ze­
branie plenarne, nie jest wynikiem doktrynerskiego 
rozważania, lecz bazuje na krytycznej analizie do­
tychczasowego systemu funkcjonowania gospodarki 
w konfrontacji z nowymi zadaniami i potrzebami. 
Stąd ramy działania, a nie szczegółowe decyzje, trak­
towanie zmian jako reformę — proces, a nie reformę — 
akcję, określenie eksperymentu jako metody w pro­
cesie doskonalenia planowania i zarządzania. .

U podstaw Tytułowanych kierunków zmian tkwi 
zweryfikowane już przez dotychczasową praktykę 
^Twierdzenie, że nie same ilościowe wyniki, ale rów-
nież ich jakościowa strona określana zarówno
przez konfrontację efektu ilościowego z poniesionymi 
nakładami, jak i przez faktyczną użyteczność spo­
łeczną uzyskanej produkcji — musi stać się miarą 
oceny działalności gospodarczej. Z akcentu na jako­
ściową stronę działalności gospodarczej wynikają dwa 
wnioski: 1) konfrontowanie nakładów z wynikami —

W NIESPEŁNA miesiąc, 
po IV Plenum KC 
PZPR mamy pierw­
szy, opracowany we­
dług wytycznych je-
go Uchwały, nowy 

statut ministerstwa. Rada Mini­
strów (uchwała nr 225/65 z 23. VtH- 
br.) zatwierdziła ten statut dla Mi­
nisterstwa Przemysłu Chemicznego. 
Prawdziwie błyskawiczne tempo za­
łatwienia tej bez wątpienia istotnej 
sprawy wywodzi się także stąd, że 
nad nieuniknioną przecież zmianą 
roli i funkcji centralnego ogniwa 
zarządzania debatowano w resorcie 
od dawna. Uchwały IV Plenum 
przyspieszyły i sfinalizowały prace.

Nowy statut będzie obowiązywał 
już od 1 października br. Krótki 
tekst zawiera 9 paragrafów, z któ­
rych 1, 3 i 5 mają zasadnicze zna­
czenie merytoryczne. Przeczytaj­
my par. 1:

„Ministerstwo Przemysłu Che­
micznego... realizuje ogólną polity­
kę Partii i Rządu w zakresie pod­
ległych mu gałęzi przemysłu che­
micznego z , uwzględnieniem per­
spektyw, kierunków, proporcji i 
tempa rozwoju przemysłu, chemicz­
nego zgodnie z potrzebami gospo­
darki narodowej, sprawuje koordy­
nację międzybranżową,: w skali 
krajowej oraz kontrolę nad działal­
nością nadzorowanych jednostek 
organizacyjnych”.

Paragraf 3 wylicza .najważniejsze 
zadania Ministerstwa:

1. Ustalanie i opracowywanie per­
spektywicznych i wieloletnich pla-

dwie strony problemu bardziej racjonalnego gospo­
darowania, wymagają myślenia i liczenia z szerszym 
niż dotychczas oddechcih. Ten „szerszy oddech” to 
okres czasowy dłuższy, niż jeden rok i pole widzenia 
większe niż to, które jest dostrzegalne z pojedyn­
czego przedsiębiorstwa. Nie można mówić o postępie 
technicznym w skali jednego roku, skoro rozpiętość 
w czasie między momentem ponoszenia nakładów 
a osiąganiem pełnych wyników jest z reguły większa; 
nie można decydować o postępie technicznym i ra­
chować z punktu widzenia jednego przedsiębiorstwa, 
skoro przesłanką i sensem postępu technicznego jest 
soecjalizacja produkcji i kooperacja miedzy nrzed- 
siębiorstwami, koncentracja produkcji w różnych 
przedsiębiorstwach, świadomość tendencji i potrzeb 
krajowych, a także zagranicznych oraz umiejętność 
długofalowego określenia swego miejsca w ramach 
tych tendencji i potrzeb — a wiec wszystko co do­
tyczy organicznie branży jako całości, a nie tylko jej 
części składowych, przedsiębiorstw.

Prowadzi to do postulatu podniesienia roli, rangi 
i znaczenia zgrupowań przedsiębiorstw, czyli łeh 
zjednoczeń. Postulat ten formuje następująco referat 
plenarnowy:

;;Niezbędne są więc ''organizacje gospodarcze w po­
staci zjednoczeń funkcjonujących w oparciu o roz­
rachunek gospodarczy, odpowiedzialnych za sprawne 
funkcjonowanie grup przedsiębiorstw o podobnym 
charakterze produkcji oraz za poprawę ich łącznvch 
wyników na drodze właściwego ustawienia prof!Iu 
produkcji zakładów i scalania tych funkcji technicz­
nej i ekonomicznej obsługi procesu wytwarzania, 
które bądź przekraczają możliwości indywidualnych 
przedsiębiorstw, bądź też dopiero w odniesieniu do 
większej liczby przedsiębiorstw mogą być dostatecz­
nie efektywne.

Doskonalenie zarządzania gospodarczego winno 
uwzględniać rosnące znaczenie funkcji sprawowa­
nych przez zjednoczenia i dawać temu odpowiedni 
wyraz.”

Czy wzrost znaczenia funkcji sprawowanych przez 
zjednoczenia ma się odbyć „kosztem” niezbyt prze­
cież rozległej autonomii przedsiębiorstw? Czy też 
„kosztem” ministerstw., które również narzekają na 
n:edostatek kompetencji? Wydaje sie, że sprawa ma 
nie tylko aspekt ilościowy. Po pierwsze, nie ma raz 
na zawsze określonej, danej liczby decyzji, podejmo­
wanych w gosoodarce, które tylko w zależności od
stopnia centralizacji, 
sie temu czy innemu 
wojem gospodarki, 
wzrasta, a na pewno 
dejmowanie nowych

czy decentralizacji ..nrzydziela” 
ogniwu zarzadzania. Wraz z roz- 
jej złożoności, zakres decyzji 
wzrasta zapotrzebowanie na po- 
jakościowo decyzji. Np. na de-

cyzje w sprawie nowych uruchomień. Problem nie 
polega tylko, na tym, kto ma prawo je podejmować, 
lecz kto jest zainteresowany w ich podejmowaniu, 
a także kto ma odpowiednie środki realizacji. Po
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IV PLENUM otworzyło no- ' on spełniać funkcję czynnika zespa-
wy etap dyskusji eko­
nomicznej na temat pla­
nowania i zarządzania. 
Jest to okres, w któ­
rym problemy doskona-

lenia mechanizmu funkcjonowania 
gospodarki nabrały praktycznego 
znaczenia. Z tego-też powodu nową 
fazę dyskusji muszą z konieczności 
cechować takie momenty jak: sku­
pienie uwagi na uzupełnieniu i do­
szlifowaniu poszczególnych rozwią­
zań. konfrontacja różnych koncep­
cji z praktyką, analiza konkretnych 
warunków, w których dane instru­
menty będą działać itd. Nietrudno 
dostrzec, że wykonanie tych zadań 
nastręczy jeszcze wielu kłopotów. 
Dlatego bardziej niż przedtem po­
trzebna jest konsolidacja wysiłków 
ekonomistów, porozumienie się w 
zasadniczych kwestiach, aby 'możli­
wie szybko i sprawnie przygotować 
odpowiednie 'decyzje?

Wśród tematów poruszonych'przez 
Uchwałę i inne dokumenty IV Ple-, 
num szczególne miejsce zajmuje 
problematyka • zwiększenia rangi 
syntetycznego miernika działalności 
gospodarczej. Miernik syntetyczńy 
powinien — zgodnie z tymi doku­
mentami — odgrywać zasadniczą ro­
lę w ocenie działalności produkcyj­
nej, inwestycyjnej, w kierowaniu 
postępem technicznym, produkcją 
eksportową itp. Wzrastać powinna 
ranga miernika syntetycznego w 
organizacji i trybie planowania go­
spodarczego: rocznego i wielolet­
niego. Stworzenie warunków ułat­
wiających prawidłowe wykorzysta­
nie miernika syntetycznego powin­
no być linią przewodnią reformy 
cen i finansów itp. itd.

Problem ten od dawna jest przed­
miotem dyskusji. Jednakże nie jest 
on całkowicie wyjaśniony pod 
względem teoretycznym, a jeszcze 
bardziej, gdy chodzi o praktyczne 
zastosowanie tego miernika. Dlate­
go warto do tej sprawy powrócić 
w trybie, można powiedzieć, już 
egzekucyjnym, co powinno wyjaś­
nić najbardziej wątpliwe kwestie. 
Oto kilka problemów wymagają­
cych oświetlenia.

Szczególna rola miernika synte­
tycznego polega na tym, że może

nów gospodarczych przemysłu che­
micznego w skali krajowej.

2. Ustalanie dla zjednoczeń i in­
nych bezpośrednio podległych je­
dnostek organizacyjnych wytycz­
nych do planów rocznych i dwulet­
nich. oraz, na podstawie NPG, za-
dań wyrażonych wskaźnikami 
rektywnymi.

3. Wytyczanie kierunków 
koordynacja prowadzonych w

dy-

oraz 
re-

sorcie badań nad rozwojem tech­
niczno-ekonomicznym przemysłu 
chemicznego oraz stosowanie środ­
ków zmierzających do wprowadza­
nia postępu technicznego i ekono­
micznego.

4. Współpraca gospodarcza i na­
ukowo-techniczna z > zagranicą w 
zakresie zagadnień techniczno-eko­
nomicznych.

5. Zatwierdzanie globalnych limi­
tów na inwestycje scentralizowane

oraz spjsu tytułów inwestycyjnych 
scentralizowanych dla zjednoczeń 
i jednostek bezpośrednio podle­
głych.

6. Realizacja polityki finansowej 
i opracowywanie budżetu resortu.

7. Opracowywanie projektów w 
sprawie regulacji płac i świadczeń 
socjalnych w resorcie oraz nad­
zór nad realizacją obowiązujących 
w tych sprawach, przepisów.

8. Koordynacjami prowadzenie ba­
dań w zakresie organizacji pracy 
i organizacji zarządzania w resor­
cie oraz dokonywanie zmian w 
strukturze organizacyjnej resortu.

9. Prowadzenie polityki i ogólne­
go nadzoru w zakresie zbytu i za­
opatrzenia kraju w artykuły che­
miczne paliwa
współdziałanie z

płynne oraz
Ministerstwem

Handlu Zagranicznego w zakresie

importu eksportu artykułów
przemysłu chemicznego.

10. Bilansowanie oraz rozdziel-
nictwo artykułów chemicznych.

11. Ustalanie i zmiany cen na
produkty chemiczne wytwarzane w 
kraju i importowane zgodnie z 
przyznanymi. Ministrowi Przemy­
słu Chemicznego uprawnieniami w 
tym zakresie. •

12. Prowadzenie polityki i koor­
dynacji w zakresie zaopatrzenia re­
sortu w surowce, materiały i bi­
lansowanie oraz rozdzielnictwo po­
między podległe jednostki suro­
wców i materiałów.

13. Polityka kadrowa, a w szcze­
gólności przygotowywanie kadr i 
podwyższenie kwalifikacji.

14. Analiza finansowo-ekonomicz­
na działalności resortu.
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' lającego pracowników przedsię-
niebezpieczeństwa, które niesie ze 
sobą dominacja miernika synte­
tycznego. W ten sposób rozważaniabiorstw i zjednoczeń wokół współ- _

nego celu działalności gospodar- ■ ■ utykają jakby w ślepym zaułku.
czej, którego wyrazem, może być 
ten miernik. Ta integrująca funk­
cja jest jednak’ zdeterminowana ■ 
sposobem liczenia miernika synte­
tycznego, cenami, metodami plano­
wania itp. Miernik syntetyczny 
podlega wpływowi różnych czynni­
ków zniekształcających i‘może w 
konkretnych’ warunkach nieprawi­
dłowo wyrażać korzyści ogólnospo­
łeczne, które są właściwym celem 
działalności gospodarczej.

Wynika z tego dwoistość, która 
zaznacza się w pracach nad dosko­
naleniem metod funkcjonowania go­
spodarki. Z jednej strony akcentu­
je się konieczność zwiększenia’ ran­
gi miernika syntetycznego, wiążą- 
cej róli tego miernika w planowa- 
niu, wzmocnienia związanych M nim 
bodźców ' 
nego' itp. Z drugiej strony zwraca 
się uwagę na konieczność utrzyma­
nia form: planowania i bodźców za­
interesowania materialnego kontro? 
wersyjnych z miernikiem syntetycz­
nym, różnych priorytetów i naka­
zów oraz bodźców wyspecjalizowa­
nych. Dwoistość ta ma więć podło­
że w praktyce.

Ale ocena zjawiska bywa jedno­
stronna: czasami akcentuje się 
przede wszystkim niebezpieczeń­
stwa związane ze szczegółowym, 
administracyjnym zarządzaniem 
produkcją; innym razem znów eks­
ponuje się na pierwszym planie

Materiały IV Plenum stwarzają 
kanwę dla takiego rozwoju dysku­
sji, który pozwoliłby na uniknięcie 
tego zaułka. Podkreślając koniecz­
ność zwiększenia rangi miernika 
syntetycznego zwracają one jedno-, 
cześńie uwagę na cały szereg wa­
runków, od spełnienia których uza­
leżnione są efekty tego kroku.

A zatem konfrontacja propono- 
wanych rozwiązań z aktualną prak­
tyką gospodarczą i analiza konkret­
nych warunków, decydujących o 
zespoleniu interesu społecznego i 
cząstkowego jest problemem, któ­
rym aktualnie należy się zająć, za­
miast abstrakcyjnie rozważać róż­
ne niebezpieczeństwa. Miernik syn­
tetyczny :ńie jest bowiem obecnie 
gotowym celem działalności przed­
siębiorstw i zjednoczeń; Ujmując 
sprawę lapidarnie, można powie­
dzieć, że trzeba się z nim liczyć o 
tyle, o ile jest on prawidłowy, i nie 
należy' się nim kierować o tyle, o 
ile jest on zniekształcony. Wdroże­
nie takiego sposobu postępowania 
do bieżącej działalności gospodar­
czej jest trudne.

Potrzebna jest do tego celu re­
konstrukcja systemu analizy gospo­
darczej na wszystkich szczeblach 
zarządzania, odpowiednia przebu­
dowa kanałów, przez które prze­
chodzą informacje planistyczne itp.
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więc staranne rozważenie 
dzaju możliwości.

mania, w oparciu o wysoką dyna- 
mkę skupu wielu ważnych produk­
tów rolnych. Pożądane wydaje się

DYNAMIKA PRODUKCJI 
A PŁACE

Na pierwszy rzut oka wydawać się 
może, że wysoki wzrost produkcji 
przemysłowej i skupu produktów 
rolnych są w br. dostateczną gwa­
rancją systematycznych postępów w 
poprawie warunków życia ludności. 
Okazuje się tymczasem, że w czerwcu 
i lipcu hr. nastąpił nieznaczny spa­
dek przeciętnej płacy realnej.

Do maja br. wskaźnik kosztów 
utrzymama kształtował s;ę bowiem 
nieco poniżej poziomu z tego same­
go okresu r. ub. Obserwowany w 
tym czasie nominalny wzrost prze­
ciętnej płacy w granicach 2-3 proc, 
pokrywał się ze wzrostem realnym. 
Natomiast w czerwcu br. w wyniku 
wzrostu cen niektórych warzyw i owo­
ców, związanego ze słabym ich uro­
dzajem, wzrósł i wskaźnik kosztów 
utrzymania (o 1,2 proc. W porówna­
niu z czerwcem r. ub„ w tym kosz­
tów wyżywienia ó 2,2 proc.). Prze­
ciętna miesięczna płaca nominalna 
netto w czerwcu br. była tymcza­
sem o 0,1 proc, wyższa niż przed ro­
kiem. W lipcu .tendencja ta ule­
gła prawdopodobnie nieznacznemu 
pogłębieniu, nastąpił bowiem dalszy 
wzrost wskaźnika kosztów utrzyma­
nia (o 3,1 proc, w porównaniu z lip- 
cem r. ub., w tym kosztów wyży­
wienia o 6,2 proc.), a brak jest- prze­
słanek wskazujących na wydatniej­
sze przyspieszenie dynamiki wzrostu 
przeciętnej płacy nominanlej.

. Nie oznacza to oczywiście, te ma­
my do czynienia ze spadkiem real­
nej wartości wynagrodzeń za pra­
cę. Wynagrodzenia za pracę cechuje 
bowiem nadal wysoka dynamika 
wzrostu (w lipcu o 7- proc, powyżej 
lipca ub. r.) o wiele wyższa niż 
wzrost kosztów utrzymania. Oznacza 
to jednak, te od czerwca br. ma­
my ponownie do czynienia ze wzro­
stem dochodów ludności opartym o 
wzrost zatrudnieni, a nie o wzrost 
plac realnych. Wzrost dochodów lud­
ności ogranicza się więc ponownie 
przede wszystkim do rodzin, w któ­
rych wzrosła liczba osób pracują­
cych zarobkowo lub zmalała liczba 
osób pozostających na utrzymaniu.

Zjawisko to w znacznym stopniu 
związane jest z przejawiającymi się 
w br. ponownie tendencjami, do prze­
kraczania planów zatrudnienia. Wy- 

- daje się jednak, że tym razem istnie­
ją korzystniejsze, niż w poprzednich 
latach warunki dla ^zahamowania 
zwyżkowych tendencji kosztów utrzy- ■

DROŻSZE ZBOŻE
Wprowadzona ostatnio

tego ro- 

(grg)

podwyżka
cen skupu zboża dla ekonomistów 
nie była niespodzianka. Sprawa by­
ła dyskutowana od dawna i uznana 
została za pożądaną dla poprawy bi­
lansu zbożowego kraju. Odpowiednie 
decyzje hamował jedynie fakt, że do 
niedawna naczelnym zadaniem rol­
nictwa była odbudowa stanu pogło­
wia trzody chlewnej.

Obecnie, gdy pogłowie trzody prze­
kracza 13,7 min sztuk i jest wyższe 
niż kiedykolwiek dotychczas, a zb o- 
ry zbóż są również lepsze niż w po- 
przedn.ch latach pęciolecia, powsta­
ła odpowiednia sytuacja do powzię- 

. cia od dawna rozważanych decyzji.
Wraz z podwyżką cen skupu zboża 

zmianie uległa relacja cen pomiędzy 
zbożem a mieszankami paszowymi 
na korzyść tych ostatnich. O ile 
więc oczekiwać można, że podwyż­
szone ceny skupu zboża nic wpły­
ną poważniej na tendencje rozwoju 
hodowli, utrzymywanej często w 
oparciu o drogie zboże nabywane w 
obrotach sąsiedzkich, to wpłyną one 
na pewno na zwiększenie zaintere­
sowania mieszankami paszowymi. 
Przed przemysłem paszowym i orga­
nizacją obrotu paszami stają więc 
obecnie szczególnie .trudne zadania.

Zmiany cen zboża zwiększą rów­
nież niewątpliwie zapotrzebowanie na 
chleb ze strony rolników. Domowe 
wypieki Chleba staną się jeszcze bar­
dziej nieopłacalne niż dotychczas. 
Wzmóc się mogą również obserwo­
wane niekiedy tendencje do zakupu 
Chleba na paszę. Przed pinkarnic- 
twem staje więc trudne zadanie —
zwiększyć wydatnie wypiek

BRAKORÓBS1WO

chlebą. 
(gig)

• . Przeprowadzona ostatnio 
wyników finansowych działalności

analiza

przemysłu kluczowego za I półrocze 
br. wykazała, że nie nastąpiły dalej 
idące zmiany w dziedzinie jakości 
produkcji. Udział strat na brakach 
w całości kosztów własnych pro­
dukcji wzrósł z 0,85 proc, w I pół­
roczu r. ub. do ok. 0,86 proc.- w 
I półroczu br. Tempo zaś wzrostu 
strat na brakach było o ok. I punkt 
wyższe niż tempo wzrostu produkcji.

Największe straty z tytułu zbra- 
kowanej produkcji poniósł w I pół­
roczu br. resort przemysłu ciężkie­
go, bo 1,8 mld zł na ogólną' sumę 
strat na -brakach w przedsiębior-

DOKOŃCZENIE NA STR. 12



MODEL G. FELDMANA
a współczesne koncepcje 
wzrostu gospodarczego

K
SIĄŻKA A, Łukasze­
wicza . „Przyśpieszony 
wzrost gospodarki soc­
jalistycznej" składa się 
z trzech części powią­
zanych logicznie w jed­

ną całość.1) W części I („Z historii 
marksistowskiej teorii wzrostu go­
spodarczego") autor przedstawia 
zasadnicze tezy i dyrektywy meto­
dologiczne z zakresu badania pro­
blematyki wzrostu gospodarczego, 
które są zawarte w pracach Mark­
sa i Lenina oraz poglądy ekono­
mistów radzieckich z lat dwudzie­
stych na te zagadnienia.

Do zasad i dyrektyw metodolo­
gicznych marksowskiej analizy 
wzrostu zalicza Łukaszewicz: jed­
ność i odrębność poszczególnych 
faz procesu gospodarczego jako 
procesu reprodukcji (w tym kwe­
stie. posługiwania się kategoriami 
realnymi» modelem dwudziałowym, 
analiza równowagi układu) akumu­
lacja jako materialny warunek i 
podwalina wzrostu, inwestycje’ w 
środki pracy jako czynnik najbar­
dziej dynamizujący system,' powo­
dując wzrost produkcyjności pra­
cy społecznej.

Z prac Lenina w interesującej 
kwestii' autor odnotowuje: włącze­
nie przez Lenina postępu technicz­
nego do marksowskich schema­
tów. reprodukcji i ścisłe rozróżnie­
nie ‘(w ramach działu I) pomiędzy 
produkcją środków produkcji dla 
produkcji środków produkcji i pro­
dukcją środków produkcji dla pro­
dukcji środków konsumpcji.

Ekonomia marksistowska zawie­
ra pewne uniwersalne zasady i dy­
rektywy metodologiczne dla anali­
zy procesów rozwoju i wzrostu, ale 
pełna teoria ekonomiczna formacji, 
a w tym i wzrostu gospodarczego 
została opracowana tylko dla kapi­
talizmu. Praktyczne problemy bu­
downictwa gospodarki socjalistycz­
nej w ZSRR wymagały, w oparciu 
o ogólne, zasady marksowskiej na­
uki ekonomicznej, stworzenia, teo­
rii wzrostu formacji’ ‘socjalistycz­
nej i to teorii wzrostu przyśpieszo­
nego dla kraju o zacofanej struktu­
rze gospodarczej.

W następnym rozdziale książki 
Łukaszewicz omawia poglądy ekono­
mistów radzieckich z lat dwudzie­
stych, grupując je w trzy zespoły 
tematyczne: 1) teoria i metody pla­
nowania perspektywicznego, 2) ten­
dencje rozwoju, 3) teoretyczne pro­
blemy wzrostu, akumulacji, równo­
wagi dynamicznej. . . :

Ten ekskurs historyczny jest 
podwójnie cenny, po pierwsze 
stwarza tło dla oceny wartości po­
znawczej modelu Feldmana, jego 
wkładu do ogólnej teorii wzrostu i 
metodologii,budowy planu central­
nego, po drugie zapoznaje nas z 
klimatem intelektualnym epoki, z 
kształtowaniem się poglądów teo­
retycznych w powiązaniu z potrze­
bami, a więc jest świetnym przy­
czynkiem do roli autopsji w roz­
woju i postępie nauki.

Nic nie ujmując historycznej a- 
nalizie (szczególnie tak interesują­
cych i kontrowersyjnych, nowator­
skich i zarazem często dogmatycz­
nych poglądów, jak ówczesne kon­
cepcje radzieckie) odnosi się wra­
żenie, że z punktu widzenia ukła­
du pracy, Łukaszewicz wchodzi 
nadmiernie w szczegóły. ;Wystar- 
czyłoby zwiężlejsze przedstawienie 
koncepcji, tym bardziej, że autor, 
jak sam zaznacza, nie chciał pisać 
historii. Dla potrzeb dalszych roz­
ważań stopień szczegółowości jest 
zbyt duży, gdyby natomiast cho­
dziło o wyczerpującą historię ra­
dzieckiej myśli ekonomicznej tego 
okresu — analizę należałoby znacz­
nie rozszerzyć.

„Charakterystyka i ocena funk­
cjonowania modelu Feldmana” to 
ogólny tytuł części Ii-ej książki. 
Nie jest to monografia poglądów 
Feldmana, a raczej ich dyskusja i 
merytoryczny rozbiór. Autor opie­
ra się w szczególności na pracy 
Feldmana „K tieorii tempow na- 
rodnogo dochoda” — „Płanowoje 
Choziajstwo” nr 11 i 12 z 1928 ro­
ku. (Polski przekład ukazał się w 
„Studiach ekonomicznych" nr 10 z 
1963 roku).

G. Feldman tak pisał o celu swe­
go badania ... celem niniejszej pra­
cy jest przede wszystkim określe­
nie możliwych rozmiarów i tempa 
wzrostu konsumpcji ludności w za­
leżności od Struktury ' gospodarki 
narodowej".2) Przez strukturę go­
spodarki narodowej rozumiał wska­
źnik ’ struktury dochodu narodowę- 
go według działów produkcji spo­
łecznej, strukturę kapitału (chodzi 
tu o strukturę dynamiczną, o’ stru­
kturę w procesie zmian). Łukasze­
wicz bada kolejno założenia, układ 
równań, funkcjonowanie . modelu 
Feldmana. Chodzi mu o wydobycie 
w tej analizie sformułowanych 
przez Feldmana uniwersalnych tez 
i twierdzeń, które weszły na stałe
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do ogólnej teorii wzrostu, a wzro­
stu przyśpieszonego w szczegól­
ności.

Dokładny rozbiór teorii Feldma­
na prowadzi do w pełni uzasad­
nionego wniosku, że „jest to pierw­
szy w marksistowskiej nauce eko­
nomicznej model wzrostu gospodar­
czego uwzględniający wszystkie 
podstawowe wielkości agregatowe 
i ich zależności wzajemne. Stano­
wi on niewątpliwie rozwinięcie te­
orii reprodukcji Marksa — Lenina” 
(s. 187). Dodałbym, że nie tylko w 
marksistowskiej, ale w myśli eko­
nomicznej w ogóle był to pierwszy 
model wzrostu gospodarczego w no­
woczesnym rozumieniu.

Warto zaznaczyć, źe Feldman 
pierwszy sformułował równość dwu 
funkcji na wielkość dochodu na­
rodowego: jako iloczynu wielkości 
zatrudnienia przez wydajność pra­
cy i wielkości kapitału przez 
współczynnik jego efektywności. 
Łukaszewicz prezentuje model 
Feldmana „odmienną niż Feldman 
symboliką” (s. 76), szkoda więc, że 
autor nie stosuje w pełni oznaczeń 
i symboli przyjętych w polskiej 
konwencji. Czasem wnioski wypo­
wiadane w formie słownej nie wy­
nikają wprost z formuły matema­
tycznej. Np. na s. 88 „...liczebność 
zatrudnienia zależy wprost od ka­
pitału i jego efektywności, a od­
wrotnie od wydajności pracy oraz 
masa zaangażowanego kapitału za­
leży wprost od liczebności zatrud­
nienia i wydajności pracy, a od­
wrotnie od efektywności kapitału”. 
Jednak wzory, które stanowią pod­
stawę tych sformułowań dotyczą 
wprost określenia wydajności pra­
cy i efektywności kapitału. Nale­
żało więc dla jasności wywodów 
odpowiednio wzory przeformułować.

Omawiana część zawiera rozdział 
poświęcony krytyce interpretacji 
teorii Feldmana danej przez E, D. 
Domara w jego książce „Szkice z 
teorii wzrostu gospodarczego” PWN, 
W-wa 1962. Łukaszewicz jest 
pierwszym polskim- autorem,- który 
podjął polemikę z Domarem w 
sprawie modelu Feldmana.

Aneks do drugiej części książki 
ma jak się wydaje, na celu porów­
nanie prognoz Feldmana (z warian­
tu minimalnego planu — tablica s. 
178—179) z faktycznym przebiegiem 
wzrostu dochodu narodowego, 
zmian współczynnika kapitało- 
chłopności, stopy akumulacji i in­
westycji w gospodarce ZSRR. Wy­
siłek analityczny autora kieruje się ' 
na porównanie danych statystycz­
nych, szukanie przyczyn ich zgod­
ności lub wyjaśnienie rozbieżności. 
Rysują się jednak pewne problemy 
ogólniejszej natury: 1) jeśli w fak­
tycznym rozwoju gospodarki ZSRR 
zaszły wydarzenia, których nie 
mógł przewidzieć Feldman, to mo­
że tą zbieżność jest kwestią przy­
padku, 2) jeśli zbieżność jest duża, 
to może określone koncepcje pla­
nowania 'hle wpływają na faktycz­
ny przebieg ' procesów rozwoju. 
Szkoda wlec, że autor nie podjął 
tych kwestii.

Największe zainteresowanie budzi 
ostatnia część książki. Autor zaj­
muje się w niej zbadaniem stopy 
wzrostu gospodarki socjalistycznej, 
analizując to zagadnienie w ramach 
modelu podobnego, lecz nie iden­
tycznego z modelem Feldmana. My­
ślę, że prawidłowe odczytanie za­
mysłu autora jest takie: chodzi o 
postawienie problemów i pokaza­
nie kierunku badań. Pełnej anali­
zy i rozwiązania spraw Łukasze­
wicz nie daje. Różnica w założe­
niach w stosunku do przyjętych 
przez Feldmana sprowadza się do 
1. wyszczególnienia kompletu za­
łożeń (u Feldmana niektóre z nich 
występowały implicite), 2. wyłącze­
nia z działu I środków konsumpcji 
dla nowo zatrudnionej siły roboczej. 
Przyjmując za Feldmanem cel ba­
dania (wpływ zmiany struktury 
kapitałowej gospodarki i struktury 
dochodu narodowego na stopę 
wzrostu dochodu ” narodowego i 
konsumpcji), autor rozszerza za­
kres rozważań poświęcając więcej 
uwagi procesom adaptacji gospo­
darki przy zmianie stopy wzrostu 
gospodarczego. Feldmana intereso­
wały stany wyjściowe i docelowe, 
a więc analiza była utrzymana w 
zakresie „statyki porównawczej”. 
Łukaszewicza interesuje również 
sam proces zmian, a więc można 
powiedzieć „właściwa dynamika".

Procesy zmian badane są w na­
stępujących wariantach: 1. Przy­
śpieszony wzrost kapitału w dziale 
I, stagnacja wzrostu kapitału w 
dziale II przy przyśpieszonym .tem­
pie zmian kapitalochłonności krań­
cowej w dziale I i stałej technice 
w dziale II. 2; Przyśpieszone tempo 
wzrostu kapitału w dziale I, stała 
stopa wzrostu kapitału'w dziale II 
przy przyśpieszonym tempie zmian 
kapitalochłonności krańcowej w 
dziale Ii stałym tempie zmian w 
dziale II. 3. Przyśpieszone tempo 
wzrostu kapitału w obu działach 
przy jednakowym i stałym tempie 
zmian kapitalochłonności w obu 
działach. . 4. Przyśpieszone tempo 
wzrostu kapitału w obu działach 

przy przyśpieszonym i jednako­
wym tempie zmian kapitałochlon- 
ności krańcowej w obu działach.

Pisaliśmy, że autor przedstawia 
zarys kierunku badań. Problemy 
podniesione nie budzą wątpliwości 
merytorycznej. Wydaje się, że pra­
ca zyskałaby, gdyby autor przykła­
dowo przeprowadził nie kierunko­
wą, a pełną analizę jednego z wy­
branych wariantów. Rzecz jasna, 
wymagałoby to sformułowania u- 
wikłanych funkcji na stopę wzro­
stu i jej zmiany, lecz dałoby czy­
telnikowi próbkę - pełnego podej­
ścia.

Sądzę, źe byłoby wskazane pod­
niesienie pewnych problemów,' któ­
re rodzą się na tle lektury książ­
ki Łukaszewicza. Przyjęte założenia 
o gospodarce zamkniętej, dopusz­
czalne i korzystne w analizach 
modelowych, w tym przypadku 
wymagałyby nieco szerszego po­
traktowania. . Założenie Feldmana 
jest w pełni realistyczne dla go­
spodarki samowystarczalnej typu 
ZSRR. Jednak dla krajów dziś star­
tujących do rozwoju gospodarczego 
problem handlu zagranicznego jest 
bardzo istotny. Nawet kraje wiel­
kie cechuje monokultura.

Autor uważa, że im bliższy jed­
ności jest stosunek kapitału dzia­
łu I do kapitału działu II, mamy 
tym wyższą strukturę gospodarki. 
Jest to słuszne, lecz czy liczba „1” 
jest granicą, a tym bardziej opti­
mum? Przy strukturze bliskiej jed­
ności, gdy stosujemy pionową „ciąg­
nioną” agregację działów, a więc 
gdy operujemy produktem final­
nym — oznaczałoby to, że współ­
czynnik kapitalochłonności w dzia­
le I jest znacznie wyższy niż w 
dziale II, co raczej budzi wątpli­
wości (kapitałochłonne działy su­
rowcowe przy tej metodzie agre­
gacji obciążają względnie równo­
miernie ostateczną kapitałochlon- 
ność ,pbu działów).

I wreszcie problem moim zda­
niem najistotniejszy — problem 
wymiaru netto czy brutto, Łuka­
szewicz przyjmuje założenie wiecz­
ności kapitału, uwzględniając tyl­
ko zużycie moralne (nie wprowa­
dza jednak tego problemu do for­
mułowanych równań). Posługuje 
się więc kategorią netto dochodu 
narodowego, która de facto jest 
zmodyfikowaną kategorią brutto. 
Stanowi to zbyt odległą abstrakcję. 
Lepszym teoretycznie pierwszym 
przybliżeniem do realnych proce­
sów byłoby posłużenie się docho­
dem brutto, czyli z włączeniem 
amortyzacji.

Kategoria dochodu narodowe­
go brutto pozwala prościej roz­
wiązać problem fizycznego i mo­
ralnego zużycia aparatu produk­
cyjnego z punktu widzenia wpływu 
na tempo wzrostu. Ponadto posłu­
giwanie się tą kategorią pozwala 
prawidłowo ocenić rolę funduszu 
amortyzacji, który w znacznej mie­
rze staje się w gospodarce szybko 
rosnącej funduszem akumulacji 
netto. Analiza w kategoriach bruk- 
to nie utrudnia rozważań teore­
tycznych, a zarazem lepiej odzwier­
ciedla faktyczne procesy i czynni­
ki wzrostu.

Charakter naszych zarzutów do­
tyczy głównie kwestii „taktyki” 
bowiem „strategia”, (wybór proble­
mów) nie budzi wątpliwości. Z te­
go też względu podniesione uwagi 
i zastrzeżenia (szczególnie gdy pa­
mięta się o intencji autora) nie 
osłabiają ogólnej wysokiej oceny 
recenzowanej pracy. Jest to cieka­
wy i pożyteczny wkład do pol­
skiego piśmiennictwa ekonomicz­
nego.

1) Aleksander Łukaszewicz „Przyśpie­
szony wzrost gospodarki socjalistycz­
nej” (w związku z teorią G. Feldma­
na) PWN,. W-wa 1005 r. str. 316.

s) G. Feldman „Przyczynek..." „Stu­
dia ekonomiczne" z. 11.

Książki 
nadesłane
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• W początku hm. w budowanej 
Obecnie wielkiej elektrowni „Stalo­
wa Wola II” — rozpoczął pracę 
pierwszy turbozespół o mocy 125 
megawatów. * Jak donosi Agencja 
Robotnicza, w . resorcie przemysłu 
ciężkiego zaawansowane są Już pra­
ce nad realizacją uchwał IV Plchum 
w sprawie udoskonalenia metod pla­
nowania i zarządzania. Ułożono ter­
minarz robót, działa resortowa ko­
misja przenosząca decyzje Plenum 
na grunt przemysłowej praktyki i 
przygotowująca projekty odpowied­
nich zarządzeń wykonawczych. Dla 
rnzwląziinia węzłowych problemów 
wyłoniono kilka grup roboczych, 
które m. in. opracowują statut mi­
nisterstwa i zjednoczeń, indeks u- 
prawnień zjednoczeń i przedsię­
biorstw itd. • W Warszawie odby­
ło się VI posiedzenie stałej grupy 
rolniczej do spraw nasiennictwa ko­
misji rolnej RWPG, W obradach 
wzięli udział specjaliści z zakresu 
nasiennictwa z Bułgarii, Czechosło­
wacji, NRD, Rumunii, Węgier, ZSRR 
i Polski. * Przebywający w Polsce 
przewodniczący Państwowego Komi­
tetu Gospodarki Wodnej Rumuńskiej 
Republiki Socjalistycznej przepro­
wadził rozmowy z prezesem Cen­
tralnego Urzędu Gospodarki Wodnej 
oraz specjalistami różnych dziedzin 
naszej gospodarki i budownictwa 
wodnego. Omówiono m, in, niektó­
re problemy współpracy w tej dzie­
dzinie między Polską a Rumunią. 
• Realizacja uchwały IV Plenum 
KC, aktualny stan prac rządu w 
tej dziedzinie oraz popularyzacja 
problemów podniesionych przez Ple­
num, były tematem narady sekreta­
rzy komitetów wojewódzkich PZPR 
w 'KC PZPR. Szczegóły z tego po­
siedzenia podaje szeroko prasa co­
dzienna. • W południowym okręgu 
energetycznym, na szczycie Porąb- 
ka-Zar powstanie największa w kra­
ju elektrownia pompowa, której o- 
statnią wersję projektu wstępnego 
wykonują fachowcy , Energoprojęk- 
tu”. Elektrownia będzie miała moc 
480 MW. Koszt obiektu wynie­

5 kg rachunków miesięcznie
Od kilku już lat dyskutowano w 

hurtowych przedsiębiorstwach obrotu to­
warowego o palącej konieczności zmia­
ny sposobu obbezania należności za 
usługi spedycyjne - transportowe, świad­
czone przez przedsiębiorstwa transpor­
towe handlu wewnętrznego (PTHW) 
na rzecz hurtu z tytułu tzw. do­
staw bezpośrednich towarów z ma­
gazynów hurtu do sklepów przedsię­
biorstw detalicznych. Zbierano mate­
riały, kalkulowano koszty przewozu 
1 tony towaru, dyskutowano na nara­
dach roboczych i wreszcie sprawa — 
jak należy przypuszczać — została odło­
żona ad acta, ponieważ me zdołano 
osiągnąć porozumienia z PTHW. Cho­
dziło o wprowadzenie opłat spedycyj- 
no-transponowycli w formie stawek ry­
czałtowych od tony przewiezionej masy 
towarowej. Jednakże s.awka skalkulo­
wana przez przedsiębiorstwa hurtowe na 
podstawie ilości przewiezionych ton to­
waru i poniesionych kosztów, nie zo­
stała przyjęta przez przedsiębiorstwa 
przewozowe. Wobec tego w dalszym 
ciągu opłaty przewozowe są obliczane 
i pobierane przez przewoźnika na pod­
stawie skomplikowanych przepisów ta­
ryfowych, które w niejednym punkcie 
są różnic. komentowane i .powodują nie­
raz spory między hurtem a przewoźni­
kiem.

Dochodzi nawet do sporów arbitrażo­
wych. Dokumentacja usług świadczo­
nych przez PTHW jest wielce rozbudo­
wana, skomplikowana i rzec można —• 
„muiokiatyezna”. Na przykład rachun­
ki za te usługi i dołączone do nich za­
łączniki nadsyłane do dużej hurtowni 
branży spożywczej w mieście wojewódz­
kim w Ciągu 1 miesiąca, ważą chyba 
5 kg, a o ilości ich lep,ej nie mówić. 
Przy czym każdy rachunek zawiera kil­
kanaście pozycji poziomo i kilkanaśc.e 
rubryk pionowo. Kto jest w stanie 
sprawdzić prawidłowość naliczenia przez 
PTHW opłat za usługi przy takiej ilości 
dokumentów i takich skomplikowanych 
obliczeniach? Przy istniejącym systemie 
obliczania i dokumentacji usług spe- 
oycyjno-iransportowych żadna hurto­
wnia nie może sprawdzić, czy nadsy­
łane przez przewoźnika rozliczenia za 
przewozy towarów odpowiadają rzeczy­
wistości i zgodności z taryfą, bowiem 
takie sprawdzenie wymagałoby nie tyl­
ko konlrontacji dokonanych przewozów 
masy towarowej z rachunkami, ale tak­
że z magazynierami, konwojentami 
i kierownikami sklepów detalicznych.

Nie tylko ekonomista czy pracownik, 
ale nawet każdy logicznie i trzeźwo 
myślący człowiek zdaje sobie sprawę, 
że dokładna kontrola tej masy skom­
plikowanych rachunków za przewozy 
jest fizycznie niemożliwa, gdyż wyłą­
cznie tylko do kontroli rachunków 
PTHW hurtownia musialaby zatrudniać 
co najmniej trzech pracowników, pod­
czas gdy zatrudnia do tego celu tylko 
jednego pracownika. Trzeba sobie wyo­
brazić, w jaki sposób można skontro­
lować prawidłowość naliczenia opłat 
spedycyjno-transportowych przy prze­

WROCŁAWSKIE ZAKŁADY ELEKTRONICZNE

ELWRO
Wrocław, ul. Ostrowskiego nr 30

Sprzedsdzo:
przedsiębiorstwom państwowym i spółdzielczym
NASTĘPUJĄCE MATERIAŁY:

• Filtry o. cz. AP-1108 — 03-1D-21F
Główki bezpiecznikowe BR-GK-G0E

BR-GT-25E
»» „ BR-GS-100E
» »» BR-GS-3x25E

BR-G-25E
• Przekaźniki RA-54/220V 3c—30E

„ RA-54/220V 6c—42E
„ RTKO-420/220V — 12 sek. E

Łączówki 9-kontaktowe D4562—107-1
• Styczniki SC-100-220V 50 Hz tropik

Szczegółowe wykazy materiałów do upłyn­
nienia znajdują się do wglądu w Dziale 
Zaopatrzenia tel. 610-31, w. 421

KS52-0

sie ponad 1,5 młd zł. Termin rozpo­
częcia: koniec przyszłej pięciola.ki. 
• W tym tygodniu, po letnich fe­
riach, rozpoczynają prace komisje 
nowo wybranego Sejmu. Do Sejmu 
wpłynęło w czasie ferii parlamen­
tarnych kilka rządowych projektów 
ustaw, które staną się obecnie 
przedmiotem prac sejmowych; Je­
sienne prace; sejmowe inaugurują 
dwie komisje: Rolnictwa i Przemy­
ślu Spożywczego oraz Gospodarki 
Morskiej i Żeglugi. Na porządku o- 
brad pierwszej komisji znajdują się 
informacje dwóch kierowników re­
sortu: Ministra Rolnictwa o wyni­
kach produkcyjnych rolnictwa w 
1965 r. i o podstawowych zadaniach 
w najbliższych lalach oraz. Ministra 
Przemyślu Spożywczego i Skupu o 
realizacji zadań planowych w r, ,1965 
i stanie przygotowań do skupu i od­
bioru tegorocznych płodów. Na po­
siedzeniu drugiej komisji Minister 
Żeglugi przedstawi informację o _a- 
ktualnym stanie prac nad założe­
niami przyszłego planu 5-lelniego. 
• Oddano do użytku tysięczną szko­
lę ńa Tysiąclecie. Szkoła nosi imię 
Hugo Kołłątaja i została zbudowana 
w Warszawie. • W dniu Energety­
ka odbyła się w Zagłębiu Dąbrow­
skim uroczystość przekazania do 
eksploatacji nowoczesnego obiektu 
energetycznego — elektrowni „Łagi­
sza” dysponującej obecnie mocą 250 
MW. O W Warszawie podpisano no­
wą 5-letnią umowę ustalającą zasa­
dy obrotu towarowego między Pol­
ską a Danią na lata 1966—1970 i pro- 
tokól do tej umowy, określający 
szczegóły wymiany handlowej mię­
dzy obu krajami w roku bieżącym. 
Podpisana umowa jest wydarzeniem 
szczególnie ważnym we wzajemnych 
stosunkach gospodarczych między 
Polską i Danią. Zgodnie bowiem z 
zawartym porozumieniem obie stro­
ny znoszą — począwszy od br. — o- 
graniczenia ilościowe dla wielu to­
warów występujących we wzajem; 
nyoh dostawach. Jeśli idzie o polski 
eksport — zniesione zostają przez 
stronę duńską ograniczenia ilościo­
we w stosunku do ogromnej więk­
szości maszyn i urządzeń, wyrobów 
hutniczych, artykułów chemicznych 
i farmaceutycznych, a także w sto­
sunku do artykułów konsumpcyj­
nych pochodzenia przemysłowego. 
Odpowiada to realizowanej przez 
Polskę tendencji zwiększania w eks­
porcie wyrobów przemysłowych.

wożeniu towarów na przykład z 12 od­
rębnych magazynów na 20 samochodach 
ciężarowych, do ponad 400 sklepów po­
łożonych w różnych punktach' miasta 
i powiatu. Trasy wynoszą nawet do po­
nad 20 kilometrów, a dostawy do każ­
dego sklepu odbywają się 2 razy w ty­
godniu. Do sprawdzenia prawidłowości 
obliczenia należy brać pod uwagę ro­
dzaj towaru (różne stawki. taryfowe), 
czas transportu, długość trasy przewo­
zu, wagę towaru itd. Dla zorientowa­
nia się w pracochłonności obliczeń po- 
daję, że w rachunkach za usługi są 
następujące rubryki:

1) DO OBLICZENIA KOSZTU PRZE­
WOZU: nośność, ilość wozogodzin, staw­
ka taryfowa, ilość kilometrów, stawka 
taryfowa, razem;

2) DO OBLICZENIA KOSZTU SPE­
DYCJI I ŁADUNKU: ilość ton, stawka 
taryfowa, razem;

3) DO OBLICZENIA KOSZTU PRZE­
STOJU W SPEDYCJI LUB ŁADUNKU: 
godzin, statyka taryfowa, razem.

Jeżeli nawet samo przedsiębiorstwo 
przewozowe ma poważne trudności 
z obliczaniem należności za . usługi 
i ciągle zalega z ich.. fakturowaniem, . 
mimo ż.e czynności te wykonuje tam 
szereg pracowników, to W jaki sposób 
jeden pracownik w hurtowni może 
sprawdzić prawidłowość ich obliczenia? 
Wobec niemożności sprawdzenia okolicz­
ności mających wpływ na wysokość 
kosztu przewozu, liczonego w rachun­
kach PTHW, w rezultacie kontrola 
prawidłowości rozliczenia staje się for­
malnością. A więc przewoźnik może 
naliczać niesłusznie, niezgodnie ,z rze­

Staraniem Zarządu Głównego Związku 
Zawodowego Metalowców wydane zosta­
ło zarządzenie nr 189 Ministra Przemysłu 
Ciężkiego z dnia 5.8.65 r. w sprawie za­
pewnienia realizacji uchwal i wniosków 
organów samorządu robotniczego w 
przedsiębiorstwach przemysłu maszyno­
wego i elektrotechnicznego;

Dyrektorzy przedsiębiorstw i kierowni­
cy oddziałów zobowiązani zostali <Io:

1) wyznaczania odnowiednich komórek 
organizacyjnych lub osób, które będą 
prowadzić, rejestr uchwal i. wniosków 
organów samorządu robotniczego oraz 
kontroli nad ich realizacją;

2) wydawania w terminie nie przekra­
czającym 14 dni (od podjęcia przez or­
gany samorządu robotniczego uchwały 
lub wniosku — o ile nie są one sprzecz­
ne z «obowiązującymi przepisami i zasa­
dami gospodarności) odpowiednich za­
rządzeń wykonawczych;

3) sporządzania i składania właściwym 
organom samorządu robotniczego co 
najmniej raz na kwartał sprawozdań z 
realizacji uchwal i wniosków podejmo- 
wanjch przez te organy.

Wykonanie uchwał KSR

Podstawowy artykuł naszego ekspor­
tu do Danii — węgiel także nie bę­
dzie podlegał ograniczeniom ilościo­
wym przez cały okres trwania pod­
pisanej w piątek umowy. W sumie 
— liberalizacją objęto ok. 90 proc, 
naszych dotychczasowych dostaw do 
Danii. Nowa umowa stwarza również 
warunki dla rozwoju eksportu duń­
skiego do Polski, w ramach ogólnie 
obowiązujących u nas zasad. Polska 
nie będzie więc stosować ograniczeń 
co do wysokości importu szeregu ar­
tykułów, o ile oferowane będą na 
korzystnych warunkach handlo­
wych. Na liście zliberalizowanego 
importu z Danii znajdują się m. in. 
artykuły chemiczne i farmaceutycz­
ne skóry surowe, urządzenia chłod­
nicze, wyroby przemysłu maszyno­
wego, a także zboże oraz mączka 
rybna. Polska zainteresowana jest 
zakupami sprzętu inwestycyjnego w 
Danii. Sprzęt duński ma duży udział 
w rozbudowie obiektów naszego 
przemysłu chemicznego i cemento­
wego. Także i polski przemysł rol­
no-spożywczy wykorzystuje duńskie 
maszyny i urządzenia. Będziemy też 
nadal kontynuować w Danii zakupy 
różnego typu statków morskich, 
stanowiących ważną pozycję w na­
szym imporcie z tego kraju. Dania 
zajmuje obecnie 7 miejsce wśród za­
chodnioeuropejskich handlowych 
partnerów Polski. Jednakże bliskie 
sąsiedztwo poprzez Bałtyk oraz uzu­
pełniające się pod wieloma wzglę­
dami struktury ekonomiczne Polski 
i Danii - predestynują oba kraje 
do zwiększenia wzajemnej wymiany 
handlowej. Dużą rolę odegrać tu 
mogą różne jej formy, jak np. 
współpraca pomiędzy poszczególny­
mi gałęziami przemysłu. Nowa umo­
wa podkreśla zainteresowanie obu 
stron rozwojem kooperacji przemy­
słowej, zarówno w zakresie dostaw 
wzajemnych jak i na rynki trzecie. 
Jest to niewykorzystany dotąd w 
większym stopniu czynnik dodatko­
wego zwiększenia wzajemnych obro­
tów. • Rada Ministrów podjęta waż­
ne dla rolnictwa decyzje, wprowa­
dzając powszechną kontraktację 
zbóż, podwyżkę ccn skupu ziarna 
oraz regulację cen detalicznych na 
mieszanki paszowe. Postanowienia 
te powinny stać się ważnym czynni­
kiem w przyspieszeniu wzrostu pro­
dukcji zbóż i zmniejszeniu importu 
ziarna — zwiększając równocześnie 
opłacalność produkcji zbożowej.

czywistością, na szkodę przedsiębiorstw 
handlowych.

Wszystk.ch tych zbędnych manipulacji 
i pracochłonnych czynności oraz kosz­
tów można byłoby uniknąć, gdyby przy­
jąć rozliczenie ryczałtowe według okre­
ślonej stawki obliczane tygodniowo, de- 
kadowo czy miesięcznie od ilości prze­
wiezionych ton towaru. Wówczas rady­
kalnie zmniejszyłaby się ilość dokumen­
tów, a rozliczenia stałyby się proste 
i łatwe do skontrolowania. Na przy­
kład PTHW przewiozło 1 666 ton towa­
ru, otrzymuje więc po 86 zl czy 160 zł 
od tony lub w innej wysokości, zależ­
nie od ustalenia umownego opartego 
na kalkulacji i rachunku ekonomicz­
nym. Oczywiście ewidencję ilości ton 
przewiezionej masy towarowej hurtow­
nia musi dokładnie prowadzić, ale to 
nie wymaga dodatkowych czynności. 
Z chwilą zastosowania stawek ryczał­
towych, znikłyby kilogramy dokumen­
tów oraz odpadły pracochłonne czyn­
ności związane z ich sporządzaniem, 
sprawdzaniem, kontrolowaniem i ewi­
dencjonowaniem zarówno w przedsię­
biorstwach transportowych, jak i w 
hurtowniach obrotu towarowego.

W konsekwencji przedsiębiorstwa tran­
sportowe musialyby dokładać starań w 
kierunku lepszego wykorzystania środ­
ków przewozowych oraz zmniejszenia 
przestojów samochodów, a także precy­
zyjnego ustalania tras przejazdów mię­
dzy magazynami hurtu a sklepami de­
talu. Byłyby zainteresowane, ażeby 
zmniejszyć koszty własne, a tym samym 
uzyskać nieżmniejszoną należność za 
świadczone usługi spedycyjne - transpor. 
towe.

SYLWESTER WACHNIEW

Dyrektorzy zjednoczeń zobowiązani są 
do: 1) wyznaczan a odpowiedniej komór­
ki organizacyjnej 1 osób do prowadzenia 
rejestru uchwal 1 wniosków organów 
samorządu robotniczego nadzorowanych 
przedsiębiorstw, skierowanych pod adre­
sem zjednoczenia; 2) rozpatrywania li­
chwa! i wniosków w terminie nie prze­
kraczającym 2-ch miesięcy od daty ich 
otrzymania i bezzwłocznego przeka y- 
wania podjętych decyzji organom samo­
rządu robotniczego — przy czym w przy­
padku odmowy lub częściowej odmowy 
zrealizowania uchwały czy wniosku na­
leży uzasadnić podjęcie tego rodzaju de­
cyzji; 3) przeprowadzania okresowych 
analiz i oceny realizacji uchwal i wno- 
sków organów samorządu robotniczego 
w podległych przedsiębiorstwach; 4) or­
ganizowania raz w roku posiedzenia ko­
legium zjednoczenia z udziałem przed­
stawicieli organów samorządu robotni­
czego i Zarządu Głównego Związku Za­
wodowego Metalowców - w celu omó­
wienia nieprawidłowości w zakresie re­
alizacji uchwal i wniosków w poszcze­
gólnych, nadzorowanych przedsiębiorst­
wach.

VI. SZCZEKIN-KROTOW — POLSKIE 
BYDŁU CZERWONE W WOJ. BIA­
ŁOSTOCKIM — str. 120, cena zl. 23.— 
Państw. Wyd. Rolnicze i Leśne, 
Warszawa 1965.

Autor, po omówieniu ogólnych 
tendencji hodowli bydła czerwone­
go, szczegółowo charakteryzuje roz­
wój hodowli w woj. białostockim.
JEAN FOURASTIfi — LA CIVILI- 
SATION DE 1975 — str. 120, Presses 
Univcrsitaires de France, Paris 1964.

Wbrew tytułowi książka ma nie 
tyle prognostyczny co raczej histo­
ryczny i aktualny charakter. Znany 
francuski ekonomista o socjologicz­
nych inklinacjach analizuje czynni­
ki natury ekonomicznej 1 społecznej, 
które doprowadziły do rewolucji 
przemysłowej 1 nadal przyśpieszają 
.rozwój cywilizacji industrialnej.



HUCIE im. F. Dzierżyń­
skiego w- Dąbrowie Gór­
niczej powiadają, że jest 
przede wszystkim trady­
cją. Rzeczywiście, nie­
wiele hut w Polsce ma

tak budzącą , szacunek.. przeszłość. 
Początki dąbrowiećkiej huty się­
gają bowiem czasów. Księstwa 
Warszawskiego. Ale'i dziś huta w 
Dąbrowie liczy się poważnie1' w 
gospodarce kraju. Dostarcza'. wyro­
by ze stali jakościowej dla potrzeb 
wewnętrznych i na eksport. Należy 
do kluczowych producentów pro­
fili walcowanych dla przemysłu 
motoryzacyjnego i stoczniowego. 
Lecz prawdą jest także, że od 
dłuższego już czasu, ?gdy typowa­
ni są kandydaci do nagród i sztan­
darów, niewiele słyszy się o tej 
hucie. Od lat na szarym, końcu 
we współzawodnictwie międzyza­
kładowym. Od lat — plasująca się 
w grupie zakładów z trudem bo­
rykających się z wykonaniem 
swych zadań produkcyjnych, o 
permanentnych kłopotach ze wska­
źnikami techniczno-ekonomiczny­
mi.

Słowem, huta na' uboczu. Taka, 
o której mówi się ,;żelazna arier­
garda". Wymieniana raczej wstyd­
liwie w sprawozdaniach. Niechęt­
nie pokazywana wycieczkom i goś­
ciom. Nie goszcząca na czołów­
kach gazet. Huta — autsajder.

stawach odkuwek- —rok- ubiegły 
0.14 • proc., i. półrocze br, — .3,44 
proc. Jedynie z dostaw odlewów 
huta w "Dąbrowie wywiązuje “'się 
obecnie lepiej (w r. ub. udział 
niezrealizowanych zamówień wy? 
niósł 1,75 proc., w I półroczu br.

0,72 proc.), ale ta grupa wy? 
robów' odgrywa w gospodarce hu­
ty niewielką rolę. Eksport: za­
miast zaplanowanych 7 600 ton, 

5 945 ton — strata blisko miliona 
złotych dewizowych.

Oczywiście, zawsze istnieją tzw. 
obiektywne trudności, którymi tłu­
maczyć można te lub inne niepo­
wodzenia. I tym razem dały się 
one we znaki. Przed kilku mie­
siącami pękło koło zamachowe 
przv walcarce-zgniataczu, co na 
dość długo skomplikowało życie 

buty: w tego typu zakładzie jest 
to awaria o poważnych następs­
twach dla produkcji. Dzień po­
stoju walcowni oznacza stratę po­
nad 100 ton wyrobów, a koła za­
machowego nie wymienia się w 
ciągu jednego dnia. Ale systema­
tyczność, z jaką huta przeżywa 
swe kolejne trudności każę dość 
ostrożnie odnosić się do' wpływu

chów”. Te, ó których była mowa, 
są jedynie ilustracją pewnych bar-, 
dżp. niepokojących i niebezpiecz­
nych s zjawisk w życiu zakładu. U 
podłoża/tych, jak i innych „grze­
chów”, spoczywa przede wszy­
stkim jedna generalna przyczyna: 
naruszenie dyscypliny. Dyscypliny 
rozumianej bardzo szeroko — po­
czynając od tego, by pracownik 
był na swoim stanowisku pracy 
wówczas, gdy jest to potrzebne i 
zajmował się tym, co do jego o- 
bowiązków należy, jak i dyscypli­
ny polegającej na tym, by proces 
produkcyjny prowadzony był zgod­
nie z tym, co zostało przyjęte w 
technologii i co do wykonania zo­
stało zlecone. A tu i jedna i druga
strona tego 
wiązku nie 
wo.

METODĄ

Przykład 
wlewków w

tzw. czynników niezależnych. I
zresztą w hucie nie kryją, że o
dotychczasowych niepowodzeniach
zakładu decydowało również 4— a 
chyba przede wszystkim — wiele

PARTNER „NIEKONDYCYJNY'

innych 
nazwać 
geneza 
dziej.

względów, które trudno 
„siłą wyższą” i których 
tkwi zupełnie gdzie in-

elementarnego obo- 
przedstawia się różo-

KLAJSTRÓW ANIA

z „zagotowaniem” 
piecu wgłębnym, jak

również powtarzające się wypadki 
ucieczki stali z martenów, mogą

AUTSAJDERZY

oretycznym i traktowanym przez 
sporą ■ część pracowników z przy­
mrużeniem oka.

W hucie pierwszej — lepszej, 
robiącej tzw. Ówęglówkę”, masów­
kę, powielającej ..stald tę samą pro­
dukcję, improwizacja technologicz­
na, scedowanie obowiązków okreś­
lania procesu produkcyjnego z 
zespołu technologicznego na wyko­
nawców, pozostawianie ich ■ do­
świadczeniu i wiedzy rozstrzyg­
nięcie, co i jak, jest jeszcze czymś, 
co określić można, jako „pół bie­
dy”. Oczywiście proszę nie trak­
tować tego jako zachęty do li­
beralizacji tzw. , technologicznego 
przygotowania produkcji w za­
kładach o ustabilizowanym i wzglę­
dnie prostym profilu wytwórczym. 
Chodzi o coś innego. Tam rutyną, 
doświadczenie pracowników — 
gdy, rzecz prosta, załoga ma już 
za sobą odpowiedni staż i trady-

li jakościowych tak trudno, na nie] 
poprzestawać.

A w hucie im. Dzierżyńskiego 
w dodatku warunki techniczne 
produkcji są wyjątkowo trudne. 
Fala wielkich • inwestycji ominęła 
tę hutę, pamiętającą czasy Księs­
twa Warszawskiego. Praktycznie 
więc nowy, trudny, napiętypro­
gram produkcyjny 'przychodzi za­
łodze realizować w warunkach te­
chnicznych, odziedziczonych po 
czasach, gdy właścicielom nie śni1- 
ło się ani o tak skomplikowanej 
produkcji, ani ó tak wielkich za­
mówieniach. W okresie międzywo­
jennym np. walcownia dostarcza­
ła rocznie 12 tys. ton wyrobów, 
aktualnie — walcownia zgnia­
tacz ok. . 30 tys. ton, walcownia 
nawrotna ok. 14 tys. ton. Przy 
praktycznie tych samych anachro­
nicznych już dziś urządzeniach!

cj.ę może w jakirnś stopniu
rzeczywiście łatać dziury, ■ klajstrn- 
wać proces produkcyjny, Tu jed­
nak, gdzie asortyment gatunków 
stali jest bardzo rozległy, ka wy-

♦ AUTSAJDERZY

Coś tu stale „nie wychodzi”. 
Raz — są to zaległości w realiza­
cji zamówień, innym razem — 
nie ten, który miał ,być gatu.nek 
czy rodzaj surówki, stali lub wal- 
cówki, nieraz — dług wobec władz 
nadrzędnych —' niższa od przewi­
dzianej akumulacja, albo perype­
tie z inspekcją pracy — wypadki 
itp. itp. Różnie to bywa, raz takie, 
innym razem inne 'kłopoty. Wy­
starczy choćby zajrzeć do arku­
szy sprawozdawczych omawiają­
cych wyniki międzyzakładowego 
współzawodnictwa, by się o tym 
przekonać. Oto na przykład IV 
kwartał ub. roku: nie wykonany 
plan produkcji towarowej, aku­
mulacji. brak rytmiczności, wyż­
szy od planowanego udział kosz­
tów. I kwartał 1965 r.: produkcja 
nierytmiczna, nie wykonany plan 
akumulacji, przekroczony, wskaź­
nik kosztów... II kwartał br.: nie 
wykon-my plan akumulacji, wyż­
sze od przewidywanych koszty.

To są jednak informacje bardzo 
ogólne. Skonfrontujmy je z licz­
bami szczegółowymi. Od 3 kwarta­
łów systematycznie spada jakość 
surówki. Udział tzw. surówki nie- 
kondycyjnej (tzn. nie odpowiada­
jącej aktualnym wymaganiom sta­
lowni lub odlewni) wzrósł z 13,5 
proc, w roku ubiegłym do 32.5 
proc, w I kwartale br. i 36,8 proc, 
w II kwartale br.. Średnia dla 
zjednoczenia: 2,6. ,proęv Pod tym 
względem huta w‘ "Dąbrowie Gór­
niczej nie ma „konkurentów" w 
swej branży; nawet huta im. No­
wotki, zajmująca pod względem 
niefortunnych wytopów surówki 2 
miejsce w zjednoczeniu, uchodzić 
może w zestawieniu z nią za wzór 
cnót. Udział surówki „niekondy- 
cyjnej” waha się tam bowiem w 
granicach 7 proc.

Koszt produkcji tonv surówki: 
2104 zł w 1964 r., 2097 zł w I 
półroczu . 1965 r., średnia w zjed­
noczeniu — 2066 zł. Braki w sta­
lowni martenowskie’' 5,2 proc, w 
r. ub. (średnia w zjednoczeniu — 
3,8 proc.), 4,1 proc, w roku bie­
żącym (średnia dla zjednoczenia 
— 3,7 proc.). Koszt tony stali: rok 
ubiegły — 3166 zł. I półrocze br. 
— 3171 (plan: 3102 zł, średni w 
zjednoczeniu — 2955 zł).

Ciąg dalszy to spadek uzysku w 
porównaniu z rokiem ubiegłym,

IMPROWIZACJA

Przed kilku laty w całym Za-
glębiu głośno było, o awarii, która 
zdarzyła Się w hucie. im. Dzier­
żyńskiego. W jej wyniku- na dwa 
tygodnie wyłączony został z ru­
chu jeden z pieców wgłębnych, 
przygotowujących stal dla wal­
cowni. A że moce przerobowe pie­
ców wgłębnych i walcowni nie 
są z sobą zsynchronizowane — 
wydajność pieców wgłębnych jest 
niższa od zdolności przerobowych 
walcowni — nie trzeba chyba wy­
jaśniać, jakie to miało dla zakła-- 
du konsekwencje. Historia tej a- 
warii była nieskomplikowana i 
prosta. Władowano- do pieca' 12 
wlewków. A potem o nich, zapom­
niano, lub — co też jest możliwe 
— pomylono temperaturę grzania, 
dość, że po pewnym czasie wlew­
ki zamieniły się w płynną masę 
i zalały piec. W szmelc prze­
kształciło się 40 ton stali, zaś roz­
topiony metal, który wypełnił 
piec, trzeba było — po wystygnię­
ciu — cierpliwie stamtąd „wydłu­
bywać” i póki tego nie zrobiono, 
trzeba było zrezygnować z eksplo-
atacji pieca.

Tak jaskrawe przypadki zdarza-
ją się niecodziennie nawet
hucie im. Dzierżyńskiego,

w 
To

co automatycznie ze względu
na wysoki udział kosztów mate­

prawda. Ale na. przykład ucieczka 
stali/ £ jniąrtęna', -^cz, którąiw 
niektórych- hutach Cyłąby •> ypóWjOr 
dem wystarczającym .do '•.dymisji 
całej obsługi pieca, a przynajmniej 
I wytapiacza, tu — jak opowiada­
no reporterowi — nie należy do 
wypadków sporadycznych, wyjąt­
kowych. Podobnie jak nieodpo­
wiednie „przyprawienie” wytopu, 
przegrzanie lub niedogrzanie stali 
przed spustem, co — zwłaszcza w 
tzw. hucie jakościowej, do której 
zakłady w Dąbrowie należą —■ 
zmusza do przekwalifikowania wy­
topu i uniemożliwia dotrzymanie 
założonych w planach parametrów 
użytkowych stali. Powoduje, że z 
pieca uzyskuje się co innego, niż 
chciano i czego oczekiwał odbior­
ca. Po prostu inną stal, o in­
nym przeznaczeniu i własnościach, 
i chociaż na ogół nie oznacza to 
zupełnej dyskwalifikacji wyrobu, 
bó i ta stal znajduje zastosowanie, 
przyczynia się do tego, że pro­
dukt „nie trafia" w potrzeby kon­
trahentów.

riałowych przekreśliło moźli-
wość uzyskania zaplanowanej ren­
towności. Narastają zaległości w 
realizacji zamówień odbiorców: ■ w 
grupie wyrobów walcowanych w 
roku ubiegłym nie .wykonano 2,43 
proc, zleceń, w I półroczu br. — 
już 5,21 proc., zaległości w do-

Takie wypadki zdarzają się w 
Dąbrowie. Często? To bardzo tru­
dne do sprecyzowania pojęcie. W 
każdym razie za często. Ta­
ka panuje generalnie opinia w 
kierownictwie huty i wypada z 
nia się chyba zgodzić. Nie chodzi 
jednak o mnożenie „rejestru grze-

> X'

być tego wyjątkowo 
przykładem. I trudno 
szeregować przyczyny •

W®

„SPOSOBIK DOBRY 
NA WSZYSTKO"?

Tych, którzy do huty im. Dzier­
żyńskiego . trafili niedawno, ;a 
przedtem mieli dó czynienia; z' in- 
nvmi, młodszymi stażem ale’aktu­
alnie w fachowej opinii notowa­
nymi wyżej hutami, uderza rzecz 
nie spotykana w pozostałych hur 
tach Śląska i Zagłębia. Rozpełza- 
nie się zaleceń dozoru, ‘-rozpływa­
nie sie ich w drodze od „góry"- do 
wykonawcy. W zakładzie, produk­
cyjnym, jak w wojsku, obowią­
zuje tzw. drabina służbowa. Po­
między na przykład dyrektorem, 
głównym technologiem a robotni­
kiem istnieje sporo, ogniw pośred­
nich — kierownik, wydziału, maj­
ster, brygadzista.' I gdzieś ha 
szczeblach tej. drabiny, w drodze 
od sztabu - huty na stanowiska .ro­
bocze, jak w głuchym telefonie, 
wydawane polecenia nagle' żrtiie- 
niają swoją treść lub po prostu 
zapodziewają Się bez śladu./Nie 
trafiają tam, gdzie są adresowa­
ne. Często? Trudno absolutyzować 
takie sytuację, ale zdarzają/się; i 
to bynajmniej nie sporadycznie^

KRZYSZTOF

dobitnym 
tu nawet 

• które są
ważniejsze. Czy te, sprowadzające 
sie do • nieprzestrzegania najbar­
dziej elementarnych obowiązków, 
wyrażających się w codziennym 
przychodzeniu do pracy i spędza­
nia dnia pracy na swoim stanowis­
ku roboczym? Czy te, bardziej 
„wyrafinowane” formy naruszania 
dyscypliny, polegające na tym, że 
pracownik „wie lepiej” jak robić 
wytop czy walcować stal od tego, 
ćo/mu: zaleca technologia. Ta zre­
sztą 'óstątnia nie ■•obciąża, a przy- 
nąjmpi^l/ nieobciążała.' Tobotni- 
kSwi Iźatrudnidnych w‘ ruchu,’ nad­
miarem 'lektury. Opisy technólo- 
gićżhe-sprowadzały się najczęściej, 
a i. jeszcze teraz tak bywa, do 
bardzo ogólnikowego wypunktowa­
nia podstawowych czynności przy 
produkcji różnych asortymentów, 
i to-w fermie opisu procesu jako 
całości, bez bliższego i szczegóło­
wego rozbicia na odpowiednie sta­
nowiska robocze. W tej postaci 
dokument technologiczny być może 
wystarczał dla potrzeb archiwum
zakładowego satysfakcjonował
wymagania formalne różnych zew­
nętrznych inspekcji, ale praktycz­
ną wartość przedstawiał minimal­
ną. Co tu dużo mówić. Zgodzić 
się chyba wypada z tymi opinia­
mi, wyrażanymi w zakładzie, że 
praktycznie takie potraktowanie 
obowiązku technologicznego przy-
gotowania produkcji 
cym przyzwoleniem 
że „Ja wiem lepiej i 
dą głowę zawracać

było milczą- 
na praktykę, 
co mi tu bę- 
jakimiś in-

strukcjami. Dziadek topił stal, oj­
ciec topił stal, ja też robiłem już 
stal i do kogo ta pisana mowa".

To przyczyniło się na pewno w 
stopniu dość istotnym do tego, że 
pojęcie dyscypliny technologicznej 
jest wciąż jeszcze w hucie im. 
Dzierżyńskiego czymś bardzo te-

KRAUSS

magany standard jakości wysoki 
— stal specjalna! — gdzie, odpo­
wiednio do żądań odbiorców, trze­
ba wciąż robić coś nowego*'1 o ce­
chach dopasowanych do specyficz­
nych potrzeb kontrahenta, liczenie 
na rutynę jest bardzo zawodne. 
Choćby z następującego względu. 
Finezja produkcji stali specjalnej 
polega na odpowiednim dozowa­
niu różnych dodatków i podob­
nych szczegółach. Często też, za­
leżnie od dodatków i rodzaju sta­
li, którą chce się uzyskać, zmie­
nia się tzw. prowadzenie pieca. 
(Podobnie jest ■ innych wydzia­
łach). Automa.ty.ćżn,e/ przenoszenie 
doświadczeń, zdobytych przy pro­
dukcji jednego gatunku na inny, 
powielanie sposobów produkcji do­
skonale zdających egzamin w jed­
nym przypadku, w innym prowa­
dzi do, rezultatów zupełnie nieocze­
kiwanych. Krótko mówiąc: do ze­
psucia produkcji.

Klasyczny przykład. Fosfor jest 
wrogiem stali. Hutnicy robią więc 
wszystko, by poprzez odpowiednie 
zabiegi usunąć go. Wtedy stal wy­
chodzi dobra. Z jednym wyjąt­
kiem: stali automatowej. Ta właś­
nie wyróżnia się tym, że musi za­
wierać odpowiednią domieszkę fos­
foru. W przeciwnym wypadku nie 
będzie nadawać się do użytku 
zgodnego z przeznaczeniem.' Są to 
niuanse hutniczej kuchni. Rutyna 
nie wychwytuje wszystkich takich 
szczegółów. I dlatego w hucie sta-

A z drugiej strony: to, co ude­
rza, to uchylanie się od decyzji 
i odpowiedzialności za podjęte de­
cyzje, od podjęcia jakiejkolwiek 
inicjatywy, wykraczającej poza-, za­
kres najprostszych- służbowych 
czynności. To zjawisko, znajduje 
odbicie w kilku płaszczyznach. W 
sferze kierowania produkcją, .— 
podsuwahie w górę do akceptacji 
decyzji w sprawach' niekiedy tak. 
banalnych i. elementarnych, że aż 
dziw bierze angażowanie w roz­
strzyganie kwestii drobnych, co­
dziennych, bieżących najwyższych 
ogniw kierownictwa zakładu. Bry­
gadzista konsultujący każdy swój 
krok u majstra, majster u kierow­
nika. wydziału, kierownik wydzia-
łu u 
ców...

dyrektora lub jego zastęp- 
Tu także tru,dno takie sy-

tuacje absolutyzować, ale zdarzają 
się, i to bynajmniej .nie na pra­
wach yyyjątkowych.

Reporter oglądał tu na, przykład 
dokument, -opatrzony. mnóstwem 
bardzo urzędowych podpisów i 
licznymi pieczęciami, zobowiązu­
jący po nazwisku określonych 
pracowników pionu technologicz­
nego, w wyznaczonych dniach, go­
dzinach itd., do... odwiedzania bi­
blioteki i miejscowego ośrodka in­
formacji technicznej. Póki tego' gra­
fiku, nie było, do wydarzeń wyjąt­
kowych należało, by któryś z pra­
cowników tego pionu skorzystał 
z literatury ’ fachowej lub in­
formacji technicznej, opracowując 
nowe technologią, • przygotowując 
proces produkcji nowych asorty­
mentów. Zakładowe laboratorium, 
wyekwipowane z dużym trudem 
i nakładem kosztów,, praktycznie 
niewiele ma do roboty. Ani tech­
nolodzy, ani 4 kontrolerzy jakości 
nie korzystają z niego, niepodsu-

wają tematów, którymi powinnd 
się zająć j w których rozwiązaniu 
powinno uczestniczyć.
; Wynika to po części z niepete 
nych w wielu przypadkach _ kwa­
lifikacji dozoru i sztabu kierow­
niczego huty. W tak na przykład 
newralgicznym ogniwie, o tak pod- 
stawowym znaczeniu w hucie pro­
dukującej stale specjalne, jalc 
pion technologiczny, na kilka ty­
sięcy zatrudnionych przypada za­
ledwie 12 technologów pracujących 
w zarządzie huty lub w ruchu, 
Przv czym na przykład wydział 
wielkich pieców nie dysponuje W 
ogóle stanowiskiem zastępcy kie­
rownika d's technologicznych. Jest 
zaledwie dwóch inżynierów z peł­
nym przygotowaniem teoretycz­
nym, tak bardzo przydatnym i nie­
zbędnym w tej pracy, resztę ętn- 
nowią inżynierowie zawodowi lub 
technicy. Tu jednsk, w rozmo­
wach z pracownikami huty, obok 
tej przyczyny, wymienia się takża 
inne.

Od roku 1949 sześciokrotnie do­
konywano zmian w obsadzie sta­
nowiska dyrektora naczelnego, ni^ 
licząc przesunięć na pozostałych, 
kluczowych stanowiskach techni­
cznych i ekonomicznych. Powiada­
ją w hucie: różne bywały tycłi 
zmian przyczyny, ale bardzo czę­
sto wynikały one ze złudnego 
przekonania, że wystarczy komuś 
dać lub cofnąć nominację, a wszy­
stko zacznie grać. A przecież jest 
tak, że poprawa gospodarki huty 

• wymaga przedsięwzięć długofalo­
wych, konsekwentnie realizowanych, 
wspartych o określoną koncepcję. 
Każdy kierownik przedsiębiorstwa 
ma swe własne poglądy na to, 
jak zakład powinien funkcjonować. 
Gdy na kierowniczych stanowis­
kach często powtarzają się zmia­
ny, w efekcie żadna z koncepcji 
nie zostaje urzeczywistniona do 
końca — a to chyba stan najgor­
szy z możliwych. Bo lepiej już, 
gdy wprowadzana jest w życie 
koncepcja nawet nie we wszystkich 
szczegółach doskonała, za to kon­
sekwentnie realizowana, niż żadna, 
a ściślej mówiąc — strzępy róż­
niących się • między sobą koncep­
cji. A ponadto — ten stan rzeczy, 
wyrażający się w ciągłych zmia­
nach kierownictwa, rodzi wśród 
pozostałych pracowników atmosfe­
rę niepewności i braku stabiliza­
cji, sprzyja niezaangażowaniu, 
inercji. Najpewniej ‘czuja się ci, 
którzy nie mają własnych poglą­
dów lub ich nie wyrażają, nie ro­
bią nic, co poza ich najelementar- 
niejsze obowiązki wykracza. Bo 

a nuż- zmieni, się dyrekcja i pod- 
padnę? Tak rozumują niektórzy. 
I to chyba ważna przyczyna sta­
nu gospodarki huty, o którym mo-. 
wa była wyżej.

*

Huta przeżyła. znowu kolejną 
zmianę na stanowiskach dyrekcyj- 
nych. Miejmy nndzieję, że ostat­
nią. Przygotowano kompleksowy 
i wydaje się rozsądny program po­
prawy gospodarki zakładu, już 
częściowo realizowany, .wsparty — 
po raz pierwszy od wielu lat — 
dość pokaźnym zastrzykiem środ­
ków inwestycyjnych. Te bardzo 
się przydadzą, bo nie tak łatwo 
godzić trudną, nowoczesną produk­
cję z anachronicznym wyposaże­
niem technicznym. W programie 
poprawy gospodarki huty na plan 
pierwszy wysunięto uporządkowa­
nie technologii i dyscypliny. A to 
chyba klucz do rozwiązania wielu 
nabrzmiałych, węzłowych proble­
mów tego zakładu, wciąż jeszcze 
— ale jak powiadają w hucie, już 
teraz nie na długo — powiększa­
jącego grono autsajderów naszego 
przemysłu.

iluminacją

nawet naj-

na drugiej 
zastany na 
to okollcz- 
z początku 
wyszedłem,

• W Szczawnle-Zdroju uroczyście 
obchodzono piątą rocznicę podjęcia 
remontu domu wycieczkowego PTTK. 
Na dziesiątą rocznicę postanowiono

• Biurokracja ogarnia 
skromniejsze placówki

przygotować wspaniałą 
rusztowań.

---  ------------- usługowe. 
Babcia klozetowa z Jednego z wro­
cławskich lokali odmówiła przyjęcia 
od klienta złotówki, powiadając, że 
„już zrobiła kasę”.

•^Zamiast drukować rozprawę nau- 
kow^ o dyscyplinie pracy Polaków 
podajemy tekst wyjaśnienia złożo­
nego na piśmie przez kieleckiego 
elektromontera: „Ja, elektromonter

gospodarczy

S

Jan K„ będąc w pracy 
zmianie nie zostałem 
miejscu pracy, z której 
ności dają wyjaśnienie: 
byłem w pracy, potem 
reszty, nie pamiętam.”

• „Żołnierz Wolności” postuluje 
wprowadzenie dzierżawy ajencyjnej 
w oficerskich kantynach, barach 
i kawiarniach. Gazeta upatruje w 
tym naśladownictwie gastronomii cy­
wilnej jedyny sposób na urozmaice­
nie oficerskiego menu, nazbyt czę­
sto ograniczonego do kiełbasy i kon­
serw mięsnych.

Konduktorka odmówiła naruszania 
utargu. Kierowca oświadczył, że pie­
niądze ma przeznaczone na. śniada? 
nie. Wobec tego pasażerowie urzą­
dzili składkę. Ze zdarzenia tego nie 
należy wszakże wyciągać pochopnych 
wniosków uogólniających. Podkreśla­
my bowiem, że dotychczas nie zda­
rzyło się, ' by pasażerowie pociągu 
biegali na trasie z wiaderkami do 
sklepu z węglem.

TOMASZOWSKIE ZAKŁADY WŁÓKIEN SZTUCZNYCH
w Tomaszowie Mazowieckim, ul. Zubrzyckiego 103

sprzedadzą przedsiębiorstwom państwowym 
i spółdzielniom prący

SZTUCZNEGO JEDWABIU
w asortymentach:

© 100 den mat. osnowa stożki gat. IV

100 den półkrepa osnowa 
tarczówki
100 den krepa skr. '2’100 tarcz, 
i kanetki

100 den bielona kanetki
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WSZELKICH. INFORMACJI UDZIELA 
DZIAŁ ZBYTU ŃA PIŚMIE, LUB TELE­
FONICZNIE TEL. 23-01 CENTR, WEW. 14 
W GODZ. OD 8-EJ DO 16-EJ W SOBO- 
TY OD-GODZI 8-EJ DO 14-EJ.

KS-54-0

• Starogardzka Fabryka Mebli 
Okrętowych dokonała wyczynu bez 
precedensu: przeprowadziła się w 
całości do nowych, w Innym punkcie 
miasta położonych hal produkcyj­
nych, nie przerywając ani na chwilę 
produkcji i nie obniżając jej wydaj­
ności. Wydziały przenosiły się kolej­
no. przed przeprowadzką wytwarzając 
taką nawiązkę produkcyjną, aby 
przeprowadzkowa przerwa nie ha­
mowała ogólnego toku produkcji.

• W czasie mijającego łata wła­
dze handlowe niektórych miejscowo­
ści wczasowych wydały zarządzenie, 
mocą którego niektóre towary wol­
no było sprzedawać tylko po godzi­
nie 16. Reglamentacja objęła poza 
żywnością - czajniki, wyroby cera­
miczne, z plastiku itd. Zarządzenie 
miało przeciwdziałać wykupywaniu 
ze sklepów towarów przez „stonkę 
turystyczną” w godzinach, kiedy tu­
bylcy pracują i nie mogą dokonywać 
sprawunków. Owa metoda nękania 
wczasowiczów nie wydaje się dosta­
tecznie skuteczna. Do przyszłego se­
zonu jest dosyć czasu, aby opraco­
wać nowocześniejsze systemy zwal­
czania turystów.

• Częstochowski PKS nr 45883, . 
wiozący pasażerów do Katowic sta­
nął na -szosie, ponieważ z baku wy­
ciekła benzyna. W związku z tym 
załoga i pasażerowie odbyli na szosie 
zebranie dyskusyjne poświęcone te­
mu, kto ma opłacić kupno benzyn:’-

• W Kombinacie Chemicznym w 
Kędzierzynie opracowano nową me­
todę melaminy, podstawowego skład­
nika chemikaliów codziennego użyt­
ku. Kędzierzyńska melamłna jest 
lepsza i pozwoli produkować chemii 
kalia kilkakrotnie taniej. Ma to duże 
znaczenie, ponieważ obecnie „chemi­
zację” gospodarstwa domowego ta­
mują wysokie ceny. Przepraszamy: 
może mieć duże ■znaczenie, jeśli zma­
lenie kosztów' produkcji spowoduje 
obniżkę cen rynkowych.

• Sąd Łódzki skazał na 6 miesię­
cy więzienia 36-letniego Jana K. za 
to, że ten nazbyt dokładnie zasto­
sował się do życzenia swej małżoni 
ki, która na procesie rozwodowym 
zażądała podziału calefio dobytku na 
połowę. Jan K. wróciwszy do domu, 
przepiłował na pól: stół, krzesła, fo­
tele, szafę, kredens, łóżka, radio, te­
lewizor 1 przeciął futro, ubrania, 
suknie, bieliznę osobistą, pościelową 
i stołową. Męska postawa męża tak 
zaimponowała pani K„ że jeszcze 
przed jego pójściem do więzienia 
wycofała ona sprawę' rozwodową. 
Małżonkowie pogodzili się 1 zgodnie 
podjęli sklejanie dobytku.

• Kluczborska i Fabryka Maszyn 
t Urządzeń skonstruowała ładowarkę 
kolo-frezową do węgla, ładującą 450 
ton na godzinę 1 ważącą 50 ton. Do 
załadunku takiej' ilości węgła używa­
no dotychczas urządzeń przeładun­
kowych ważących 1000 ton. a więc 
20 razy tyle.- Przykład ten dowodzi, 
że ruchliwe komórki mózgowe do­
skonale zastępują stal.
* • W czasie żniw w PGR Osówlec 
(pow. mogileński) nagie stanął -kom­
bajn zbożowy. Jak się okazało, .pasy 
transmisyjne przecięte ' zostały no­
żem. W trakcie dochodzenia ustalo­
no, że pasy przecięli dwaj pracow­
nicy obsługi kombajnu, którzy uzna­
li,' że oni i maszyna muszą sobie od­
począć. Życzeniu temu stało się w 
pełni, zadość,.

• Ponieważ ostatnio wzrasta Ilość 
ofiar śmiertelnych polskich urządzeń 
domowych połączonych z instalacją 
elektryczną - katedra urządzeń elek­
trycznych Politechniki Wrocławskiej 
pracuje nad bezpiecznikami, tak czu­
łymi, że kiedy ktoś czy coś dotknie 
odkrytego przewodu, przerywają one 
obwód szybciej niż może nastąpić 
porażenie. W niedalekiej przyszłości 
nawet włączenie do kontaktu pol­
skiej pralki nie będzie grozić śmier­
cią lub kalectwem.

• W Szczecinie 10 proc, lokali ga­
stronomicznych przeszło na system 
dzierżawy agencyjnej opartej o pro­
wizję. Rentowność ich wzrosła o 
80 proc, a obroty - o 130 proc. Po­
nadto zakłady te osiągnęły maksi­
mum oszczędności papieru w książ­
kach życzeń 1 zażaleń: nie ma w 
nich ani jednej skargi.

•. W jednym z krakowskich zakła­
dów złożono ofertę na renowację kil­
ku ornatów.' W związku z tym szef 
firmy zwołał tajne posiedzenie ak­
tywu. Po burzliwej dyskusji ideolo­
gicznej postanowiono'zamówienia nie 
przyjąć ze względów technicznych.

• W ciągu dwóch dni w Chorzo­
wie ktoś włamał się kolejno do 
trzech kiosków „Ruchu”, kradnąe 
wielką ilość środków antykonceo- 
cyjnych. Część opinii publicznej mia­
sta niecierpliwie oczekuje chwili uję­
cia przestępcy przez milicję i tvm 
samym ujawnienia personaliów tego 
obiecująco witalnego człowieka.



System prowizyjny 
w gastronomii 

BRUNON SIKORSKI

N
ASZA gastronomia, ( jak 
rzadko która dziedzina ży­
cia, jest pód bezustannym 
obstrzałem krytyki. Warto 
jednak —. pozostawiając 
na uboczu polskie kłopoty 

— spojrzeć niekiedy na doświadcze­
nia innych krajów.

ORGANIZACJA 
GASTRONOMII W NRD

Na szczególną uwagę gastronomii 
zasługuje zwłaszcza system organi­
zacji gastronomii w NRD, gdzie sto­
sowany jest odmienny niż w innych 
krajach socjalistycznych system pra­
wny. Otóż w NRD stosuje się z du­
żym powodzeniem tzw. formy po­
średnie. Są nimi w handlu deta­
licznym i gastronomii przedsiębior­
stwa komisyjne oraz w przemyśle, 
hurcie i wielkich zakładach go- 
spodnio - gastronomicznych spółki 

.mieszane. Przedsiębiorstwa te, nie 
stanowiąc własności prywatnej, za­
pewniają jednak kierownictwu po­
zycję zbliżoną do samodzielności.

W NRD na koniec 1963 r. przy 
17,2 milionie ludności istniało: 31 412 
prywatnych sklepów detalicznych 
(obok 51 069 sklepów rzemieślni­
czych), 22 012 sklepów komisyjnych 
i 229 wielkich sklepów detalicz­
nych w formie spółek mieszanych, 
4 819 prywatnych zakładów prze­
mysłowych z 118 567 pracownikami 
i produkcją o wartości 2 025 min 
mk oraz 5 384 przemysłowe spół­
ki mieszane z - 340 476 pracowni­
kami i produkcją o wartości 7 280 
min mk. W dziedzinie gospodnio- 
gastronomicznej istniało 6 868 zakła­
dów prywatnych, 9104 zakłady 
komisowe i 88 wielkich ' zakładów 
w formie spółek mieszanych. -

Formę komisową stosuje się do 
mniejszych przedsiębiorstw, w dzie­
dzinie gastronomicznej szczególnie 
na wsiach i małych miasteczkach. 
W swej strukturze przedsiębiorstwa 
komisowe podobne są do polskiej 
formy agenturowej, wprowadzonej 
zarządzeniami Ministra Handlu We­
wnętrznego. Komisjoner w ŃRD ma 
jednak większą samodzielność.

Przykładowo można przytoczyć 
dziedzinę zaopatrzenia, w której 
przewidziane jest uprawnienie do 
bezpośredniego zakupu u producen­
ta („Direktbezug”) lub w innych 
źródłach poza uspołecznionym za­
kładem, z którym komisant zawarł 
umowę. Komisjonerjproy/adząc,, .za­
kład gastronomiczny^ na" własne .ry-. 
zyko, ponosząc wszelkie koszty 
handlowe łącznie ź płacami-zatrud­
nionego personelu, otrzymuje usta­
loną prowizję brutto od obrotu o- 
raz dodatkową część marży hurto­
wej od zakupów dokonanych bez­
pośrednio od producenta. Ponieważ 
komisjoner dysponuje majątkiem 
uspołecznionym, przeto państwo 
przejmuje na siebie inwestycje i 
modernizacje zakładów, a w przy­
padkach, w których inwestycje do­
konuje komisjoner, otrzymuje on 
ulgi podatkowe lub też inwestycje 
zalicza się na rachunek kosztów 
handlowych.

Dla wielkich zakładów stosuje się 
formę spółek mieszanych, w któ­
rych występują dwie strony: pry­
watny przedsiębiorca oraz pań­
stwo, reprezentowane przez insty­

tucję bankową lub branżowo właś­
ciwe przedsiębiorstwo uspołecznio­
ne. Jako formę prawną stosuje się 
nieomal ‘z reguły spółki komandy­
towe, zaliczane teoretycznie do spó­
łek osobowych, a nie kapitałowych. 
Odróżniają się one od kapitało­
wych tym, że udziałowcy nie są 
anonimowi i kapitał nie może 
być przenoszony w formie papierów 
wartościowych, przy czym jeden 
lub kilku udziałowców osobiście 
muszą być czynni w spółce. O za­
stosowaniu formy kapitałowej w 
państwowo - prywatnych spółkach, 
zadecydowała właśnie ostatnio 
wspomniana zasada.

Zarówno założenia teoretyczne, 
jak i doświadczenia praktyczne, po­
twierdziły słuszność wyboru tej 
formy prawnej. Przedsiębiorca 
wnoszący do spółki swe przedsię­
biorstwo, bez względu na procen­
towy udział, jest z reguły komple- 
mentariuszem, kierującym zakła­
dem i odpowiadającym nieograni- 
czenie swym całym majątkiem. 
Państwo jest z reguły komandyty- 
stą, partycypującym w proporcji do 
swego udziału w- zyskach i tylko 
w granicach tego udziału odpo­
wiedzialnym za jakiekolwiek stra­
ty. Obie strony swe udziały mogą 
wnieść w różnych postaciach.

Przedmiotem pierwszej spółki 
mieszanej w gastronomii były zna­
ne zakłady „Weisser Hirsch" („Bia­
ły Jeleń”) w Dreźnie. Zakłady o- 
bejmują duży hotel i kombinat 
złożony z 21 sal różnego typu z 
łączną liczbą 1500 miejsc konsump­
cyjnych. Wobec zniszczeń i stąd 
wielkich potrzeb inwestycyjnych, 
Bank Inwestycyjni’ reprezentujący 
państw’0, przejął 90 procent kapi­
tału spółki. Mimo że były właści­
ciel partycypuje tylko 10 procen­
tami, jest on firmującym komple- 
mentariuszem. Jeśli komplemen- 
tariusz jest kierownikiem, co nieo­
mal zawsze jest regułą, to otrzy­
muje on pensję, odpowiadającą w? 
przybliżeniu plaCy kierownika ana­
logicznej placówki uspołecznionej.

Częste są przypadki, że właści­
ciele, chcąc mniejsze przedsiębiors­
twa rozbudować lub zmodernizo­
wać, przyjmują udział państwowy. 
Dotyczyło tp zarówno hoteli, za­
kładów gastronomicznych, uzdro­
wiskowych itp. Np. przedsiębiorca 
eksploatujący , źródło mineralne 
dzięki udziałowi państwowemu w 
krótkim czasie doprowadził, .ro­
cznej dostawy’-40-' milionów' bute­
lek wody mineralnej. Ani prywat­
ny przedsiębiorca nie ryzykowałby 
nowych inwestycji przy czysto pry­
watnym charakterze zakładu, ani 
państwo nie byłoby zainteresowa­
ne w rozwoju prywatno-kapitalis- 
tycznego przedsiębiorstwa. W przy­
padku spółki mieszanej — interes 
obustronny jest zbieżny.

Pozytywne doświadczenia poczy­
nione ze spółkami mieszanymi spo­
wodowały, że obecnie już ponad 
100 wielkich zakładów gospodnich, 
gastronomicznych przyjęło formę 
spółek komandytowych z udziałem 
państwowym.

Działalność spółek mieszanych 
regulowana oczywiście jest nie tyl­
ko kodeksem handlowym, zasad­
niczo miarodajnym dla spółek ko­

mandytowych, lecz szeregiem spe­
cjalnych postanowień. Należą do 
nich m.in.: system umowny, obo- 

• wiązujący w NRD jednostki uspo­
łecznione; wzorcowa umowa, któ­
rą dla omawianych spółek miesza­
nych opracowała komisja rządowa 
z udziałem delegatów Banku In­
westycyjnego; rozporządzenie Rady 
Ministrów NRD z 26,111.1959 r, o 
sposobie powoływania spółek mie­
szanych; specjalne prawo podatko­
we stworzone dla spółek miesza­
nych.

Ostatnio również Jugosławia o- 
pracowala nową ustawę, na pod­
stawie której zamierza się w gos­
podarce gospodnio-gastronomicznej 
sięgnąć w większej mierze do for­
my nieuspołecznionej.

A W POLSCE?

Oczywiście zagadnienie nie jest 
proste. W Polsce w roku 1965 nie 
znajdzie się wiele osób prywat­
nych z większymi obiektami, kapi­
tałami, z tradycją, głową i cha­
rakterem pozytywnego przedsię­
biorcy. W okresie „bitwy o han­
del” zlikwidowano bowiem tysiące 
gorszych czy lepszych przedsię­
biorstw prywatnych. Natomiast w 
Niemieckiej Republice Demokraty­
cznej zakłady prywatne gospodnio- 
gastronpmiczne w większości pozo­
stawiano bez zmian bądź w formie 
komisowej czy spółek mieszanych.

Przekazywanie uspołecznionych 
zakładów w ręce komisantów czy 
spółek mieszanych w Polsce można 
by nazwać krokiem wstecz. Wyda- 
je się, że taki zarzut byłby tylko 
pozornie słuszny. Komisant czy 
komplementariusz bowiem gospo­
daruje majątkiem uspołecznionym 
lepiej niż zwykły pracownik, przy 
czym dodatkowo odpowiada swym 
majątkiem. Niebezpieczeństwo kie­
runku., wstecznego przy tym nie­
wielkie, gdyż przez rozwiązanie u- 
mów spółkowych czy komisowych 
nietrudno wrócić do czysto uspo­
łecznionej formy.

Wreszcie częściowo weszliśmy już 
na tę drogę. W 1963 r. Minister 
Handlu Wewnętrznego wydal za­
rządzenie w sprawie prowadzenia 
niektórych zakładów gastronomicz­
nych na podstawie umów zlecenia, 
czyli w tzw. formie agenturowej. 
Do innowacji tej przywiązywano 
pewne nadzieje^ rezultaty jej' blis,- 

-ko dwuletniego ' stosowania' -nie po­
twierdziły oczekiwań. Zasady za­
rządzania zakładem na podstawie 
umowy-zlecenia, zbliżone ,są do 
sposobu prowadzenia przedsiębior­
stwa prywatnego; dotyczy to w 
szczególności formy agentury ry­
czałtowej, podobnej do dzierżawy. 
Przedmiotem tych umów są wy­
łącznie małe zakłady gastronomi­
czne. Trudno rozstrzygnąć, czy ni­
kle dotąd rezultaty spowodowane 
zostały brakiem reflektantćw, czy 
też niechęcią przedsiębiorstw uspo­
łecznionych do tej formy, jako zbyt 
zbliżonej do prywatnej.

Trudniej przedstawia się problem 
ewentualnego zastosowania w Pol­
sce formy spółek mieszanych. Kcm- 
plementariusz takiej spółki powi­
nien reprezentować typ prawdzi­

wego przedsiębiorcy, który — po­
za środkami materialnymi ~ daje 
gwarancję fachowości i nieskazi­
telnego charakteru. O ile w mię­
dzywojennej gastronomii polskiej 
nie było nadmiaru tego rodzaju 
przedsiębiorców, to przesadą byłoby 
twierdzenie, że w Polsce nie było 
dobrych restauratorów, i że ten 
typ już zupełnie wymarł. Restau­
rator polski był niejako „pochod­
nym produktem” tradycyjnej kuch­
ni polskiej. Ta „kuchnia” nie znik­
nęła. Potwierdzają to medale i 
„srebrne patelnie", zdobywane 
przez naszych kuchmistrzów na 
konkursach międzynarodowych. Na­
leży sądzić, że mamy jeszcze do­
brych restauratorów, zdolnych do 
prowadzenia również dużych za­
kładów we właściwy sposób. Lecz 
istnieje obawa, że nawet najlepszy 
fachowiec, zamieniony w dyrekto­
ra uspołecznionego zakładu, prze- 
staje być „restauratorem” dostaw­
szy się w biurokratyczny gąszcz o- 
becnej struktury.

Obok gastronomii, również prze­
mysł gospodni mógłby być terenem 
powstania eksperymentalnych spó­
łek mieszanych, szczególnie w tere­
nach turystyczno-uzdrowiskowych 
z krótkimi sezonami. Rada Minis­
trów wydała wprawdzie w latach 
1958, 1960 i 1963 postanowienia o 
ulgach dla osób budujących z wła­
snych środków pensjonaty, lecz u- 
zyskano tylko nikłe rezultaty. Ist­
niały jednak zrozumiałe przyczy­
ny, wpływające na sceptyczne usto­
sunkowanie się potencjalnych in­
teresantów:

A po pierwsze: w okresie, w 
którym Rada Ministrów wydawała 
swe zachęcające do budowy posta­
nowienia, inne resorty równocześ­
nie upaństwawiąły takie właśnie 
obiekty gospodnie, pozbawiając 
właścicieli pensjonatów- i małych 
hotelików prawa własności;

9 po wtóre: ubocznie prowadzo­
ne czynności gastronomiczno-gos- 
podnie w formie obiadów domo­
wych czy wynajmowania izb (do 
trzech) nie podlegają żadnym kon­
cesjom, przepisom, podatkom, kon­
trolom itp. Natomiast te same 
czynności gastronomiczno-gospod- 
nie, wykonywane zawodowo w 
sposób fachowy, są przedmiotem 
działania alembiku koncesyjnego, 
szerokiego wachlarza przeróżnych 
świadczeń skarbowych i innych 
ciężarów utrudnionego zaopatrze­
nia itp.

W tym forytowaniu niekontrolo­
wanej, dyletanckiej -działalności, 
niejednokrotnie ześlizgującej się 
na ■ płaszczyznę niepożądanych me­
lin, a utrudnianiu pod różnymi 
pretekstami pracy zawodowej za­
kładom gospodnio-gastronomicz- 
nym, mieści się jeden ze swoistych 
paradoksów naszego życia gospo­
darczego.

Rosnący z roku na rok pepyt na 
usługi turystyczne, tak dla kon­
sumpcji krajowej, jak i dla zdo­
bycia pożądanych wpływów dewi­
zowych, wymaga powiększenia i 
należytego zorganizowania podażj’ 
wszelkich usług, nie tylko gastro- 
nomiczno-gospodnich. Wydaje się, 
że w tej różnorodnej dziedzinie u- 
slug, tak forma komisowa, jak — 
przy większych przedsiębiorstwach 
— spółka mieszana, mogłyby zna­
leźć korzystne zastosowanie. W tej 
dziedzinie gospodarczej bowiem 
ma się często do czynienia z dzia­
łalnością, w której wspomniane 
wyżej zaangażowanie osobiste 
świadczącego usługi, a w szczegól­
ności kierownika zakładu, ma do­
minujące znaczenie. Jest to może 
truizm, lecz należący do tej ka­
tegorii oczywistych zasad, które w 
życiu codziennym są często omija­
ne.

„Mój zakład pracy”

Nakładem Państwowego Wydawnictwa Ekonomicznego wkrótce . ukaże 
się na księgarskim rynku zapowiadana.przez nas już przed rokiem i przy­
gotowana przy naszym współudziale książka pt. „MÓJ ZAKŁAD PRACY".

W książce tej głos źhbierają inżynierowie, ekonomiści, urzędnicy, ro­
botnicy i różni inni pracownicy z kilkudziesięciu zakładów produkcyjnych, 
instytucji usługowych itp. Wzięli oni udział w konkursie „Mój Zakład Pra­
cy”, ogłoszonym przez redakcję tygodnika „Zycie Gospodarcze w związ­
ku z Dwudziestoleciem Polski Ludowej. I nadesłali opracowania mówiące 
o tych sprawach, które uznali za najbardziej ciekawe, za najbardziej cha­
rakterystyczne dla przemian zaszłych w naszym kraju.

W lipcu ubiegłego roku jury powołane przez naszą redakcję oceniło te 
opracowania i przyznało szereg nagród oraz wyróżnień. A następnie przez 
kilka miesięcy publikowaliśmy fragmenty niektórych prac. Aie w książce, 
liczącej' ponad 500 stron, ukazuje się znacznie większy wybór.

Bogaty jest wachlarz tematyki poszczególnych opracowań. Często opis 
zaczyna się od najdawniejszych dziejów zakładu, sporo nieraz miejsca po­
święca się stosunkom społeczno-gospodarczym panującym w zakładzie pod­
czas międzywojennego dwudziestolecia. A potem ciężkie lata okupacji, wo­
jennych zniszczeń. I wreszcie wyzwolenie, pracownicy stają się pełnymi 
gospodarzami swoich zakładów.

Ile ofiarności i inicjatywy wymagał trudny okres odbudowy i uruchamia­
nia zakładów — widać z frapujących nieraz przykładóvy przytaczanych 
w różnych pracach. Mowa w nich również o wielu wysiłkach i perype­
tiach późniejszego okresu, a spraw porusza się wiele: kłopoty z rozbudo­
wą i budową najrozmaitszych obiektów, niedostatki kadrowe i próby ich 
przezwyciężenia, bohaterstwo i „szabrownictwo”, batalie o jakość pro­
dukcji,'ludzki zapał i zniechęcenie, błędy i wypaczenia „minionego okresu” 
oraz niewątpliwe osiągnięcia tamtych lat, wypadki przy pracy i troska 
o jej bezpieczeństwo, przełamywanie oporów wobec postępu technicznego 
i organizacyjnego, mankamenty systemu zarządzania, działalność organiza­
cji społecznych, akcje socjalno-kulturalne, sport...

I tak dalej, i tak dalej. W sumie nie jest to jednak przypadkowa mieszan­
ka „wszystkiego po trochu”, ale dość zwarty obraz t\ powych pi zemian 
w naszym kraju podczas minionego dwudziestolecia.

Tak np. ze wszystkich opisów wyraźnie widać, jak uspołecznienie środ­
ków produkcji wpłynęło na rozwój świadomości pracowników jako gospo­
darzy swoich zakładów pracy, co znajdowało wyraz w najróżniejszych for­
mach inicjatywy; najpierw żywiołowej, w latach nadmiernej centraliza­
cji _ przyhamowywanej, a potem znowu odgrywającej większą rolę. Ma­
my też interesujący obraz nie bezkonfliktowego przekształcania się chło­
pów z zacofanych wsi w cywilizowanych robotników, ludzi o zupełnie in­
nej mentalności.

W wielu pracach autorzy pokazują na czym konkretnie polega rola par­
tii w dziele socjalistycznego budownictwa. Charakterystyczną cechą wszy­
stkich niemal opracowań jest też myślenie kategoriami rachunku ekono­
micznego, jako stającego się wytyczną i miernikiem wszelkiej działalno­
ści gospodarczej. Szereg autorów poświęca przy tym sporo miejsca wpły­
wom, jakie poszczególne zakłady pracy wywierały na ich najbliższe oto­
czenie: na budowę miast i osiedli, na podniesienie poziomu życiowego ich 
mieszkańców.

*

Zaabsorbowani bieżącymi kłopotami często nie doceniamy ogromu prze­
obrażeń, których jesteśmy uczestnikami, zaś wszelkie ogólnikowe przy­
pomnienia mogą robić wrażenie natrętnej propagandj’. Ale konkretne przj- 
kłady z konkretnych środowisk i opisane przez konkretnych ludzi — to coś 
zupełnie innego. One w sumie chyba mogą dać bardziej przekonywający 
obraz, jak wielkie są współczesne nam przemiany, jak ciekawe są czasy, 
w których żyjemy.

Niestety, również w publikacji książkowej mogły się zmieścić tylko 
fragmenty prac konkursowych. I to nawet nie wszystkich spośród nagro­
dzonych i wyróżnionych przez jury; z niektórych wartościowych prac nie 
dało się wybrać fragmentów mogących stanowić jakąś samodzielną ca­
łość. Zresztą i przy innych pracach, mających charakter czy to zwartych 
monografii z różnymi działami, czy to chronologicznych opisów pamiętni­
karskich — właśnie całość decydowała o ich walorach, a wybranie kilku 
fragmentów musiało walory te zubożyć.

Mamy jednak nadzieję, że również same tylko wybrane fragmenty okażą 
się dla Czytelników jak najbardziej interesujące.

(S)

OMAWIANY numer „Ekonomisty" otwiera biogra­
ficzny esej o prof. dr Józefie Zawadzkim, opu­
blikowany z okazji jubileuszu 60-lecia urodzin 

jednego z czołowych polskich ekonomistów, wybitne­
go pedagoga i działacza.

Na treść tego numeru składają się przede wszyst­
kim dwie grupy rozpraw: jedną linię tematyczną sta­
nowią artykuły dotyczące problemów rachunku eko­
nomicznego w socjalizmie i analizy ekonometrycznej 
(zagadnienia kosztów, cen, efektywności inwestycji), 
drugą zaś — szkice poświęcone różnym aspektom 
problematyki krajów słabo rozwiniętych.

*

Tematykę rachunku ekonomicznego rozpoczyna 
artykuł Z. Pawłowskiego, który w rozprawie pt. ,;Mo- 
dele ekonometrycznej analizy kosztów” przedstawia 
ogólne zasady teoretycznej analizy kosztów z punk­
tu widzenia wyboru procesu technologicznego w od­
różnieniu od metod programowania produkcji i związ­
ku kosztów z cenami. Analizę taką można podzielić 
na trzy etapy: a) określenie zakresu badań i zbudo­
wanie modelu, odpowiadającego danemu procesowi 
technologicznemu stosowanemu w‘określonej gałęzi 
produkcji; b) statystyczne wyszacowanie relacji wy­
stępujących w modelu oraz wartości parametrów 
strukturalnych; c) wnioskowanie na podstawie mo­
delu. Podstawowym pojęciem ekonometrycznej ana­
lizy kosztów jest pojęcie funkcji kosztów, stąd też 
punktem wyjścia rozważań autora jest zbudowanie 
modelu funkcji kosztów.

Następnie sformułowane są główne założenia tej 
funkcji i przedstawione podstawowe modele ekono- 
metryczne kształtowania się kosztów produkcji (przy­
padek produkcji jednorodnej, kilku produktów nie­
zależnych, jednego produktu: głównego i jednego 
ubocznego oraz produkcji różnorodnej). Modele te 
różnią się przede wszystkim zależnością między kosz­
tami własnymi a Warunkami technicznymi, organiza­
cyjnymi i .ekonomicznymi procesu wytwarzania, Te 
ostatnie warunki mogą (w krótkim okresie czasu) być 
traktowane jako dane z góry. Natomiast w analizie 
długookresowej, ulegają one'zmianie.

Zagadnieniu ustalania cen ' w gospodarce > socjali­
sty czńej poświęcone są dwa następne artykuły. Wł. 
Sztyber rozważa problem zasad 'ustalania cen, na no­
we’wyroby. Produkty te powodują zmianę w pro-
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porcjach popytu i podaży w określonej dziedzinie. 
Dlatego też wstępnym zagadnieniem ustalania cen 
jest powiązanie cen nowych wyrobów z istniejącą 
ceną na .dotychczasowe dobra oraz wycena wartości 
użytkowej tych pierwszych. Autor określa podstawo­
we cechy charakterystyczne nowych produktów i za­
sady mierzenia ich wartości użytkowej. Są one okreś­
lone z jednej strony — parametrami technicznymi 
(tj. w sposób obiektywny i wymierny), co jest typo­
we dla dóbr trwałego użytku i dóbr produkcyjnych 
oraz parametrami subiektywnymi (moda, gusty). 
Istotnym elementem ustalania cen na te wyroby po­
winna być zasada rentowności. Stałe pojawianie się 
nowych produktów sprawia, że nie sposób jest unik­
nąć przejściowych odchyleń ich cen od jednolitego 
poziomu rentowności. Odchylenia te nie powinny jed­
nakże wpływać w istotny sposób na długookresową 
tendencję jednolitego poziomu cen dla odbiorcy.

Problem różnicowania cen dla przedsiębiorstw - 
producentów w przemyśle jest przedmiotem rozpra­
wy L, Miastkowskiego. W warunkach gospodarki so­
cjalistycznej niezbędne dobra wytwarzane są w wielu 
przedsiębiorstwach o zróżnicowanych warunkach 
technicznych i ekonomicznych, co ma wpływ na po­
ziom ich kosztów. Aby cena mogła stać się aktyw­
nym narzędziem rachunku ekonomicznego dla pro­
ducenta, odchylenie cen analogicznych wyrobów, w 
uzasadnionych przypadkach, staje się koniecznością. 
Autor, opisując zalety jednolitości cen dla odbiorców, 
wskazuje jednocześnie na sprzeczności między jedno­
litą ceną dla konsumenta a niedostateczną jej rolą 
w oddziaływaniu na producenta. Następnie rozpa­
trzony jest zakres możliwości różnicowania cen dla 
producentów i powiązanie zróżnicowania cen fabrycz­
nych z polityką cen zbytu. Różnicowanie cen może 
się odbywać dwoma zasadniczymi sposobami: poprzez 
ceny indywidualne, ustalane dla każdego przedsię­
biorstwa oraz,ceny grupowe, ustalane dla grup przed­
siębiorstw o zbliżonych warunkach produkcyjnych. 
W dalszym ciągu omówiony jest związek różnicowa­
nia cen z. zagadnieniem rozmieszczenia produkcji w 
ramach danej gałęzi. W końcu artykułu omawia 
autor, dwa główne mechanizmy działania cen fabrycz­
nych: typ finansowy (o charakterze czysto rozrachun­
kowym) i typ ekonomiczny..

Kolejną pozycją poświęconą zagadnieniom rachun­
ku- ekonomicznego jest artykuł B. Minca pt. „O me­
todach badania ekońomiczhej efektywności warian­
tów inwestycyjnych”. Autor, krytykując metodę 

względnego okresu zwrotu wskazuje, że nie bierze 
ona pod uwagę długości okresu trwania obiektów, 
oraz że pomija ona zaangażowanie środków obroto­
wych. Następnie przedstawione są propozycje ulep­
szenia tej metody przez wprowadzenie koncepcji mi­
nimalnego okresu trwania obiektów oraz pojęcie ela­
styczności okresu trwania. Z kolei autor porównuje 
metodę okresu zwrotu i metodę nakłado-lat, dowo­
dząc, że ta ostatnia metoda jest lepsza, ponieważ po­
zwala na dokładne określenie okresu zaangażowania 
środków trwałych i obrotowych. W końcowej części 
artykułu zawarta jest propozycja przejścia od wskaź­
nika przeliczeniowego nakłado-lat do ogólnych nakła­
dów przyjętych w planowym modelu. •

Ostatnią rozprawką o charakterze ekonometrycznym 
jest opracowanie T. Bażańskiej i M. Kolupy, którzy 
przedstawiają wyniki prognoz w oparciu o statyczny 
model Leontiefa.

Problematykę kapitalistycznych krajów rozwinię­
tych podejmuje H. Fiakierski w obszernym eseju pt. 
„Kierunek i charakter zmian w stopie oszczędności 
burżuazji”. W artykule tym autor bada kształtowanie 
się tej stopy w USA i Wielkiej Brytanii w okresie 
1929—1962. Poza analizą kierunku- zmian, autor po­
szukuje ogólnych prawidłowości, które wyznaczają 
procesy oszczędzania burżuazji. Ma to zasadnicze 
znaczenie dla zrozumienia zmian w stopie akumula­
cji w rozwiniętych krajach kapitalistycznych,- Anali­
za ta przeprowadzona jest w oparciu o zależności 
między konsumpcją a zyskami burżuazji, zbadariie 
proporcji między dochodem konsumowanym a oszczę­
dzanym i zmian w tych proporcjach po II wojnie 
światowej praż wpływu tych zmian na ogólną stopę 
akumulacji. Ogólny wniosek autora z analizy długo­
okresowych trendów statystycznych jest następują­
cy: w rozpatrywanych krajach burżuazja potrafiła 
utrzymać względny udział swych oszczędności, na 
niezmienionym poziomie. Wzrost ogólnej stopy aku­
mulacji możliwy był, w szczególności w Wielkiej Bry­
tanii, dzięki znacznemu powiększeniu udziału oszczęd­
ności państwa w dochodzie narodowym.

Numer zawiera ponadto cztery artykuły dotyczące 
problematyki krajów słabo rozwiniętych. I. Sachs- 
przedstawia obszerne studium monograficzne poświę­
cone istocie ustroju społeczno-gospodarczego współ­
czesnego Egiptu. Autor rozważa poszczególne stadia 
rozwoju gospodarczego tego kraju, począwszy od re­
wolucji w 1952 r. i dokonuje oceny przeprowadzo­
nych reform społeczno-ekonomicznych, ze szczegól­

nym uwzględńieniem struktury rolnictwa i nacjona­
lizacji przemysłu We wnioskach autor wskazuje, że 
głównymi beneficjentami przemian w rezultacie do­
tychczasowego rozwoju gospodarczego były szerokie 
warstwy drobnej burżuazji, która stała się najmoc­
niejszą grupą społeczną, związaną z elementami ka­
pitalistycznymi na wsi i bogatym chłopstwem. Obiek­
tywnym wyrazicielem ich interesów są rządzące gru­
py biurokracji, oficerów i kadr technicznych w prze­
myśle, mające swą bazę materialną w rosnącym sek­
torze państwowym. Ta elita rządząca, umiejętnie roz­
grywając wewnętrzne i zewnętrzne sprzeczności po­
trafiła znacznie umocnić władzę aparatu państwowe­
go, który pozostaje poza kontrolą społeczną. W obec­
nym układzie sił na arenie międzynarodowej taki 
stosunek sił społecznych może — zdaniem autora — 
okazać się dość trwały, a nawet typowy dla wielu 
krajów trzeciego świata.

W powiązaniu z monografią I. Sachsa M. Kalecki 
przedstawia uogólniający esej na temat społeczno- 
gospodarczych aspektów tzw. „ustrojów pośrednich”. 
Autor wykazuje, że „pośrednie” systemy społeczno- 
gospodarcze, jakie występują w wielu krajach mało 
rozwiniętych oparte są na połączeniu interesów drob­
nej burżuazji i bogatego chłopstwa z kapitalizmem 
państwowym. Warstwy te znajdują się w stosunkach 
antagonistycznych, z jednej strony wobec wielkiej 
burżuazji krajowej i feudalnych obszarników powią­
zanych z obcym kapitałem, z drugiej zaś — wobec 
drobnego i bezrolnego chłopstwa oraz spauperyzowa- 
nej ludności miejskiej Odpowiednikiem wewnętrz­
nej pozycji tych warstw jest polityka neutralizmu 
między dwoma blokami. Polityka taka umożliwia 
osiąganie maksymalnej pomocy gospodarczej i kre- 
dytów, z obu bloków, co jest niezbędne dla rozwoju 
gospodarczego. W tych warunkach istniejące w kra­
jach o „ustrojach pośrednich” powiązania drobnej 
burżuazji z kapitalizmem państwowym mogą utrzy­
mać się, a nawet rozszerzać, mimo tendencji ze stro­
ny państw imperialistycznych, które pragną przywró­
cenia „normalnej” sytuacji, w której główną siłą 
byłyby elementy wielkiego businessu współpracują­
cego z obcym kapitałem.

Problematyka produkcyjnego wykorzystania nad­
wyżek siły roboczej w przeludnionych krajach słabo 
rozwiniętych jest przedmiotem opracowania J. Kuli­
ga, który stara się odpowiedzieć na dwa główne py­
tania: jakie są sposoby określenia i mierzenia istnie­
jących nadwyżek siły roboczej oraz — jakie są ma­
terialne i społecznó-instytucjonalne warunki produk­
cyjnego ich zatrudnienia. Trzy powyższe rozprawy 
przygotowane zostały w Zakładzie Krajów Słabo 
Rozwiniętych przy UW i SGPiS.

W numerze, jak zwykle, zawarty jest bogaty dział 
recenzji, przeglądów oraz not bibliograficznych.

’ (Kg)



W
fadomó ni? od Szi^, Se przyczyną 
trudności na naszym rynku mięsnym 
jest odczuwany ciągle w hodowli do­
tkliwy brak pasz treściwych. Wpraw­
dzie od dłuższego czasu dużymi na­
kładami rozszerza się obszary upraw 

pasz zielonych,, ale nie mogą one jednak doprowa­
dzić do całkowitego rozwiązania trudnego problemu.

Prawidłowa hodowla wymaga dodawania do pasz 
roślinnych takich aminokwasów jak: lizyna,' trypto- 
fan, metionina i alanina, które wszystkie wchodzą 
w skład białka zawartego w mięsie ryb. Dotychcza­
sowe doświadczenia hodowlane wykazały już tak­
że w pełni, że zarówno mączka rybna znana już i 
ceniona od dawna, jak i niedawno wynalezione 
przez naukowców z Centralnego Laboratorium Prze­
myślu Rybnego, płynne pasze z ryb stanowią nie­
zbędny dodatek do pasz.. Zwiększają one bowiem 
wykorzystanie białka roślinnego, zwiększając jedno­
cześnie przyrost wagowy zwierząt i tym samym ob­
niżając koszt wyprodukowania kg mięsa.

AKTUALNA SYTUACJA

Obecnie ( i zapewne jeszcze przez szereg lat) kra­
jowa produkcja pasz treściwych nie pokrywa zapo­
trzebowania hodowli. Stan ten zmusza nasze rolni­
ctwo do importu dużych ilości mączki rybnej, Plany 
rozwoju hodowli są bynajmniej niemałe i wzrost 
zapotrzebowania ńa paszę rybną przerasta możliwo­
ści importu, limitowanego uzasadnioną oszczędnoś­
cią w wydatkach dewizowych.

Wprawdzie mamy własne dynamicznie rozwijają­
ce się rybołówstwo, ale ma ono jako pierwszoplanowe 
zadanie podniesienie zaopatrzenia krajowego rynku 
rybnego w ryby konsumpcyjne. Dlatego w ciągu 
najbliższych 15 lat nie zakłada ono specjalnych po­
łowów ryb, przeznaczonych na paszę, jak to się 
dzieje w Peru, czy kilku innych krajach. Surowcem 
na paszę mogą być u nas jedynie odpady z prze­
twórstwa na lądzie i morzu (wnętrzności, głowy, o- 
ści, czasem skóry) oraz tak zwany przyłów (ryby 
niewymiarowe lub pozbawione znaczenia dla kon­
sumpcji).

Łowimy obecnie na trzech głównych obszarach — 
Bałtyku. Morzu Północnym i'Atlantyku — przy po­
mocy trzech wyspecjalizowanych flot. Razem uzy­
skujemy ponad 250 tys. ton ryb rocznie, w tym na 
Bałtyk przypada około 90 tys., na Morze Północne 
około 110 tys. ton, wreszcie na Atlantyk ponad 50 tys. 
ton.

Gdybyśmy przyjęli całą sumę łowionych ryb za 
punkt wyjścia obliczeń potencjalnej ilości surowca 
paszowego, uzyskiwanego przez nasze rybołówstwo, 
rachunek byłby niewątpliwie błędny. Nie ujawnił­
by też dostatecznie wyraźnie rezerw w tym zakre­
sie. Dlatego trzeba na wstępie stwierdzić, że łowiska 
oceaniczne eliminujemy z naszych rozważań. Tam 
bowiem dzięki wyposażeniu nowoczesnych rybackich 
jednostek uprzemysłowionych w wytwórnie mączki 
rybnej, nic ze złowionych . ryb nie marnuje się. 
Świeże odpady oraz, przyłów przerabiane są na do­
skonalą mączkę rybną, którą statki przywożą wraz 
z mrożonymi produktami do kraju. Dlatego choć 
właśnie na oceanie znajduje się przyszłość naszego 
rybołówstwa, problem racjonalnego wykorzystania 
surowca konsumpcyjnego i paszowego został tam już 
generalnie od samego początku rozwiązany. Dlatego 
nie tam będziemy szukać rezerw paszowych.

POTENCJAŁ I REZERWY

Około 200 tys. ton ryb łowionych obecnie na Bał­
tyku i Morzu Północnym według bardzo prowizory­
cznego obliczenia powinno dawać około 100 tys. 
ton surowca paszowego zakładając, że w rybie , 
(plus, minus) jedynie 50 proc, nadaje się do kon­
sumpcji. Resztę 'stanowią odpady 'miękkie i twarde, 
odrzucane albo w trakcie uszlachetniania produktu 
przez przetwórstwo lub przez konsumenta,

Nie jest to jeszcze oczywiście wszystko. Zarówno 
bowiem na Bałtyku, jak na Morzu Północnym w grę 
wchodzi tak zwany przyłów, który już w założeniu 
jest surowcem paszowym. Według ostrożnych obliczeń 
ilość jego wyławiana przez naszych rybaków rocz­
nie wynosi około 30 tys. ton. A więc łącznie około 

I3Ó fyś. fon 'surowca powinno’ być rocznie wyko­
rzystywane do produkcji pasz treściwych. Niestety 
faktycznie wykorzystuje się obecnie zaledwie około 
30 proc.

Wygląda "to niemal na paradoks, że przy tak 
wielkiej dynamice rozwoju naszych połowów, naj­
więcej cennych niezagospodarowanych rezerw pa­
szowych pozostawiamy na stosunkowo bliskich ło­
wiskach. Dotychczas . jednak ma to proste i nawet 
nie'.żenujące uzasadnienie.' Charakter i metody eks­
ploatacji'na Bałtyku, jak i Morzu Północnym są ta­
kie, że nie zapewniają rytmicznych dostaw surowca 
paszowego. Do niedawna jedynym sposobem wyko­
rzystania tego surowca był przerób go na mączkę 
rybną. Niestety, potencjał istniejących na Wybrze­
żu fabryk mączki' rybnej był niewielki: wahał się 
bowiem od 150 - 200 ton surowca na dobę. Codzien­

Bariery wzrostu spożycia
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mączki rybnej —
wiecai totteiów schabowych

JERZY GRAJTER

ne wyładunki z połowów w okresach bezrybia nie 
mogły dostarczać nawet części surowca paszowego 
potrzebnego do utrzymania ciągłości pracy fabryk 
mączki rybnej. W okresach sezonowych „szczytów” 
połowów dostawy owego surowca przekraczały nie­
kiedy wielokrotnie chłonność przerobową wytwórni 
mączki. Zapewnienie wykorzystania wówczas — na 
przykład w okresie kampanii dorszowej zbiegającej 
•łę ze szczytami wydajności w połowach szprota — 
wymagałoby zwielokrotnienia potencjału przerobo­
wego, a więc bardzo poważnych i w samym zało­
żeniu nierentownych inwestycji. Nowe fabryki' mo­
głyby bowiem być wykorzystywane tylko w ciągu 
kilku (8-9) tygodni' w roku.

Podobna nieco sytuacja występowała na Morzu 
Północnym.

Dlatego słuszną i ekonomicznie uzasadniona metodą 
gospodarowania było utrzymywanie niewielkiego po­
tencjału fabryk mączki i prowadzenie na obydwu 
akwenach raczej ekstensywnej gospodarki ąurow- 
cem paszowym.

Na Bałtyku rozpowszechniono w rybołówstwie ku­
trowym patroszenie dorszy na morzu, uzasadnione 
względami technologii konserwacji ryb oraz konie­
cznością wielodniowych połowów. Przy tej okazji 
jednak odpady miękkie (wnętrzności) szły za burtę. 
W okresach masowych połowów chudych szprotów i 
śledzików, dopuszczano tylko taką wielkość poło­
wów, która mogła być „zagospodarowana” na lądzie 
zarówno przez przetwórstwo konsumpcyjne (wędzar­
nie i konserwiarnie) jak i paszowe. W razie prze­
kraczania przez rybołówstwo wielkości limitów wyła­
dunków w poszczególnych portach przestawiano 
flotylle rybackie ńa połowy innych, w tym czasie 
mniej wydajnych- gatunków ryb. Jednocześnie re­
zygnowano z garnących się do sieci szprotów czy 
śledzików, których t- ostatnio — kilka tysięcy ton 
corocznie stanowiło .'niewykorzystaną rezerwę su­
rowca paszowego.

STUDNIA REZERW

Eksploatacja' łowisk Morza Północnego, ze wzglę­
du na znaczną odległość od portów krajowych, przy­

Jęła taką technologię konserwacji. ryb, jaka gwa­
rantowała najdłuższą trwałość ich; jakóścLto znaczy 
solenie. Ponieważ ..głównym obiektem naszych poło­
wów w' tamtym-rejonie są-śledzie, a właśnie śledzie 
solone od wieków cieszą się na naszym rynku du­
żym popytem, rozwiązanie takie było na pewno 
słuszne. Pozwalało ono przy tym lepiej wykorzysty­
wać czas pobytu na tamtych- łowiskach.

Z początku solono śledzie w całości, bez żadnych 
dodatkowych operacji. Nie , było więc żadnych od­
padów. Później' uszlachetniono morskie przetwórst­
wo śledziowe, wprowadzając odgardlanie tych ryb. 
Wówczas z każdego śledzia odchodziło około 10 gra-! 
mów, a więc bardzo niewiele. Szkoaa było zdaniem 
fachowców zachodu nad wykorzystaniem tych od­
padów. Obecnie zrobiono dalszy krok, wprowadza­
jąc odgławianie tych ryb. Teraz więc z każdego śle­

dzia odpada część przewodu pokarmowego oraz gło­
wa, co waży około 25-30 gramów. Jest to potencjal­
ny surowiec paszowy. Waga jednostkowa jego jest 
nadal niepozorna, ale jeśli wiemy, że nasi rybacy 
łowią około pół miliarda śledzi na Morzu Północ­
nym sprawa wygląda nieco inaczej, bo daje to w 
przeliczeniu masę około 10-)2 tys. ton surowca pa­
szowego.

Niestety, zarówno zbiórka owego surowca, jak i 
jego wykorzystanie nie jest dotąd organizacyjnie 
rozwiązane. Spłukuje się go więc za burty statków. 
Nie jest to przy tym bynajmniej koniec niewyko­
rzystywanych rezerw paszowych, należy bowiem 
pamiętać o znacznym przyłowie innych ryb, które 
także z braku możliwości natychmiastowego prze­
robu wędrują z powrotem do morza.

Wszystko to do niedawna tłumaczyło się koniecz­
nością takiej właśnie ekstensywnej gospodarki. Wy­
nikała ona, po prostu z braku odpowiedniego po­
tencjału przerobowego oraz ekonomicznego uzasad­
nienia dla rentowności inwestycji z tego zakresu, 
przy dotychczasowym układzie eksploatacji Bałtyku 
i Morza Północnego.

Obecnie jednak sytuacja w tym zakresie zmieniła 
się bardzo od czasu wynalezienia przez naszych na­
ukowców pasz półpłynnych — silorybu, a zwłaszcza 
pirosilorybu (nie wymagającego importu kwasu 
mrówkowego).

OWOCE PIERWSZYCH DOŚWIADCZEŃ

Mamy już za sobą kilka lat doświadczeń, tak w 
zakresie produkcji pasz półpłynnych, jak i hodowli 
— ze skarmiania nimi bydła i trzodv chlewnej. W 
obydwu dziedzinach wyniki są jak najbardżiej pozy­
tywne. Przede wszystkim stwierdzono,, że wartości 
paszowe pulp tego rodzaju są jeszcze wyższe niż 
mączki rybnej i dlatego są one coraz bardziej po­
żądane przez rolnictwo. Ponadto przemysł rybny 
stwierdził, że produkcja ich wymaga stosunkowo b. 
niskich nakładów inwestycyjnych, jest łatwa i mało 
pracochłonna. Konserwujące środki chemiczne, do­
dawane do owych pulp, utrzymują . ich trwałość 
przez 5-6 miesięcy, a więc nadają się świetnie do 

potrzeb I nie mają żądnego', ujemnego ubocznego 
działania na organizmy zwierzęce. Wprawdzie mącz, 
ka rybna, ma dłuższy okres trwałości, jest łatwiej 
sza do magazynowania i transportu, ale tez nakisay, 
potrzebne do jej uzyskania przemawiają raczej na 
korzyść" pulp. Tym bardziej, że jak wykazała prak. 
tyka, pulpy te dają się magazynować i przewozić -r 
w braku innych pojemników — w zwykłych becz-, 
kach śledziowych.

Warto również dodać, że siloryb 1 pirosiloryb mo4 
gą być bezpośrednią karmą zwierząt hodowlanych, 
mogą być również jako półfabrykat przerabiane na 
mączkę rybną, w okresach słabego wykorzystania 
istniejących 'wytwórni teęo artykułu. Ponadto nale- 
ży się liczyć, , że w najbliższym czasie staną się ona 
niezwykle pożądane przez budowaną aktualnie w 
woj. zielonogórskim wielką wytwórnię mieszanek 
pasz' treściwych, jako cenny granulat paszowy.

Aktualnie poza wytwórnią siło i pirosilorybu przy 
przedsiębiorstwiei „Kuter" w Darłowie (możliwość 
przerobu 100 toń surowca na dobę) działa juz na 
Wybrzeżu kilka innych wytwórni tych pulp, o łą­
cznym potencjale ponad 250 ton surowca paszowego 
na dobę. Mamy tu na myśli czynne przy przedsię­
biorstwie „Dalmor” trzy urządzenia zwane super- 
kutrami (do przemiału ryb i odpadów na pulpę) o 
wydajności .20 ten na dobę każdy, uruchomiony o- 
statnio jeden taki elektrokuter przy przedsiębiorst­
wie „Szkuner” we Władysławowie oraz ostatnio u- 
ruchomioną przez przedsiębiorstwo „Koga” (na za­
kupionym z demobilu małym okręcie) niesłychanie 
wydajną wytwórnię pirosilorybu.

Taki potencjał produkcji pulp (wraz z istniejący­
mi już czynnymi fabrykami mączki rybnej oraz 
znajdującą się obecnie w próbąch nową' fabryką — 
o urządzeniach polskiej konstrukcji — w Gdyni) da­
je już możliwość, przekształcenia gosnodarki surow­
cem paszowym w rybołówstwie na intensywną. Przy 
możliwości przerobu 500 ton surowca dziennie nie 
ma już bowiem żadnych obaw, by podczas najwyż­
szych szczytów sezonowych na Bałtyku, mogły wy­
stępować „korki” w odbiorze. Przeciwnie w okre­
sach międzysezonowych, należałoby więcej myśleć o 
systematycznym zwiększaniu podaży surowca pa­
szowego, drogą lepszej organizacji zbioru odpadów 
i- przyłowu na łowiskach i dalsze uszlachetnianie 
przetwórstwa wstępnego.

SKROMNE PROPOZYCJE

Fakt, że produkcja silorybu na Morzu Północnym 
spaliła na. panewce jest o tyle zrozumiały, iż obec­
nie eksploatowane tam statki — bazy nie miały 
realnych możliwości prowadzenia takiej akcji. Do 
tego celu powinien być skierowany specjalny sta­
tek. Aktualnie, po udanych doświadczeniach z okrę­
tem przetwórnią pirosilorybu w Helu, wydaje sie iż 
można by mu powierzyć specjalne zadania na Mo­
rzu Północnym. Okręt ten (ok. 750 DWT) można by 
zaholować i zakotwiczyć na Morzu Północnym w 
pobliżu miejsca postoju statków-baz. Następnie na­
leżałoby zmobilizować załogi statków łowczych do 
gromadzenia i dostarczania mu w beczkach odpa­
dów i przyłowu, który przerabiany byłby natych­
miast na pirosiloryb. Maksymalna możliwość prze­
robu na tym statku może osiągnąć, zdaniem fa­
chowców, nawet 200 ton surowca na dobę. Co kil­
ka dni „pirosilorybowiec” przekazywałby więc wy­
tworzony produkt w beczkach na aktualnie znajdu­
jący się na łowisku statek-bazę lub wypełniał spe­
cjalnie na nim do tego celu przystosowane zbior­
niki. Okręt jest byłą bunkierką, w której zbiorni­
kach mieści się 700 ton pirosilorybu. Jest przy tym 
wyposażony w bardzo silną i sprawną pompę oraz 
wąż o długości około 1500 metrów, przez który mo­
żna przetaczać pirosiloryb z szybkością 4 — 5 ton 
na godzinę.

. Organizacja odbioru surowca paszowego z jedno­
stek łowczych i transport gotowego pirosilorybu do 
kraju stwarza możliwość wielu rozwiązań, już w 
trakcie praktyki wykorzystywania tych dotąd nie­
tkniętych rezerw. Na pewno jednak warto to już 
rozpocząć.

Resumując wydaje mi się, że ten,rok może wy­
datnie wpłynąć na znaczne zwiększenie dostaw pasz 
treściwych dla rolnictwa przez gospodarkę rybną, 
nie tylko drogą pianowego wzrostu połowów, ale 
także wykorzystania rezerw surowca paszowego.
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1 ocena pracownika

Niezależnie od systemów premiowa­
nia (nagradzania) pracowników u- 
mysłowych, jakie na przestrzeni 
ostatnich lat hyly stosowane w 

naszych uspołecznionych jednostkach 
organizacyjnych, ich zalet w momen­
cie wprowadzania ■ wad stwierdza­
nych w chwili sugerowania nowych kon­
cepcji — zawsze dawał się odczuwać 
hrak metod i sposobów możliwie spra­
wiedliwego podziału funduszu premio­
wego pomiędzy zainteresowanych pra­
cowników; i to bez znaczenia, czy fun­
dusz premiowy w stosunku do fundu­
szu plac zasaddiczych, stanowir 10, 20 
czy też 30 proc.

Ten stan rzeczy skłania do podjęcia 
badań, które pozwoliłyby na wyposa­
żenie kierowników uspołecznionych za­
kładów pracy oraz działających w tych 
zakładach organ'zacji społecznych, w 
odpowiednie narzędzia oceny zasług 
pracowników I podziału wewnętrznego 
funduszu premiowego.

Metoda „oceny zasług” stała się o- 
statnio bardzo mpdna, głównie ze 
względu na swoją elastyczność i moż­
ność stosowania w odniesieniu do każ­
dego rodzaju pracy czy stanowiska pra­
cy, 1 to zarówno pracy wykonywanej 
przez pracowników umysłowych, jak i 
fizycznych. Zarówno psycholodzy, so­
cjolodzy, jak i praktycy przyznają 
zgodnie, że znaczny wpływ na wzrost 
sumienności załogi ma przekonanie 
każdego pracownika, że jego praca jest 
regularnie oceniana i opłacana według 
uzgodnionych zasad.

Oceny wartości pracownika, efektyw­
ności jego działania, dokonuje się w 
oparciu o cechy (czynniki) charaktery­
zujące pewne przymioty (walory) pra­
cownika, istotne dla zakładu pracy.

Cechy Stopień

bardzo 
dobry dobry przeciętny slaby

niezado­
walający

Dokładność 150 120 90 60 30
Znajomość pracy 125 100 75 50 25
Szybkość 100 80 60 40 20
Pewność 50 40 30 20 10
Taktowność 50 40 30 20 10
Postawa 25 20 15 10 5

Razem: 500 400 300 200 100,

Oceny są wyrażane w punktach. Suma 
punktów stanowi nie tylko o wysoko­
ści premii pracownika, ale często jest 
podstawą Jego awansów, szczególnych 
wyróżnień itp.

Nie ma ustalonych zasad co do licz­
by, rodzaju cech (czynników), jakie po­
winny J>yć brane pod uwagę przy prze­
prowadzaniu oceny. Na ogól przyznaje 
się, że liczba cech (czynników) powin­
na by.ć tak mała, jak tylko jest' to moż­
liwe w danych warunkach, bowiem w 
przeciwnym razie przy dużej liczbie 
pracowników metoda ta staje się zbyt 
trudna do opracowania a ponadto ko­
sztowna w zastosowaniu.

I tak np. jedna z brytyjskich lirm 
sprzętu elektrotechnicznego przyjęła 
schemat „oceny zasług” pracowników 
umysłowych zatrudnionych na stanowi­
skach kierowniczych według skali obej­
mującej 1000 punktów, dobierając przy 
tym następujące cechy (czynniki): ja­
kość sprawowanego kierownictwa (250 
punktów), znajomość zajęcia (200), 
wszechstronność (103), współpraca (100), 
pomysłowość w usprawnianiu i ulepsza­
niu pracy (150), odpowiedzialność (100), 
nowe pomysły i sugestie (100).

Poszczególne cechy dzielone są Jesz­
cze zazwyczaj na stopnie, np .znaiómość 
zajęcia oceniana jest w skali IV-stop- 
niowej (wymagany stopień znajomości 
zajęcia na kierowniczych stanowiskach 
jest przecież różny), a następnie opi­
sywane szczegółowo w regulaminach 
premiowania, sprzyjając w ten' sposób 
wydawaniu bardziej trafnych ocen.

Innym przykładem nieco bardziej 
szczegółowej „oceny zasług” jest scher 
mat (przedstawiony w tabeli), który sta­
nowi podstawę oceny pracown’ków za­
trudnionych na stanowiskach kierowni­
ków. warsztatowych.

W przedsiębiorstwie stosującym tego 
rodzaju schemat „oceny zasług” roz­
miary premii otrzymywanej przez posz­
czególnych kierowników warsztatowych 
różnicowane są w zależności od global­
nej liczby punktów, jaką w wyniku 
przeprowadzonej oceny ustalono dla każ­
dego z tej grupy pracowników.

W sytuacji wspomnianej wyżej bry­
tyjskiej firmy sprzętu elektrotechnicz­
nego procent przyznanej premii zależy 
także od stopnia oceny poszczególnych 
cech (czynników) wg skali: niezadowa­
lający (ICO punktów), słaby (200), prze­
ciętny (300), dobry (400) i bardzo dobry 
(500).

Aby mieć skalę porównawczą postę­
pów w pracy czynionych przez pracow­
nika, proces „oceny zasług” powinien 
być systematycznie przeprowadzany w 
tych samych okresach. Jednakże zbyt 
częsta ocena związana jest z kolei z ko­
sztami administracyjnymi, tak że więk­
szość przedsiębiorstw brytyjskich, sto­
sujących tę metodę, przeprowadza oce­
nę co sześć miesięcy lub raz do roku.

Niektóre przedsiębiorstwa brytyjskie 
dokonują oceny wszystkich pracowni­
ków jednocześnie w tym samym ter­
minie, np. raz do roku w grudniu, 
podczas gdy inne rozkładają ten proces 
oceny na cały rok, przeprowadzając 
ocenę przeważnie w rocznicę przyjęcia 
pracownika do przedsiębiorstwa.

Metoda ta:
a) zapewnia przeprowadzenie właści­

wych porównań pomiędzy pracownika­
mi w ramach tej samej cechy;

b) występuje mniejsze ' prawdopodo­
bieństwo kierowania się osobistymi sym­
patiami, które ewentualnie mogłyby 
mieć wpływ na ogólną ocenę pracowni­
ka.

W tym właśnie celu schemat „oce­
ny zasług” jednej z firm sprzętu elek­
trotechnicznego przewiduje przykładowo 
wydawanie trzech niezależnych ocen 
dotyczących każdego pracownika, przez' 
trzech najbliżej z pracownikiem zwią­
zanych jego przełożonych, np.: przez 
kierownika sekcji, naczelnika wydziału, 
zastępcy dyrektora, któremu dana ko­
mórka organizacyjna podlega. Po prze­
prowadzeniu oceny, te trzy osoby dys­
kutują swoje spostrzeżenia i decydują 
się na ustalenie ostatecznej liczby punk­
tów za każda ccche.

W innej znowu brytyjskiej firmie 
przemysłu motoryzacyjnego ocena wstęp­
na bezpośredniego zwierzchnika jest do­
kładnie badana przez specjalnie w tym 
.celu wyznaczoną komisję z udziałem 
przedstawiciela związku reprezentujące­
go interesy pracowników. Współpraca 
takiego zespołu według opinii prakty­
ków; daje dużo lepsze rezultaty, bowiem 
mniej prawdopodobne jest, aby subiek­
tywizm bezpośredniego przełożonego 
miał ' jakiś zasadniczy wpływ na ogólną 
ocenę pracownika.

Podobnie, jak. i inne formy bodźcowe, 
„ocena zasług” nie Jest pozbawiona wad 
i, trudności w posługiwaniu się nią. Naj­
większą-trudność sprawia oczywiście do­
bór'odpowiednich kryteriów — mierni­
ków oceny, które zapewniałyby uzyski­
wanie jak; najtrafniejszych ocen, pozba­
wionych jakichkolwiek osobistych sym- 
pątii, a następnie ich właściwe wywa­
żenie w punktach.

RYSZARD KARWANSKI

Dlaczego 

„Kłopotliwe

INTERESUJĄCY artykuł Hieronima 
Postaremczaka pt. „Służby- ekono- 
, miczne - kłopotliwe zadanie” (za­
mieszczony w nr 22/65 „2.G.”) skła­

nia do zabrania głosu co do szeregu po­
ruszonych w nim zagadnień. Autor ma 
niewątpliwie wiele racji w ocenie do­
tychczasowego przebiegu realizacji 
uchwały Rady Ministrów Nr 224 w spra­
wie organizacji służb ekonomicznych w 
państwowych przedsiębiorstwach przemy­
słowych. Jednak szereg sformułowań i 
wniosków zawiera w sobie sprzeczności, 
a praktyka dnia codziennego wykazuje 
konieczność powzięcia innych jeszcze po­
sunięć niż te, które postuluje Postarem'- 
czak.

Przede wszystkim należy zastanowić 
się nad oceną atmosfery w przedsiębior­
stwie, stosunku kierownictwa i poszcze­
gólnych szczebli zarządzania do działal­
ności i wniosków służb ekonomicznych, 
oraz przyczynami ukrywania faktycznej 
zdolności produkcyjnej i częstego ustala­
nia stosunkowo łatwych zadań plano­
wych.

Zagadnienie ,to było przedmiotem 
wielu analiz, czytaliśmy w prasie gos­
podarczej ' i polityczno-społecznej wiele 
artykułów wyjaśniających te trudne i 
złożone sprawy. Wiemy, iż wiążą się one 
z niedoskonałymi jeszcze metodami pla­
nowania w naszej gospodarce szczególnie 
w okresie, gdy chcemy naszą gospodar­
kę podnieść na wyższy poziom. Należy 
jednak stwierdzić, że i w obecnych wa­
runkach, przy aktualnie obowiązujących 
metodach zarządzania dysponujemy na­
rzędziami, przy pomocy których jesteśmy 
w stanie zrealizować poważną ilość za­
dań przcw.dzianych w uchwale 224.

Wprowadzenie norm technicznie uza­
sadnionych w przemyśle spowodowało 
konieczność powołania działów organiza­
cji, normowania i wydajności pracy. 
Równocześnie zakłady zostały zobowiąza­
ne do dokonania kompleksowej analizy 
prawidłowości działalności przedsiębior­
stwa poprzez włączenie całego personelu 
technicznego i ekonomicznego. Przesłan­
ką zapewniającą pełny sukces całej akcji 
mało być opracowanie i następnie reali­
zacja — jako pierwszej fazy wprowadze­
nia NTU — planu usprawnień organiza­
cyjno-technicznych.

Całokształtem 'prac kierował (lub jesz­
cze kieruje w różnych przemysłach) dy­
rektor zakładu jako przewodniczący Ko­
misji Głównej dla Spraw NTU. W jej 
skład, ’ oprócz aktywu techniczno-ekono­
micznego, wchodzą przedstawiciele orga­
nizacji społecznych. Działalność tych ko­
misji 'jeiit kontrolowana i analizowana 
przez odpowiednie komisje na wyższym 
szczeblu.

W pracach analitycznych dotyczących 
prawidłowości organizacji miejsca pracy; 
działów i wydziałów produkcyjnych za­
sadnicza' rola przypadła działom organi­

zacji, normowania i wydajności pracy. 
Jakie dane zostały opracowane, jakie 
materiały i wnioski zostały wyciągnięte, 
co zrealizowało kierownictwo zakładu w 
wyniku tych prac - mogą w każdej 
cliwili stw.erdz.ć władze nadrzędne.

Od „narzędzi” działania należy przejść 
do „klimatu”. Znalezienie i ujawnienie 
rezerw produkcyjnych me stanowi więc 
problemu technicznego. Ale co począć z 
ujawnionymi rezerwami? Za cyframi i 
procentami kryje s.ę wiele złożonych 
zjawisk organizacyjnych, technicznych, 
technologicznych i innych, które trze­
ba rozszyfrować. Czy zadaniu temu po­
dołają "ekonomiści?

Praktyka wykazuje, że niechęć części 
kierownictwa (bez względu na szczebel) 
do zwiększenia wysiłków i odpowiedzial­
ności wynika po prostu z tego, że nie 
stawia się takich zadań przed nimi. Aby 
rozwiązać nowe, trudniejsze zadania 
nieodzowna jest przede wszystkim kon­
cepcja. Tak dyrektor, kierownik, jak 
i kolektyw musi ją mieć. Jeśli ktoś 
nie potrafi tej koncepcji opracować, 
wskazać metod, kierunków i Sposobów 
rozwiązania zadania — trudno mów.ć 
o jego realizacji.

Posłużę się przykładem. Zabudowując 
Warszawę — ogłaszamy konkurs. Po- 
wstaje moment rywalizacji, konieczność 
takiej pracy koncepcyjnej popartej kwa­
lifikacjami, by uzyskać sukces, a w 
efekcie istnieje możliwość wybrania naj­
lepszej pracy. Nie sugeruję konkursów 
na kierowników w przemyśle, lecz pro­
ponuję wprowadzenie metody, która 
by stwarzała doping dla lepszej pracy. 
W ślad za ujawnieniem rezerw powinna 
nastąpić druga faza, wykazanie umie­
jętności wykorzystania tych rezerw, któ­
re mogłyby być’ przedmiotem oceny 
nadrzędnego kierownictwa w całej hie­
rarchii. Ocena pracy każdego kierowni­
ka -może być tylko jedna: konkretne 
efekty ekonomiczne i jakościowe jego 
pracy.

Jednak w praktyce naszego działania 
zbyt często kierujemy slęl jeszcze „po­
tencjalnymi” kwalifikacjami, nie potra­
fimy skonkretyzować zadań i w.efekcie 
zadowalamy się socjalistyczną dyscypli­
ną pracy. To, że ktoś, się nie spóźnia 
i nie opuszcza miejsca pracy, nie do­
wodzi, że jest wydajny w pracy, to 
wniosek pierwszy;

Realizując uchwalę 224 w przedsiębior­
stwach przekonujemy' się, że służba 
ekonomiczna'nie Jest często w pełni 
przygotowana do spełniania nałożonych 
obowiązków w wyniku Jednostronnego 

przygotowania. Wykształcenie czysto 
ekonomiczne nie uzupełnione praktycz­
ną specjalizacją w konkretnej gałęzi 
przemysłu, a nawet w konkretnym za­
kładzie stawia ekonomistów w sytuacji 
absolutnej zależności od personelu tech­
nicznego. Stąd właśnie sugestia Posta­
remczaka o konieczności ścisłej współ­
pracy ekonomistów i techników.

Ale siły są nierówne, cele i zadania 
w praktyce nie zawsze są zbieżne. Tu 
dochodzimy do sedna sprawy. Technicy 
od lat zmuszani są przez życie do zaj­
mowania się ekonomiką i mają dość du­
ży zasób wiedzy w tej dziedzinie. Prze­
cież olbrzymia większość dyrektorów fa­
bryk to technicy, a nie ekonomiści. A 
funkcje ich są chyba w większym pro­
cencie ekonomiczno-organizacyjne niż 
techniczne. Zresztą mają do pomocy 
właśnie dyrektorów technicznych jako 
pierwszych zastępców, oczywiście inży­
nierów. (Uwaga - autor artykułu sam 
jest inżynierem — przyp. A. B.).

A więc drugi wniosek: każdy ekono­
mista przychodząc do przemysłu musi 
się specjalizować, opanować nieodzow­
ne minimum zagadnień technicznyh, 
tak, Jak to czynią inżynierowie z pro­
blematyką ekonora;czną; stworzy to 
„wspólny Język”, uniezależni ekonomi­
stów od „dobrej woli" techników. ,

Nie postulatami, zaleceniami i apela­
mi o właściwą współpracę służb techni­
cznych i ekonomicznych, lecz faktyczną 
realizacją naukowej organizacji pracy 
możemy zrealizować treść uchwały Rady 
Ministrów nr 224. Zagadnień a socjologii 
i psychologii pracy torują sobie również 
powoli i u nas drogę. Za właściwą atmo­
sferę w miejscu pracy — obok kierownic­
twa ponoszą przecież odpowiedzialność 
również organizacje polityczno-społeczne. 
Wiele mogą pomóc w realizacji zadań 
komitety zakładowe Partii, w niedostate­
czny - jak dotąd - sposób zainteresowane 
i niedostatecznie wprowadzone w tę trud­
ną problematykę.

Wniosek trzeci: Wobec faktu, iż po­
ważna część zagadnień dotyczących orga­
nizacji i zadań służb ekonomicznych by­
ła przedmiotem długoletniej akcji wdra­
żania norm technicznie uzasadn'onych w 
przemyśle maszynowym i innych, postu­
luję dokonanie analizy przydatności naj­
bardziej interesujących osiągnięć w tej 
dziedzinie z szeregu zakładów. Wybra­
ne zagadnienia, praktycznie sprawdzone 
w życiu mogą przynieść duże korzyści 
wielu innym zakładom — bez względu 
na branżę - w kwestii organizacji służb 
ekonomicznych.

APOLINARY BRODECKI
Warszawa
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PIERWSZY STATUT 
MINISTERSTWA

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
la. Kontrola realizacji zadań wy­

konywanych przez jednostki nad- 
zorowane.

16. Kontrola legalności, celowości 
1 gospodarności działania nadzoro­
wanych jednostek..

Z powyższych punktów wynika, 
że do zadań Ministerstwa nie nale­
ży tzw. operatywne kierowanie 
produkcją 1 wszystkimi związany­
mi z tym sprawami, co praktycznie 
sprowadzało się do niemal bezpo­
średniego zarządzania przedsiębior­
stwami. (Charakterystyczne, że w 
całym statucie w ogóle nie znajdu­
jemy słowa: przedsiębiorstwo). 
Zgodnie z duchem i literą Uchwa­
ły IV Plenum statut wyraża ten­
dencję odejścia od spraw związa­
nych" z zarządzaniem, natomiast 
nakłada na Ministerstwo funkcje 
kierowania ogólnym rozwojem re­
sortu, ustalania tempa, proporcji, 
kierunków, powiązań międzygałę- 
ziowych, charakteru i tempa po­
stępu technicznego itp. Minister­
stwo więc, zgodnie źe swym natu­
ralnym powołaniem, stanie się or­
ganem troszczącym się o prawidło­
wy i zharmonizowany rozwój całe­
go resortu, sztabem dbającym 
szczególnie o dalekosiężne ecie 
strategiczne.

Do nowych zadań przystosowana 
będzie struktura ■ Ministerstwa. 
W miejsce likwidowanego Departa­
mentu Planowania powstają (para­
graf 5) dwa nowe: Departament 
Programowania Rozwoju oraz De­
partament Ekonomiczny. Zadaniem 
pierwszego będzie opracowywanie 
perspektywicznych planów rozwoju 
produkcji i innych związanych z 
tym dziedzin (zwłaszcza inwesty­
cji). Do funkcji Dep. Ekonomiczne­
go będą należały m. in. zagadnie­
nia: kompleksowe analizy, koszty i 
ceny, sprawozdawczość i statysty­
ka, metodologia i koordynacja pla­
nowania rocznego i 2-letniego.

Z dotychczasowego Departamentu 
Techniki wydzielony będzie nowy 
— Departament Prac Badawczych. 
Jego zasadnicze zadanie polegać 
ma. — mówiąc najkrócej — pa tro­
sce o tzw. nowęuruchomienia. 
Funkcją Departamentu będzie za­
pewnienie resortowi odpowiedniej 
ilości nowych technologii, zarówno 
krajowych jak i zagranicznych, łą­
cznie z nową techniką produkcji. 
W związku z tym, Departament 
Prac Badawczych ma m. in.. koor­
dynować działalność instytutów na­

ukowo-badawczych,- analizować Ją 
i kontrolować, dbać o rozwój za­
plecza naukowo-badawczego, współ­
pracować z instytutami innych re­
sortów, z zagranicą, zajmować się 
ekonomiką i oceną efektywności 
prac badawczych.

Uszczuplony Departament Tech­
niki położy większy nacisk na za­
gadnienia bieżące. Do jego zadań 
będzie należało sporządzanie i nad­
zór rocznych i 2-letnich planów 
postępu technicznego, zwłaszcza w 
zakresie intensyfikacji i moderni­
zacji, a ponadto: zagadnienia jako­
ści, koordynacja prac normalizacyj­
nych, wynalazczości, ochrona pa­
tentowa, informacja naukowo-tech­
niczna.

Departament Zaopatrzenia i Zby­
tu przekształcony zostanie w De­
partament Produkcji i Obrotu To­
warowego, który przejmie z do­
tychczasowego Dep. Planowania 
m. in. sprawy rocznych i 2-letnich 
planów produkcji i kontroli ich 
wykonania.

Wszystkie zmiany organizacyjne 
mają być przeprowadzone bez do­
datkowych etatów.

*

Nie ulega wątpliwości, że nowy 
statut Ministerstwa Przemyślu 
Chemicznego stawia na porządku 
dziennym dalsze, co najmniej dwa- 
zagadnienia, właściwie równorzę­
dne. Pierwsze — to zwiększenie 
uprawnień Ministra. Drugie — za­
kres i rodzaj uprawnień jednostek 
bezpośrednio Ministerstwu podle­
głych, tj. przede wszystkim zjedno­
czeń*).

•) Oprócz 11 zjednoczeń przemysłowych, 
Miplsterstwu Przem. Chemicznego podle­
gają bezpośrednio: 2 centrale handlowe 
(„Chemia” i „CPN”))'1 Resortowy Ośrodek 
Doskonalenia Kadę Kierowniczych i 
Szkolenia Zawodowego, Resortowy Ośro­
dek Normowania Pracy, Instytut Chemii 
Ogólnej, Biuro Projektów Budownictwa 
Przemysłu Chemicznego „Prochem” oraz 
Biuro Badawczo-Projektowe Gospodarki 
Wodnej i Ściekowej Przem. Chemicz­
nego.

Co się tyczy uprawnień Ministra, 
to ich zwiększenie wydaje się lo­
gicznym następstwem nowych fun­
kcji resortu. Przekazując część 
swych dotychczasowych zadań „w 
dół”, bynajmniej nie zmniejsza ich 
zakresu, bynajmniej nie „odciąża 
się”. Przeciwnie ‘ — statut nadaje 
funkcjom- Ministerstwa o wiele' 
większe znaczenie, o wiele wyższą 
rangę. To zrozumiałe, wyjaśniać 
tego bliżej nie ma potrzeby. Cho­
dziłoby więc o dostosowanie upra­
wnień Ministra do zakresu i cha­
rakteru nowych funkcji kierownic­
twa resortu. Dodajmy, że projekty 
w tej sprawie są już tam przed­
miotem badań i dyskusji. Mówi się 

m. in. o celowości przyjęcia zasady 
przekazywania przez jeden ośrodek 
dyspozycyjny jednego łącznego fun­
duszu plac i łącznego zatrudnienia 
dla całego resortu oraz przedkła­
dania projektów planów NPG z te­
go zakresu jako kompleksowego 
planu resortu oraz o szeregu in­
nych uprawnień z zakresu struktu­
ry resortu, płac, planowania, tech­
niki, technologii, prac naukowo- 
badawczych, inwestycji, współpra­
cy międzynarodowej itd.

Jeśli-idzie o zjednoczenia to, zgo­
dnie z Uchwalą IV Plenum KC 
PZPR,: „Przeważająca część zje­
dnoczeń powinna uzyskać nowe 
statuty do połowy 1966 roku”. Po­
nieważ w chemii statut Minister­
stwa jest gotów, pożądane byłoby 
możliwie najszybsze uzupełnienie 
go nowymi statutami zjednoczeń. 
Dopiero bowiem łącznie — statuty 
ministerstwa i zjednoczeń stanowią 
integralną całość rysującą w spo­
sób konkretny i wyraźny rolę i za­
dania całego aparatu resortu, wraz 
ze wszystkimi powiązaniami, kom­
petencjami i zależnościami. Wów­
czas także będzie można odpowie­
dzieć bardziej szczegółowo na pyta­
nie: jakie faktycznie funkcje prze­
kazuje ministerstwo zjednoczeniom 
oraz czy dokonuje tego w odpowie­
dnim zakresie?

W chemii już dwa zjednoczenia 
— przemysłu farmaceutycznego i 
azotowego — oczekują lada dzień 
na ' zatwierdzenie swych opraco­
wanych statutów. Wydaje się, że 
owe „wzorce” ułatwiają całą spra­
wę. Spodziewana w najbliższych 
tygodniach uchwala rządu regulu­
jąca nowe zasady funkcjonowania 
zjednoczeń — powinna trafić na 
grunt solidnie i praktycznie przy­
gotowany (w postaci prac nad pro­
jektami projektów statutów) ■ we 
wszystkich zjednoczeniach, i to we 
wszystkich resortach.

W. D.

W
 (NAJBLIŻSZYCH la­

tach rolę syntetyczne­
go miernika wyników 
ekonomicznych przed­

siębiorstw ma spełniać 
wskaźnik : rentowności.. 

W stosunku dó niektórych gałęzi 
zalecane jest stosowanie jako mier­
nika stopy zysku.' Z tymi dwoma 
wskaźnikami powiązane mają być 
bodźce ekonomiczne. Jest to istotna 
zmiana w podejściu do problemu 
syntetycznego miernika. W poprzed­
nich latach dyskusja teoretyczna i 
w pewnym stopniu praktyka gospo­
darcza traktowały masę zysku 
(względnie przyrost zysku) jako 
miernik oceny Wyników osiągnię­
tych przez przedsiębiorstwo.

Zastąpienie miary bezwzględnej 
(zysku) przez miary względne (ren­
towność, stopa zysku) wywołuję • 
określone konsekwencje w działał-, 
ności gospodarczej przedsiębiorstw. 
Konsekwencje te staram się poni­
żej omówić, nawiązując do głosów 
dyskusyjnych, jakie ostatnio publi­
kowane były na ten temat w „Ży­
ciu Gospodarczym”.

Cały czas opieram się na założe­
niu, źe dany system działa spraw­
nie. Rozumiem przez to, iż bodźce 
ekonomiczne związane z aktualnie 
stosowanym miernikiem są wystar­
czająco silne, aby przedsiębiorstwo 
starało się osiągać maksymalne wy­
niki z punktu widzenia tego właś­
nie miernika.

GŁÓWNE CZYNNIKI
Rentowność i stopa zysku zależą 

od trzech identycznych czynników. 
Są to: 1) koszt przypadający na 
1 zł produkcji towarowej (wielkość 
te nazywam współczynnikiem kosz­
tów), 2) szybkość obrotu zaangażo­
wanych środków oraz 3) poziom sto­
py procentowej.

Oznaczmy wartość rocznej pro­
dukcji towarowej przedsiębiorstwa 
(w cenach fabrycznych) nrzez P. Do 
wytworzenia tej produkcji muszą 
być zaangażowane środki trwałe i 
obrotowe, których łączną kwota wy­
nosi F. Dla uproszczenia nie będę 
rozdzielał tej sumy na środki trwa­
łe i obrotowe. Jeśli stopa procen­
towa ustatona jest na noztomto s, 
to z tytułu zaangażowania środków 
nrzedsiębtorstwo ponosi wydatek w 
kwocie sF. Koszty osobowe, mate­
riałowe i amortyzacji, związane z 
wvtworzeniem produkcji P, wyno­
szą K.

W oparciu o' te oznaczenia zysk 
przedsiębiorstwa (Z) można z zapi- 
■">ć następuiaeo:
(i) z = p - k - sr.
Oprocentowanie sF jest tu wyod-. 
rebnioną wielkością, nie zaś ele­
mentem składowym kosztów. Pozo­
stałe to w związku z tym, iż sposób 
traktowania . odsetek w rachunku 
przedsiębiorstwa jest problemem 
dyskusyjnym. Chodzi o to, czy włą­
czać je do kosztów, czy tvlko po­
trącać z zysku w trakcie jego po­
działu. Względy praktyczne — jak 
postaram się to wykazać — prze­
mawiają za pierwszym rozwiąza­
niem.-

Sprawa powyższa’ ma znaczenie 
orzv obliczaniu wskaźnika rentow­
ności. Z tego względu posłużę się 
dwojakim ujęciem rentowności, za- 

' kładajac kolejno, że oprocentowa­
nie jest potrącane z zysku, a na­
stępnie. że włączane jest także do 
kosztów.

Przy niewliczaniu oprocentowania 
do kosztów wskaźnik rentowności 
(r'). powstaje drogą podzielenia zy­
sku (wzór 1) przez koszty K, bę­
dących sumą nakładów bieżących 
i amortyzacji.
(2) Z :K“ (P-K-sF) :K.

W powyższym, równaniu szczegól­
nie interesujące są dwie relacje: 
K:P oraz K:F (we wzorze od­
wrotności tych stosunków). Otóż 
K:P = k jest sygnalizowanym wy­
żej współczynnikiem kosztów. Wy­
raża on udział kosztów bez opro­
centowania w wartości produkcji 
towarowej. Wysokość jego zależy od 
struktury asortymentowej produk­
cji z punktu widzenia stosunku ce­
ny do kosztu jednostkowego po­
szczególnych asortymentów. Na 
wielkość k wpływa zarówno dobór 
asortymentów, poziom kosztów jed­
nostkowych jak i jakość wyrobów, 
jeśli ta ostatnia współokreśla cenę 
fabryczną.

Drugą relacją jest K : F = v. Jest 
to stosunek rocznego strumienia 

kosztów do średniorocznego’ ząśobti 
środków, czyli szybkość obrotu za­
angażowanych środków. Odwrotność 
tego stosunku jest to ilość lat, w 
ciągu których średnio każda' zło­
tówka zaaganżowana w przedsię­
biorstwie przejdzie przez wszystkie 
formy i fazy działalności gospo­
darczej.

Uwzględniając kategorię a współ­
czynnika kosztów k i szybkość 
obrotu środków' v, mpżnó zapisać 
stopę rentowności jak niżej ' 
(3) r-[l'-k[l + (s:v)]],:k.
Takie ujęcie wskaźnika rentowno­
ści uwypukla fakt, iż jego poziom 
nie zależy pd skali produkcji, 
przynajmniej w takim stopniu, w 
jakim ta ostatnia nie wywiera 
wpływu na współczynnik k i v.

Włączenie oprocentowania do kor 
sztów produkcji zmienia postać for­
muły rentowności. P-rzy tym roz­
wiązaniu zamiast równania (2), 
mamy 
(4) Z : (K + SF) = (P-K-sF) : (K + SF) 
stąd zaś dochodzimy do 
(5) 
r" • - [1 - k fi + (s : v)]] : [k [1 + (s : v)]].

Porównując z sobą oba sposoby 
potraktowania rentowności, to jest 
r' i r" spostrzegamy od razu, że, w 
formule r" takie same szanse wpły­
wu na rentowność posiada oszczęd­
ność na „kosztach zużycia” jak i 
oszczędność na „kosztach zaangażo­
wania” (oprocentowanie). Zależność 
ta będzie za chwilę wykorzystana.

Sprawa potraktowania odsetek-w 
rachunku' przedsiębiorstwa' nie 
wpływii w ■ najmniejszym nawet 
stopniu na wysokość stopy zysku’ 
(z-). Stopa ta powstaje przez po­
dzielenie zysku przez sumę zaan­
gażowanych środków F. Po tym po­
dzieleniu i zastosowaniu - pojęć 
współczynnika kosztów i szybkości 
obrotu, otrzymujemy
(6) z' - [1 - k [1 + (s : v)]] : (k : v)

• Jak ■ widać stopa rentowności W 
obu ujęciach (r', r") i stopa zy­
sku (i'> określane są przez te same 
trzy czynniki. ’ W poszczególnych 
wzorach czynniki te są jednak ina­
czej „ustawione” i. w rezultacie da­
ją- różną wielkość wskaźników. Po­
zwala to dokładnie zorientować się, 
jakie kierunki działalności gospo­
darczej preferowane są przy stoso­
waniu różnych mierników.

CECHY WSKAŹNIKÓW

Wspomniano wyże], że rentow­
ność r" nie preferuje, ani nie dys­
kryminuje oszczędności na opro­
centowaniu, w porównaniu z „ko­
sztami zużycia". Inaczej jest jeśli 
oprocentowanie zostaje jedynie po­
trącane z zysku. Wówczas rentow­
ność (r') preferuje obniżkę współ­
czynnika kosztów k, a zatem rela­
tywnie dyskryminuje oszczędność w 
gospodarowaniu zaangażowanymi 
środkami. Rzeczywiście, ponieważ

Wskaźniki
CEZARY

wtedy tylko zmiana współczynnika 
kosztów działa jednocześnie na licz- 
'nik i na mianownik wzoru (3). Nato­
miast zmiana szybkości obrotu za­
sobów znajduje odbicie tylko w 
liczniku. Czynnik zaangażowania 
środków słabiej więc wpływa na 

‘rentowność aniżeli koszty produk­
cji. Fakt ten przemawia raczej na 
korzyść włączania odsetek do ko­
sztów.

Tutaj dochodzimy do jednego z 
problemów polemicznych. Otóż prof. 
Popkiewicz (ŻG nr 29) wyraził Do­
gląd, źe wskaźnik rentowności 
„...pomija zupełnie stopień i efek­
tywność wykorzystania środków 
przedsiębiorstwa, gdyż ani słabe 
wykorzystanie środków trwałych 
ani wolna rotacja, a wiec nadmier­
ne zapasy środków obrotowych nie 
wpływają bezpośrednio na jego wy­
sokość”. Twierdzenie takie byłoby 
słuszne w jednym tylko przypadku, 
a mianowicie gdyby zasoby nie pod­
legały oorocentowaniu. Autor cyto­
wanego zdania miał jednak na my­
śli wskaźnik rentowności nokrywa- 
jący się z przedstawioną tutaj sto­
pą r".

Poza tym, -prawdą jest jednak, że 
stosowanie stonv rentowności (r') 
jako miernika; prowadzi do „defor­
macji całokształtu wyników”. Ale 
deformacja ta nie wynika stad, że 
rentowność nie uwzględnia, lub sła­
biej uwzględnia czynnik zaangażo­
wania w porównaniu z kosztami 
pracy żywej i uprzedmiotowionej. 

„Ntonełny obraz,, jaki dajb rentow­
ność polega na tym, iż nie infor« 
muje ona, bo nie może informo­
wać, o skali działalności nrodukrvi- 
nej. Słusznie też prof. Fiszel (ŻG 
nr 35) uczynił z tego główny zarzut 
przeciwko miernikowi rentowności.

Powstaje teraz pytanie, jaką prze­
wagę nad wskaźnikiem rentowno-

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

'drugie, nie chodzi o formalne uprawnienia, lecz 
o rzeczywistą zdolność do podjęcia decyzji, a ta — je­
żeli pominąć sprawę środków — zależy od tego, co 
już poprzednio nazwaliśmy polem widzenia. Jeżeli 
się ma bardzo rozległe pole widzenia, ogarnia się ca­
łość, ale nie widzi szczegółów. Można podejmować 
decyzje generalne,’ ale nie można podejmować decyzji 
szczegółowych. Przy małym polu widzenia widzi się 
szczegóły, ale nie ogarnia całości. Można podejmować 
decyzje szczegółowe — ale nie generalne. Sprawa 
leży nie w kompetencjach do podejmowania jakich­
kolwiek decyzji, lecz w zdolności do podejmowania 
prawidłowych decyzji. Jeżeli więc zjednoczenia 
przejmą operatywne funkcje, sprawowane przez mi­
nisterstwa, nie odbędzie się to ich „kosztem”. Od­
wrotnie, umożliwi to podniesienie rangi ministerstw 
do poziomu właściwego ich rozległemu polu widzenia.

Rozumowanie powyższe można odnieść do przed­
siębiorstw, chociaż w tym przypadku sprawa jest 
bardziej złożona. Istnieje tu bowiem większa niż 
gdzie indziej rozbieżność między formalnymi upraw­
nieniami, a faktycznymi możliwościami, wynikają­
cymi z „reguł gry” systemu planowania i zarządza­
nia. Skoro przedsiębiorstwa faktycznie nie mogą (lub 
nie są zainteresowane — vide nowe uruchomienia) 
podejmować decyzji, będących w ich polu widzenia, 
cale zło widzą siłą rzeczy w nadmiarze kompetencji 
szczebli wyższych, a zwłaszcza najbliżej leżącego — 
zjednoczenia. Poza tym —' nie mając już pod sobą 
szczebla niższego — nie mają możliwości „kompen­
saty swego niedoboru kompetencji kosztem jed­
nostki podległej. Obawiają się, źe jeśli reforma za­
rządzania będzie formalna, wzrost pozycji zjedno­
czenia nastąpi właśnie ich kosztem. Podkreślmy więc 
raz jeszcze, że problem1 nie polega na formalnym 
podziale kompetencji między ■ szczeble zarządzania. 
Przedsiębiorstwom — mówiąc uczciwie — niewiele 
można obecnie odebrać z zakresu faktycznych upraw­
nień. Przekształcenie zjednoczeń w rzeczywiste or­
ganizmy ekonomiczne jest więc w założeniu nasta­
wione na stworzenie im w ramach systemu plano­
wania 1 finansowania rzeczywistych warunków do 
podejmowania samodzielnych decyzji zgodnych z ich 
polem widzenia.

„Jednym z głównych efektów reformy zasad dzia­
łania zjednoczeń przemysłowych — czytamy w refe­
racie wygłoszonym na IV Plenum — powinno być 
usprawnienie i uelastycznienie pracy przedsiębiorstw. 
Zjednoczenia, mające większą’ niż dotychczas samo­
dzielność działania, powinny stwarzać przedsiębior­
stwom stałe warunki racjonalnego działania, za­
pewnić możliwie , maksymalne kojarzenie interesów 
przedsiębiorstw z interesami ogólnospołecznymi 1 do­
prowadzić 'do likwidacji tych wszystkich hamulców 
i antybodźców, które wstrzymują inicjatywę przed­
siębiorstw w dziedzinie podnoszenia wyników eko­
nomicznych, wykorzystania .rezerw produkcyjnych 
i nostepu technicznego.”

Właśnie usuniecie licznych antybodźców i. hamul­
ców. wstrzymujących inicjatywę przedsiębiorstw, 
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jest' drogą do faktycznego, a nie formalnego rozsze­
rzenia autonomii przedsiębiorstw. A warunkiem tego 
jest właśnie podniesienie rangi zjednoczeń. Oczywi­
ście jest to zależne od konsekwentnego, nie akcyjne­
go przeprowadzenia -reformy zarządzania oraz od 
równoległych zmian w systemie planowania, zwłasz­
cza w zakresie rozszerzenia horyzontu czasowego 
w planowaniu.

Metodyka rozszerzenia horyzontu' czasowego umo­
żliwiającego podejmowanie decyzji (i rachunku), wy­
kraczających swym działaniem poza-okres roku, za­
warta jest w kierunkowych wskazaniach-IV Plenum. 
Wystarczy tu wymienić system planowania ciągłego, 
podniesienia rangi planów pięcioletnich, a w ich ra­
mach programów rozwoju branż, oprocentowanie 
środków trwałych, ustalanie norm finansowych dla 
przedsiębiorstw i zjednoczeń w zasadzie na okres co 
najmniej dwuletni, zwiększanie roli tego typu fun­
duszy, jak TPT-E, Fundusz Nowych Uruchomień, 
Fundusz Ryzyka itd.; można ogólnie powiedzieć, że 
cała reforma systemu finansowego ma na celu stwo­
rzenie warunków bardziej perspektywicznej, a nic 
doraźnej gospodarki finansowej, inwestycyjnej, a więc 
tym samym w zakresie postępu technicznego. Po­
zwoli to jeżeli nje usunąć, to w każdym razie zmini­
malizować wielokrotnie opisaną sprzeczność między 
doraźnymi, . rocznymi interesami przedsiębiorstw 
a długofalowymi interesami gospodarki narodowej.

A wiadomo przecież, że dotychczas zakład mało 
ambitny, nie angażujący się w postęp techniczny, 
czyli z punktu widzenia interesów ogólnych najgor­
szy, mógł należeć do przodujących, jeśli tylko wyko­
nywał bieżące zadania produkcyjne. Swoista premia 
za brak postępu była łatwiejsza» do uzyskania niż 
premia za postęp. Zjednoczenie, jeżeli angażowało się 
w sprawę postępu technicznego, miało bardzo ogra­
niczone możliwości łagodzenia tej sprzeczności, a naj­
częściej stosowało po prostu nakaz administracyjny 
i wymuszało ten postęp, naruszając finansowe, płaco­
we i bodźcowe interesy zakładu. Nie będąc bowiem 
na faktycznym rozrachunku gospodarczym, uzależ­
nionym od wyników całej branży, mogło nie zwracać 
uwagi na pojedyncze przedsiębiorstwo, jeśli tylko 
wykonane zostało zadanie uruchomienia np. nowej 
produkcji, zlecone przez ministerstwo. A ilościowe 
wielkości produkcji bez trudu zapewniały tzw. za­
kłady dobrze pracujące.

W ramach wprowadzanych reform zmieni się wza­
jemny stosunek interesów przedsiębiorstw i "żjedno- 
czeń, Zjednoczenie na rozrachunku zależnym od fi­
nansowych \ wyników przedsiębiorstw będzie mieć 
większość przynajmniej interesów zgodnych z intere­
sami przedsiębiorstw, a równocześnie nie sprzecz­

nych z interesem gospodarki narodowej (m. in. dzięki 
wydłużeniu horyzontu czasowego planowania). To 
jest wielka szansa dla zjednoczeń, która umożliwia 
im wreszcie przeobrażenie się z przysłowiowej już 
skrzynki przekaźnikowej w rzeczywiste ogniwo po­
średnie w naszej gospodarce, kojarzące interes ogól­
ny wyrażony we wskaźnikach dyrektywnych, z ela­
stycznym rozdziałem zadań i środków wewnątrz orga­
nizmu branży, a tym samym z autonomią działań 
i interesów przedsiębiorstw.

Jakimi konkretnymi nowymi możliwościami, uła­
twiającymi to kojarzenie autonomii przedsiębiorstw 
z własnym interesem i z interesem gospodarki' naro­
dowej, dysponować będą zjednoczenia? Interes go­
spodarki narodowej, wyrażony będzie “bezpośrednio 
we wskaźnikach dyrektywnych, a pośrednio w wie­
loletnich normach finansowych, obowiązujących zjed­
noczenie. Otóż zakres tych norm i wskaźników powi­
nien w zasadzie pokrywać się z zakresem obowiązu­
jącym przedsiębiorstwa. W ten sposób interes przed­
siębiorstw. i zjednoczeń zostaje niejako utożsamiony, 
o czym w dotychczasowym układzie stosunków trud­
no było mówić. Wykonując funkcje planowania i za­
rządzania operatywnego, przejęte od ministerstw, 
zjednoczenie będzie miało równocześnie możliwości 
lepszego, konkretniejszego wiązania ze sobą zadań 
i środków. W sprawach rozwojowych wyraża się to 
przede wszystkim w przesuwaniu części środków 
z kategorii inwestycji centralnych do kategorii in­
westycji zjednoczeń. W sprawach bieżących — w usta­
laniu upowszechnionych cen fabrycznych na pozio­
mie odpowiadającym poziomowi nowoczesności i na 
ustalaniu odrębnych cen rozliczeniowych tam, gdzie 
przedsiębiorstwo jest gorzej wyposażone; zjednocze­
nia będą też uprawnione do stosowania dotacji przed­
miotowych. Te i inne nie wymienione tu możliwości 
mogą stworzyć dla zjednoczeń warunki podejmowa­
nia prawidłowych, zgodnych z potrzebami całej 
branży decyzji ekonomicznych, bez naruszania ży­
wotnych interesów przedsiębiorstw. Równocześnie za­
łożenie przestawienia zjednoczeń na szersze stoso­
wanie mechanizmów ekonomicznych w stosunkach 
ministerstwo — zjednoczenie — przedsiębiorstwo, dy­
rektywne ustalanie zadań asortymentowych tylko 
wówczas, gdy układ czynników 'ekonomicznych nie 
funkcjonuje właściwie — otwiera pole dla własnych 
decyzji przedsiębiorstw.

W nakreślonych kierunkacli zmian systemu pla­
nowania i zarządzania, w przewidywanych general­
nych rozwiązaniach, które akcentują wyższą rangę 
zjednoczeń, nie tkwi więc założenie dokonania tego 
„kosztem” przedsiębiorstw. Ale przecież bardzo wiele 
zależeć będzie od dostosowanego do specyfiki branży

nowego statutu zjednoczenia, a zwłaszcza od prak­
tyki jego stosowania w codziennej działalno­
ści. Świadczą o tym nie najlepsze doświadczeń:,! 
w zakresie realizacji uchwały z kwietnia 1958 r. 
o organizacji ' państwowego przemysłu kluczowego. 
Wprawdzie założonym wówczas zmianom organiza­
cyjnym nie towarzyszyło wyposażenie zjednoczeń 
w środki działania i nie zostały dostatecznie konse­
kwentnie sprecyzowane wprowadzane obecnie w ży­
cie zmiany w systemie planowania i finansowani, 
ale niejedno słowo krytyki można również odnieść 
do samych .zjednoczeń. Statuty nie zostały dostoso­
wane do specyfiki gałęzi, nie funkcjonowały należc- 
cie (a czasami w ogóle) kolegia zjednoczeń, zadani 
i środki dzielono najczęściej mechanicznie, metodą 
każdemu.5 proc, więcej (zadania) lub mniej (najczę­
ściej środki), Tworzyło to sytuacje przedsiębiorstw 
uprzywilejowanych i autsajderów, przy czym decy­
dowała o tym często nie lepsza czy gorsza praca za­
łóg przedsiębiorstw, lecz różnice wyposażenia, a chy­
ba i niejednokrotnie zwykłe koneksje. A biurokra­
tyczny styl pracy nie Sprzyja analizie ekonomicznej, 
inicjatywie i zdrowej krytyce, o czym niejednokrotnie 
przekonuje się dziennikarz, kiedy słucha rzeczowych 
uwag o wadach funkcjonowania branży .z równocze­
sna prośbą, o zachowanie ścisłego incognito.

Problemy tę powinny być rzeczowo przedyskuto­
wane «już teraz, w trakcie prac nad przegotowaniem 
nowych statutów. Nie chodzi przecież tylko o to. aby 
je szybko „uchwalić". Przygotowanie nowych statu­
tów to nie tylko zabieg organizacyjny, jeszcze jedna 
zmiana szyldu, a nawet nie tylko przygotowanie ram 
lepszego układu warunków ekonomicznych. To rów­
nież praca wychowawcza i samowychowawcza. oka­
zja do odrzucenia przestarzałych i sięgnięcia do no­
wych metod współdziałania zjednoczeń z przedsię­
biorstwami, do wysłuchania — bez obawy o autory­
tet wyższego szczebla, bo przecież w interesie wła­
ściwego układu stosunków w branży — również uwag 
krytycznych. o dotychczasowym stylu .pracy. Zjedno­
czenie, jeśli ma być zwartym organizmem ekonomicz­
nym, musi być równocześnie zwartym kolektywem, 
kierowanym jednoosobowo, ale soajanym przez au­
tentyczna, w pełni resnektowaną. nie papierkową 
pracę kolegium, przez pilne przysłuchiwanie się glo­
som doradczyni, zwłaszcza'samorządu robotniczego.

*

Wspomniane -na wstepie odgłosy niepokoju. nłv- 
nące z zakładów, a mówiące o niebezpieczeństw'" 
wzmocnienia, pozycji zjednoczeń -„kosztem” przed­
siębiorstw, nie znajdują, jak to wykazywaliśmy, uza­
sadnienia w. intencjach, czy w kierunkowych roz­
wiązaniach przygotowywanych reform systemu pla­
nowania i zarządzania (jeżeli oczywiście odrzucić 
Wiązanie Z( przedsiębiorstwem funkcji właściwych 
branży,-gałęzi, czy funkcji centralnych). Nicuokói ten 
natomiast ma swe uzasadnienie w dotychczasowej, nie 
zawsze' najlepszej praktyce funkcjonowania zjednn- 
c-zen. O tyle postawione w tytule s'wierdzenie „n'e 
kosztem . przedsiębiorstw” ma swoje uzasadnienie 
dopóty, dopóki praktyczne działania nad przygoto­
waniem nowych statutów, sama atmosfera tych 
prac, a także nowe metody nracy zjednoczeń wpro­
wadzane już’ teraz, nie uczynią go zbędnym.

J. G.



gci posiada stopa zysku? Na pod­
stawie wzorów (5) i (6) można przed­
stawić związek między tymi wskaź­
nikami:
pi (z’: r") ■« v + s.
Wvnika stąd-jasno, że stopa zysku 
jako kryterium działalności‘ gospo­
darczej, preferuje oszczędne anga­
żowanie zasobów, lub co na jedno 
wychodzi, preferuje szybkość obro­
tu środków (v). Jest tak istotnie, 
ponieważ przy danej rentowności 
r" i stałej stopie procentowej, sto­
pa zysku jest tym większa, im szyb­
szy ’ jest obrót zaangażowanych 
środków.

W mierniku stopy zysku zaanga­
żowanie środków uwzględniane jest 
dwojako. Raz pośrednio, poprzez 
koszty w formie odsetek (sF), i dru­
gi raz bezpośrednio w postaci roz­
miaru samych zasobów F (które 
w zestawieniu z kosztami produk­
cji K dają określoną szybkość obro­
tu v). W rezultacie stosunek efek­
tu (zysku) do nakładów (kosztów 
łącznie z oprocentowaniem), czyli

kategorie k, v, s, co rentowność i 
stopa zysku, lecz ponadto zale- 
zy jeszcze od rozmiaru produkcji 
(ściślej od jej wartości w cenach 
fabrycznych). Waloru tego, nie po­
siadają Wskaźniki opłacalności r" 
} Ą’,kt°re wyrażają jedynie ja- 
k o s ć pracy przedsiębiorstwa;

We wspomnianym już artykule o 
rentowności prof. Fiszel wykazał, 
że w wyniku zastosowania tego kry­
terium punkt równowagi przedsię­
biorstwa, rozumiany jako maksy­
malny rozmiar opłacalnej produk­
cji, zostaje przesunięty w dół. In­
nymi słowy, zakłądając, że współ­
czynnik kosztów k, szybkość obro­
tu v oraz stopa procentowa s po- 
zostają na niezmienionym poziomie, 
przedsiębiorstwo będzie mniej pro­
dukowało przy kryterium rentow­
ności, niż produkowałoby przy kry­
terium masy zysku.

Powyższą tezę można uzasadnić 
także w inny sposób, niż uczynił to 
prof. Fiszel. Pozwoli to wyciągnąć 
odpowiednie wnioski również w

opłacalności i zysk
JÓZEFIAK

rentowność r" może się zmniejszyć, 
lecz mimo to stopa zysku wzrośnie, 
jeśli wystąpi odpowiednio silne 
zwiększenie szybkości obrotu środ­
ków.

Z porównania wskaźników opła­
calności jako kryteriów gospodaro­
wania wyciągnąć można ostatecz­
nie następujące wnioski.

1) W przypadku stosowania 
wskaźnika rentowności, bardziej 
słuszne jest posługiwanie się stopą 
r" niż r'. Ta ostatnia bowiem sła­
biej skłania przedsiębiorstwa do 
oszczędnego gospodarowania zaan­
gażowanymi środkami, aniżeli do 
obniżania współczynnika kosztów k 
(wybór asortymentów, oszczędność 
na kosztach jednostkowych).

2) W przypadku stosowania sto­
py zysku w charakterze kryterium, 
należy sobie zdawać sprawę nie 
tylko z pozytywnych skutków,, do 
jakich to prowadzi. Ponieważ sto­
pa zysku dopuszcza wzrost nakła­
dów pracy społecznej na jednostkę 
produkcji (czyli spadek r"), jeśli 
odpowiednio silnie wzrasta szyb­
kość obrotu środków, przeto wyła­
nia się pytanie, do jakich granic 
takie powiększanie nakładów pracy 
na jednostkę produkcji, jest uza­
sadnione z ogólnogospodarczego 
punktu widzenia?

RÓWNOWAGA 
PRZEDSIĘBIORSTWA

Różnica między kryterium masy 
zysku, a kryteriami o charakterze 
wskaźników — rentownością i sto­
pą zyksu, jest istotna. Masa zysku 
pokazuje nie tylko jakość pra­
cy przedsiębiorstwa, lecz ilustruje 
także ilościową stronę tej 
pracy, to jest wielkość osiągniętych 
wyników finansowych.

Zwróćmy uwagę, że równanie 
zysku (1) można przedstawić także 
następująco:
(B) Z =• P[l-k (1 + (s : v)]].
Formuła ta pokazuje, że masa zy­
sku określona jest przez te same

OGNIWO 
INTEGRUJĄCE
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Kanały te są bowiem w wielu przy­
padkach przystosowane do sytua­
cji, że głównym, a często wyłącz­
nym problemem jest rozstrzygnię­
cie sprawy napięcia planu produk­
cji wyrażonej w wartości global­
nej i towarowej (albo w jednost­
kach fizycznych), zatrudnienia, wy­
dajności (mierzonej w wartości lub 
ilości na głowę) zaopatrzenia oraz 
inwestycji. Analiza miernika synte­
tycznego często nie wchodzi tutaj 
w ogóle w rachubę. Problemy te 
stanowią kolejny przedmiot analizy.

W dotychczasowej dyskusji na 
temat miernika syntetycznego, m. 
in. na łamach Życia Gospodarcze­
go, akcent położony był przede 
wszystkim na problematykę gene­
ralnych założeń formułowania tego 
miernika: czy to ma być stosunek 
zysku do kosztu, czy też stosunek 
zysku do zasobów (wartości środ­
ków trwałych i obrotowych) *).  
Przytoczone zostały argumenty udo­
wadniające wyższość drugiego mier­
nika w stosunku do pierwszego. 
Jest, to jednak wniosek bynajmniej 
niewystarczający. Wiąże się on za­
ledwie z ułamkiem problemu, jaki 
stanowi sprawa zwiększenia rangi 
miernika syntetycznego w mecha­
nizmie funkcjonowania gospodarki.

•) Patrz: Stefan Zakrzewski: „Zysk do , 
kosztów czy zysk do zasobów” „2G" 1 
27/1963; Józef Popklewicz „Walory stopy ( 
zysku” ,,2G” 29/65; Henryk Fiszel „Ren­
towność po IV. Plenum” „2G” 35/1985.

Powiązania miernika syntetycz­
nego w mechanizmie funkcjonowa­
nia gospodarki są wielostronne. 
Trudno je nawet wymienić w jed­
nym artykule. Przegląd różnorod­
ności tych problemów z jednego 
tylko punktu widzenia: tj. mierze­
nia wyniku syntetycznego (przy da­
nych metodach planowania, i, ce­
nach) daje dyskusja o efektywnoś­
ci ekonomicznej postępu technicz­
nego, inwestycji;’ eksportu, oszczęd­
ności materiałów itp. 

odniesieniu ’do kryterium stopy zy­
sku.

Rozpatrując granice opłacalnego 
wzrostu produkcji przy stosowaniu 
różnych mierników przyjmijmy, że 
w pewnym przedsiębiorstwie wy­
twarzana jest produkcja P przy 
określonych k, v i s oraz przy nie 
całkowitym wykorzystaniu zdolno­
ści wytwórczej aparatu produkcyj­
nego. Interesuje nas, jaki przyrost 
produkcji AP w tym przesiębior- 
stwie okaże się opłacalny, jeśli ko­
szty produkcji wzrastają o stałą 
wielkość ĄK, a suma oprocento­
wania także rośnie o stałą wielkość 
s\F. Okazuje się, że przy stoso­
waniu różnych kryteriów opłacal­
ności, wymagany w tej sytuacji 
przyrost produkcji ĄP też będzie 
różny.

Przy kryterium masy zysku wa­
runkiem opłacalności wzrostu pro­
dukcji jest nieujemny przyrost zy­
sku, czyli /\Z>O, gdzie /\z= 
A?—ĄK —sĄF. Wynika stąd że przy 
rozpatrywanym kryterium przyrost 
produkcji jest opłacalny, jeżeli jest 
on większy, a przynajmniej nie 
mniejszy od łącznego przyrostu su­
my kosztów produkcji i oprocen­
towania, to jest gdy

O) Api> AK+ sAF 
gdzie A?! oznacza, że chodzi o 
przyrost produkcji opłacalny z pun­
ktu widzenia zysku.

Taki sam wzrost produkcji oka­
załby się nieopłacalny przy stoso­
waniu kryterium rentowności, r". 
Bowiem aby rentowność zwiększy­
ła się, tempo wzrostu produkcji' 
musi przewyższać tempo wzrostu 
kosztów (łącznie z oprocentowa­
niem). Daje to ostatecznie warunek:

(10) Ap2>(l-ł-r") (AK+ sAF) 
gdzie r" jest rentownością jaka ist­
niała przed, wzrostem produkcji.

Dla obu przypadków założyliśmy 
jednakowe przyrosty kosztów pro­
dukcji i oprocentowania. Jeśli za­
tem rozpatrzymy krańcowe sytua-

W każdej z tych dziedzin mamy 
specjalistów. W każdej z nich zna­
my już dziesiątki „wzorów na mie­
rzenie opłacalności”. Pomimo to na 
każdym z omawianych odcinków 
odkrywamy wciąż ogromne pola, na 
których zastosowanie wskaźnika 
rentowności natrafia w praktyce na 
ogromne trudności. Trudności te 
związane są często z niedostatecz­
nym przystosowaniem zalecanych 
reguł liczenia rentowności do wa­
runków występujących w poszcze­
gólnych dziedzinach, a także często 
do istniejących i możliwych do 
osiągnięcia informacji. ■

Należy się więc zastanowić nad 
doskonaleniem metod obliczania wy- 
ników syntetycznych, które wyko­
rzystując metody obliczeń w wy­
specjalizowanych kierunkach dzia­
łalności gospodarczej . zapewniłyby 
jednocześnie integrację sposobów 
liczenia, by każdy nowo wyprowa­
dzony wzór nie wymagał odrębne­
go strumienia informacji. To ostat­
nie jest szczególnie niebezpieczne 
wobec pojawiających się tu i ów­
dzie skłonności poszczególnych wy­
specjalizowanych urzędów i instytu­
cji centralnych do uzdrawiania go­
spodarki na własną rękę. Rezultat 
jest taki, że przedsiębiorstwa i zje­
dnoczenia obciążone ogromną iloś­
cią obowiązków sprawozdawczych, 
nie mogą operatywnie rozwijać 
żadnego wewnętrznie spoistego sy­
stemu informacji, który _ mógłby 
stanowić bardziej pewną i trwałą 
podstawę wewnętrznego planowa­
nia.

Usprawnienie metodologii mierze­
nia wyniku syntetycznego powinno 
więc prowadzić do tego, by anali­
za efektywności postępu technicz­
nego, inwestycji, handlu zagranicz­
nego itp. stanowiły na dalszą metę 
czynniki wspierające i uzupełniają­
ce podstawową . sprawozdawczość 
produkcyjną, i planistyczną. Ceny i 

cje, dla których (9) i (10) są rów­
naniami, to otrzymamy oczywiście 
Api Ap2- Oznacza to, że gdyby 
przy danej dynamice kosztów pro­
dukcja miała wzrosnąć o Api, to 
stosując kryterium zysku wykorzy­
stano by tę możliwość, zaś stosując 
kryterium rentowności — zrezygno­
wano by z niej. Szansa lepszego wy­
korzystania zdolności wytwórczej 
byłaby więc zaprzepaszczona. Moż­
na zatem ogólnie stwierdzić, że 
przy -kryterium rentowności nie 
każdy wzrost produkcji przynoszą­
cy dodatkowy zysk jest opłacalny 
i tyobec tego optymalny , rozmiar 
produkcji ustala się na niższym po­
ziomie niż przy kryterium zysku.

Podobnie wygląda sprawa z kry­
terium stopy zysku. I przy tym 
mierniku punkt równowagi przed­
siębiorstwa odpowiada niższemu 
rozmiarowi produkcji w porówna­
niu z optymalną wielkością pro­
dukcji według kryterium masy zy­
sku. Aby przy wzroście produkcji 
stopa zysku nie malała, zysk musi 

rosnąć w tempie szybszym od tem­
pa wzrostu angażowanych środków. 
Prowadzi to do następującego wa­
runku

(11) Ap:i>AK+Ap(s-|-z') 
gdzie z' jest stopą zysku przed 
wzrostem produkcji. Porównując (9) 
i (11) łatwo spostrzec, że AP3 jest 
większe od APh co z punktu wi­
dzenia rozmiarów optymalnej pro­
dukcji świadczy właśnie na korzyść 
miernika zysku.

Wreszcie należy się zastanowić 
nad skutkami jakie wynikają dla 
optymalnego rozmiaru produkcji 
przy zastąpieniu miernika rentow­
ności przez stopę zysku. Otóż Z po­
równania Ap_> i /W (przy założe­
niu jak poprzednio, że (10) i (U) 
są równaniami) wynika, iż AP2 jest 
większe od ;\P3. Zatem rozmiar 
optymalnej produkcji według mier­
nika stopy zysku jest większy od 
optymalnego rozmiaru produkcji 
według kryterium rentowności.

Wobec powyższego, ostateczny 
wniosek brzmi jak następuje: przy 
konsekwentnym przestrzeganiu sto­
sowanego miernika, największy roz­
miar produkcji w przedsiębiorstwie 
występuje przy maksymalizacji zy­
sku, niższy — przy maksymalizacji 
stopy zysku, zaś najniższy — przy 
maksymalizacji rentowności.

Nie należy tego rozumieć w ten 
sposób, że zawsze produkcja opty­
malna według miernika rentowno­
ści musi być niższa od produkcji 
optymalnej według miernika stopy 
zysku, itp. Wyczerpanie zdolności 
wytwórczej może bowiem wystąpić 
w momencie osiągnięcia maksymal­
nej stopy rentowności. Jednak nie 
ma żadnej pewności, że zawsze tak 
jest. Na odwrót, istnieją powody 
aby wątpić w powszechność takiego 
szczęśliwego zbiegu okoliczności.

Pomijając już charakter zmienno­
ści kosztów jako funkcji produkcji, 
trzeba podkreślić inny moment. 
Mianowicie przy kryterium rentow- 

opłacalność w handlu zagranicznym 
powinny być bieżąco brane w ra­
chubę przy ocenie efektywności 
produkcji na rynek wewnętrzny. 
Wyniki badania efektywności postę­
pu technicznego powinny znajdo­
wać pełniejszy wyraz w pracach 
nad opracowywaniem krótko i dłu­
gookresowych planów obniżki ko­
sztów własnych i przyrostu pro­
dukcji.

*

Dalsza dyskusja o mierniku syn­
tetycznym nie może oczywiście za­
mykać się na sprawach sposobu 
obliczania przy danych cenach, fi­
nansach i metodach planowania. 
Oznaczałoby to zubożenie dyskusji, 
a także skazanie reformy na- poło- 

. wiczność. Koniecznym przedłuże­
niem dyskusji o zwiększeniu rangi 
miernika syntetycznego jest wypo­
wiedzenie się na temat sprzężonych 
reform w dziedzinie cen, finansów, 
metod planowania itp.

W latach 1956—60 — używano w 
dyskusji pojęć cen równowagi, cen 
kosztów krańcowych, cen kosztów 
przeciętnych powiększanych o taki 
lub inny narzut, W latach 1960— 
1965 zbliżenie do praktyki w dys­
kusji o cenach polegało na wza­
jemnym przeciwstawianiu • sobie 
koncepcji reformy cen zbytu i kon­
cepcji reformy cen fabrycznych. 
Polemika taka mogłaby trwać za­
pewne jeszcze wiele lat, i prowa­
dzić do nikąd. Niekiedy bowiem 
powstaje wrażenie, że chodzi o naz­
wy. Zwolennicy cen fabrycznych 
postulują bowiem uwzględnienie w 
relacjach tych ostatnich także pre­
ferencji rynkowych. Natomiast zwo­
lennicy cen zbytu opowiadają się 
za zbliżeniem relacji cen do relacji 
kosztów. W ten sposób obie strony 
uodpornione są nawzajem na zarzu­
ty o jednostronność.

Potrzebna jest obecnie inna dy- 
.skusja. Dyskusją bardziej konkret­
na. Wiemy, że dopuściliśmy w nie­
których dziedzinach np. w handlu 
warzywami i owocami pewne ele­
menty mechanizmu rynkowego 
kształtowania cen. Powinniśmy oce­
nić skutki tego posunięcia właśnie 
z punktu widzenia prawidłowości 
syntetycznego miernika działalności 
gospodarczej oraz rozważyć na tym 
tle uzasadnienie i możliwości roz­
szerzenia zastosowania s takiego lub 
podobnego mechanizmu w innych 
branżach. Powinniśmy zbadać i 
ocenić pod tym kątem funkcjono- 

ności, przedsiębiorstwa będą się za­
pewne ,,broniły” przed przyjmowa­
niem zamówień na wykonanie pro­
dukcji o mniejszym udziale zysku 
niż wynosi ich aktualna rentow­
ność. Nieprzyjmowanie takich za­
mówień będzie wtedy z punktu wi­
dzenia interesów wytwórców postę­
powaniem zupełnie logicznym, na­
wet w przypadku posiadania nie 
wykorzystanych zdolności produk­
cyjnych. Nie wystarcza bowiem, aby 
zrealizowanie zamówienia gwaran­
towało otrzymanie zysku. Nie mo­
że ono ponadto „popsuć” wskaźni­
ka rentowności, gdyż grozi to utra­
tą premii i funduszu zakładowego. 
W takiej sytuacji lepiej utrzymać 
wolne moce wytwórcze. Jest jasne, 
że kryją się w tym- także niebez­
pieczeństwa zakłóceń w strukturze 
asortymentowej produkcji, znacznie 
silniejsze niż przy kryterium zy­
sku.

Podobne kłopoty. chociaż w 
mniejszej skali, wiążą się ze stoso­
waniem miernika stopy zysku. Tu­
taj znowu przedsiębiorstwa będą 
się „broniły" przed takimi zamó­
wieniami, które przynosząc zysk, 
wymagają jednak stosunkowo du­
żego zaangażowania środków.

Perspektywy, jak widać, nie są 
zachęcające, a w ich świetle dzi­
siejsze „uciekanie” przedsiębiorstw 
przed produkcją narażającą je na 
straty, jakże okazują się jasne i 
zrozumiałe!

Z punktu widzenia interesów 
ogólnogospodarczych najwłaściw­
szym miernikiem wyników pracy 
przedsiębiorstw wydaje się być 
zysM. Rozwiązanie takie jest, moim 
zdaniem, poprawne mimo negatyw­
nych doświadczeń gospodarki kapi­
talistycznej, gdzie przedsiębiorstwa 
stosują analogiczne kryterium. Mię­
dzy obu systemami istnieje bowiem 
zasadnicza różnica w kształtowaniu 
parametrów ekonomicznych, przede 
wszystkim cen, włącznie z „ceną 
kapitału” — stopą procentową.

W naszym systemie ceny dóbr 
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wanie zasad indywidualnego i częś­
ciowego zdecentralizowanego usta­
lania cen na nietypowe wyroby 
przemysłu maszynowego, które wy­
ceniane są na podstawie kalkulacji 
jednostkowych kosztów własnych 
i przy pewnym udziale dostawców 
i odbiorców.

Przedmiotem rozważań powinny 
się stać zagadnienia kształtowania 
relacji cen w konkretnych bran­
żach, uwzględnianie w tych rela­
cjach: kosztów oprocentowania 
środków trwałych i obrotowych, 
renty, preferencji rynkowych. Z 
tych rozważań dopiero powinny 
wynikać wnioski o zbieżności lub 
rozbieżności cen środków produk­
cji i wyrobów gotowych, cen dla 
dostawców i cen dla odbiorców itp.

Dotyczy także takich tematów — 
związanych z miernikiem synte­
tycznym — jak system podatkowy, 
system kredytowy, kontrola przed­
siębiorstwa przez bank itp. Na przy­
kład rozszerzenie systemu kredyto­
wania inwestycji nie może być trak­
towane wyłącznie jako metoda 
usprawnienia działalności inwesty­
cyjnej. To samo dotyczy oprocento­
wania środków produkcji, które nie 
może być traktowane tylko jako 
czynnik zachęcający do lepszego 
wykorzystania środków produkcji. 
Referencja takich instrumentów 
doskonalenia mechanizmu funkcjo­
nowania gospodarki jak kredyt in­
westycyjny, oprocentowanie itp. — 
ma sens głębszy. Chodzi właśnie 
m. in. o stworzenie warunków, w 
których miernik syntetyczny lepiej 
odzwierciedla korzyści odnoszone 
przez społeczeństwo z pracy danego 
przedsiębiorstwa czy zjednoczenia.

*
Ranga miernika syntetycznego 

jest ściśle zdeterminowana hory­
zontem czasowym, który się bierze\ 
pod uwagę w ocenie działalności 
przedsiębiorstw i zjednoczeń. W 
krótkim okresie czasu miernik syn­
tetyczny zastępują z powodzeniem 
wskaźniki wyspecjalizowane. Po­
zwalają one na prężne dyrygowa­
nie, są bardziej konkretne. Dopiero 
w dłuższym okresie czasu ujawnia­
ją się przewagi miernika syntetycz­
nego jako swoistego samoregulato- 
ra. Nie ma w tym też nic dziwne­
go, że postulaty o zwiększeniu zna­
czenia miernika syntetycznego wią­
żą się w aktualnej dyskusji o me­
todach planowania z tezami o 

i stopa procentowa mogą być'usta­
lane w taki sposób, aby kierunki 
działalności gospodarczej przedsię­
biorstw były zgodne z interesami 
ogólnymi, co właśnie nie występuje 
w kapitalizmie/ Jednakże jest oczy­
wiste; że optima poszczególnych 
przedsiębiorstw, będą się zlewały w 
jedno ogólne optimum gospodarcze 
tylko wtedy, gdy po pierwsze ' — 
parametry ekonomiczne będą usta­
lane na właściwym poziomie i po 
drugie — gdy parametry te będą 
ściśle przestrzegane przez przedsię­
biorstwa.

Stopa rentowności i stopa zysku 
nie są adekwatnymi miernikami 
dlatego, że nie skłaniają przedsię­
biorstw do ścisłego przestrzegania 
parametrów * ekonomicznych. Istot­
nie, ustalając stopę procentową 
władze gospodarcze wskazują tym, 
jakie są granice opłacalnego .anga­
żowania środków. Jeśli więc przy 
danych cenach — także ustalanych 
mniej lub bardziej centralnie — 
przedsiębiorstwo nie zaaganżuje do­
datkowych środków i nie^podejmie 
się wykonania zamówienia; które 
przyniosłoby nadwyżkę, utargu nad 
kosztami łącznie z oprocentowa­
niem, to będzie to nieprzestrzega- ’ 
nie odgórnie ustalonych parame­
trów. Przedsiębiorstwo nie podęj- 
mie się jednak tego zadania, jeżeli 
zmniejszyłoby ono rentowność lub 
stopę zysku, od których mają być 
uzależnione bodźce materialne.

Przy kryterium rentowności i sto­
py zysku nie każdy wzrost produk­
cji, który z punktu widzenia cen­
tralnie ustalonych parametrów po­
winien być uznany za opłacalny, 
jest opłacalny dla przedsiębiorstwa. 
W rezultacie mikroekonomiczne op­
tima nie doprowadzają do optimum 
ogólnogospodarczego.

zwiększeniu roli planowania wielo­
letniego i perspektywicznego, z 
przechodzeniem od planowania rocz­
nego do dwu i trzyletniego, z reor­
ganizacją trybu planowania pod ką­
tem zwiększenia udziału przedsię­
biorstw, zjednoczeń i organów 
władzy terenowej w opracowywa­
niu planów rocznych i wieloletnich 
itp.

Jako problem wyjątkowo dysku­
syjny i w związku z tym domaga­
jący się koncentracji uwagi wysu­
wa się na tym tle kwestia interpre­
tacji pojęcia dyrektywności wskaź­
nika syntetycznego. Dyrektywność 
jako cecha zarządzania zyskała so­
bie w dyskusji ekonomicznej dość 
pejoratywne znaczenie, w szczegól­
ności w związku z krytyką nad­
miernej centralizacji zarządzania.

Z uchwał IV Plenum wynika, że 
sformułowanie „dyrektywna ren­
towność” powinno być interpreto­
wane jako podniesienie rangi ren­
towności, uczynienie zeń wskaźnika 
w pierwszym rzędzie wiążącego, 
autorytatywnego. Trudno sobie" 
zresztą wyobrazić inną interpreta­
cję.. Rentowność jako miernik syn­
tetyczni’ podlega zbyt wielu róż­
nym czynnikom oddziałującym, by 
można było obejmować ją sztywny­
mi nakazami, obejmującymi krót­
kie odcinki czasu. Ale takie ujęcie 
sprawy jeszcze nie zamyka dysku­
sji. Zwiększenie wiążącego, autory­
tatywnego charakteru rentowności 
nie nastąpi samoczynnie. Tak jak 
i w przypadku każdego innego mier­
nika, waga, jaką się . przywiązuje 
do rentowności jest funkcją syste­
mu bodźców materialnych i moral­
nych, wspierających ją Tub podwa­
żających.

*
Artykuł eksponuje niektóre tylko 

aspekty tematu zwiększenia rangi 
rentowności w mechanizmie funk­
cjonowania gospodarki, aspekty, 
które wydają się w chwili obecnej 
wyjątkowo aktualne i dyskusyjne. 
Każdy niemal z poruszonych prob­
lemów nastręcza wątpliwości i py- : 
tania' domagające sie dalszych roz- 
ważań i praktycznych konfrontacji, j

MAREK MISIAK

ORZECZNICTWO
SKUTKI SERYJNEJ PRODUKCJI 

MASZYN I URZĄDZEŃ 
NA PODSTAWIE WADLIWEJ 

DOKUMENTACJI TECHNICZNEJ
Wytwórnia Konstrukcji A muslą- 

ła zapłacić Ministerstwu Komunl- 
kacji odszkodowanie ujnowne W 
wysokości 975 000 zł z powodu nie­
dostarczenia w 1961 r. zamówio­
nych przez to Ministerstwo wago­
nów motorowych. Uważając, iż nie­
wykonanie umowy było wynikiem 
ujawnienia wadliwości dokumenta­
cji na skrzynie biegów do tych wa­
gonów, Wytwórnia wystąpiła na 
drogę postępowania arbitrażowego 
przeciwko Biuru Konstrukcyjnemu 
N. jako projektantowi skrzyń bie­
gów i Fabryce F. jako producen­
towi tych skrzyń, domagając się 
zasądzenia od nich zwrotu zapła­
conego odszkodowania w przytoczo­
nej wysokości. ....

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
uznała, że Wytwórnia również przy­
czyniła się do powstania szkody 1 
dlatego zasądziła na jej rzecz tylko 
699 605 zł.

Na skutek odwołania Biura Kon­
strukcyjnego sprawa przeszła do 
Głównej Komisji Arbitrażowej, któ­
ra po stwierdzeniu, że wadliwa do­
kumentacja miała charakter doku­
mentacji prototypowej i nie 
była zatwierdzona do produkcji se­
ryjnej, o czym Wytwórni było wia­
dome w momencie zawierania w 
dniu 7 lutego 1961 r. umowy o do­
stawę wagonów dla Ministerstwa 
Komunikacji, orzeczeniem z 23 
września 1964 r. nr 1-6827/64 rosz­
czenie w stosunku do Biura Kon­
strukcyjnego i Fabryki C odda­
liła wypowiadając następujący po­
gląd prawny:

Na producencie finalnym maszyn 
i urządzeń ciąży o b o w i ą z e k 
sprawdzenia na prototypie 
prawidłowości do ku men­
ta c j i.

Jeżeli producent finalny zawiera 
przedwcześnie umowę dostawy 1 
przystępuje do' produkcji seryjnej 
maszyn i urządzeń na podstawie 
wadliwej dokumentacji, nie za< 
twierdzonej do produkcji seryjnej 
w myśl odnośnych przepisów, wów­
czas działa on na własne ryzy- 
k o i skutkami swego postępowania! 
nie może obciążyć, projektanta tej 
dokumentacji.

W uzasadnieniu GKA zaznaczyła 
m. in:.

„Niesporne jest, źe produkcja wa­
gonu motorowego X, do której 
przystąpiła ‘powodowa Wytwórnia,,' 
była produkcją prototypową. Oprą-, 
cowana w latach 1957—1958 przez, 
pozwane Biuro dokumentacja na: 
produkcję tego wagonu posiadała 
zatem klauzulę, że produkcja seryj­
na na podstawie tej dokumentacji 
może być uruchomiona po wykona­
niu prototypu i zbadaniu jego 
współpracy z pozostałymi elemen­
tami sterowania pneumatycznego.

W oparciu o tę dokumentację po­
wodowa ' Wytwórnia uprawniona 
była zatem do produkcji prototypu 
lub co najwyżej serii prototypowej. 
(...)

(...) brak jest podstaw, aby po-, 
zwane Biuro odpowiadało za szko­
dy, jakie poniosła powodowa Wy- 

Itwórnia z tego powodu, źe na sku­
tek wad tej dokumentacji nie wy­
konała produkcji seryjnej tych wa­
gonów w 1961 r., które zobowiązała 
się dostarczyć na rzecz Minister­
stwa Komunikacji na podstawie 
umowy zawartej w dniu 7 lutego’ 
1961 r.

Z historii przebiegu produkcji 
skrzyni biegów (...) wynika, że wa­
dy tej skrzyni, wynikłe na skutek 
błędnych założeń przyjętych w do­
kumentacji, znane były powodowej: 
Wytwórni już w 1960 r. i na po­
czątku 1961 r. i że komisja odbioru 
nie postawiła nigdy wniosku o do­
puszczenie wagonu X do produkcji \ 
seryjnej.

(...) również obecnie obowiązujące 
przepisy zawarte w §§ 11 i 12 
uchwały nr 142 Rady Ministrów z 
dnia 11 kwietnia 1962 r. w spra­
wie opracowywania i zatwierdza­
nia dokumentacji technicznej kon­
strukcji nowych maszyn i urządzeń 
przeznaczonych do produkcji wielo- 
seryjnej lub masowej oraz niektó­
rych maszyn i urządzeń szczególnie 
ważnych dla gospodarki narodowej 
(Monitor Polski nr 38, poz. 179) wy­
magają, aby produkcja seryjna by­
ła podejmowana dopiero po za­
twierdzeniu w trybie § 7 tej uchwa­
ły wniosków wynikających z prób 
i badań prototypu (serii próbnej) 
oraz projektu technicznego i wa­
runków technicznych.

Stąd' należy dojść do wniosku, 
że powodowa Wytwórnia, jako pro­
ducent Mnalny, przystępując do pro­
dukcji seryjnej wagonu X na pod­
stawie wadliwej dokumentacji nie 
zatwierdzonej do produkcji seryj­
nej. w świetle obowiązujących prze­
pisów działała na własne ryzyko 
i skutkami nieudania się tej pro­
dukcji nie może obciążać pozwane­
go Biura, jako projektanta tej do­
kumentacji, bowiem w tych okolicz­
nościach nie ma bezpośredniego 
związku przyczynowego pomiędzy 
wadliwością dokumentacji a szko­
dą Doniesioną przez powodową Wy­
twórnię.

Należy podkreślić, że przyjęcie 
. odmienneeo stanowiska prowadzi­

łoby do podejmowania przez przed­
siębiorstwo uspołecznione ryzykow­
nych decyzji o produkcji seryj­
nej nowych maszyn i urządzeń, wy­
magających znacznych nakładów, 
bez pewności czy maszyna lub 
urządzenie okażą się prawidłowe w 
eksploatacji i czy odpowiadają one 
wymogom postępu technicznego po­
stulowanego dla danej gałęzi pro­
dukcji.

DOKOŃCZENIE NA STR. 8
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 7
Z tych względów należało przy­

jąć ze pozwane Biuro nie ponosi 
odpowiedzialności w stosunku do 
powodowej Wytwórni za szkody 
poniesione przez nią przez to, że 
nie wykonała ona produkcji seryj­
nej w 11)61 r. na rzecz Minister­
stwa .Komunikacji.,

Także nie może odpowiadać za 
te szkody -pozwana Fabryka, jako 
kooperant powodowej Wytwórni 
mający produkować skrzynie bie­
gów. ,

Jak już podkreślono, w myśl po­
wołanych przepisów na powodowej 
Wytwórni, jako na producencie- fi­
nalnym wagonu X, ciąży generalnie 
obowiązek, sprawdzenia prawidło­
wości dokumentacji na prototypie 
wagonu (...).

Wobec tego, że już przy produk­
cji pierwszych egzemplarzy skrzyń 
do wagonów prototypów wyszły na 
jaw wady dokumentacji, produkcja 
skrzyń została ograniczona do 6 
sztuk.

Wykonanie zatem skrzyń do pro­
dukcji seryjnej wagonów pozostaje 
w związku z okolicznościami; za 
które w pierwszym rzędzie ponosi 
odpowiedzialność powodową Wy­
twórnia.

Mając powyższe na uwadze, 
Główna Komisja Arbitrażowa zmie­
niła ’ zaskarżono orzeczenie i odda­
liła roszczenie.’ w stosunku dó obu 
pozwanych jednostek”,

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA
REGULACJA CEN NA ROBOTY

BUDOWLANE I MONTAŻOWE ’ 
OD 1 STYCZNIA 1966 R.

W związku z wejściem w życie 
z dniem 1 stycznia 1966 r. nowych 
cenników kosztorysowych i nowych 
stawek narzutów na normatywne 
koszty bezpośrednie itd. Rada Mi­
nistrów uchwałą nr 163 z dnia 5 
lipca 1965 r. (Monitor Polski Nr 36, 
poz. 205) postanowiła uchylić z 
dniem 31 grudnia 1965 r. moc 
prawną uchwały Rady Ministrów 
z dnia 10 października 1961 r. w 
sprawie obniżenia cen na roboty 
budowlano - montażowe (Monitor 
Polski Nr 81, poz. 342).
DOSTAWY RYB I PRZETWORÓW 

RYBNYCH DO ZAKŁADÓW
GASTRONOMICZNYCH

W myśl zarządzenia nr 96 Mini­
stra Handlu Wewnętrznego i Mini­
stra Żeglugi z dnia 7. lipca 1965 r. 
(Dz. Urz. MHW Nr 33, poz. 78) do­
stawy do państwowych zakładów 
gastronomicznych, garmażeryjnych 
i pomocniczych . prowadzonych w 
ośrodkach miejskich i podleg­
łych bądź nadzorowanych przez Mi­
nistra Handlu Wewnętrznego po­
winny być wykonywane przez pań­
stwowe przedsiębiorstwa „Centrala 
Rybna” podległe Zjednoczeniu Go­
spodarki Rybnej na jej własny 
koszt i ryzyko ,loco magazyn 
zakładu wskazany przez odbiorcę.

Jako załącznik do zarządzenia za­
mieszczone zostały „Wytyczne w 
sprawie bezpośrednich dostaw ryb 
i przetworów rybnych do miejskich 
państwowych zakładów gastrono­
micznych”.

WYSTAWIANIE RACHUNKÓW 
PRZEZ KELNERÓW

Pismo okólne hr 4 Ministra Han­
dlu Wewnętrznego z dnia 14 lipca 
1965 r. w sprawie wystawiania ra­
chunków- przez kelnerów w zakła­
dach gastronomicznych resortu han­
dlu wewiiętrznego (Dz. Urz. MHW 
Nr 33, poz. 80) stanowi, iż na 
wszystkie potrawy i napoje wydane 
konsumentowi w chwili regulowa- 

. nia należności przez konsumenta 
kelner powinien, wystawiać rachun­
ki w 2 egz., z których oryginał wrę­
cza konsumentowi.

Stosownie do wytycznych, zawar­
tych w piśmie okólnym, rachunek 
powinien zawierać szereg danych, . 
które, podlegają kontroli ze strony 
zakładu.

KIEDY ZYSK 
PRZEDSIĘBIORSTWA NARUSZA 

INTERES SPOŁECZNY
Minister "Sprawiedliwości zarzą­

dzeniem z dnia 13 lipca 1965 r. (Dz. 
Urz. Min. Spraw. Nr 3, poz. .33) 
ustalił dla podległych mu przedsię­
biorstw wytyczne określania 
zysku przedsiębiorstw ja­
ko nieprawidłowego i na­
ruszającego interes społeczny.

Za zysk taki, podlegający przela­
niu do budżetu i na rachunek fun­
duszu rezerwowego zjednoczenia 
uważa się w. .szczególności zysk 
<ciągnięty w razie:

1) niedotrzymania obowiązują­
cych receptur lub technicznych wa­
runków produkcji, które wn’vne?o 
na pogorszenie jakości produkcji 
bez jednoczesnego obniżenia ceny 
zbytu,

2) niewykonania planowych za­
dań, mających na celu poprawę ja­
kości Wyrobów i opakowań,

3) preferowania produkcji wyro­
bów wysokorentownych z narusze­
niem założeń planu i z jednoczes­
nym uszczerbkiem dla zaopatrzenia 
rynku lub innych przedsiębiorstw, 

4) niewykonania' planowanych re­
montów powodującego utrzymanie 
w złym stanie budynków, maszyn 
i urządzeń lub ich' niszczenie,

5) niewykonania planowanych na­
kładów na bezpieczeństwo i higie­
nę pracy,

6) niewykonania planowanych na­
kładów na szkolenie, racjonalizację 
i wynalazczość.

Opracował
JÓZEF ZIELIŃSKI
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- > 4960 roku - liczba
> n # agronomów gromadz-

kich wynosiła w kra-
V V ju 3 893 osoby; na
Tl koniec czerwca 1964

roku stan ten wynosił 
5101 osób. Już- tylko 144 gromady 
nie mają jeszcze agronomów. Jak 
wynika z danych CZKR, stan li­
czebny agronomów ulega ciągłym 
zmianom, mimo że wszystkie GRN 
mają przyznane takie etaty. Nie- 
obsadzenie części etatów tłumaczy 
się najczęściej brakiem odpowie­
dnich ludzi, złym usytuowaniem 
agronoma, trudną pracą, a nawet 
bezsilnością agronoma wobec ota- 

’ czającej go rzeczywistości. Spró­
bujmy rozpatrzyć niektóre z tjich 
problemów.

*
Podstawowym wymiernym kry­

terium przydatności do pracy w 
służbie agronomicznej zwykło się 
przyjmować wykształcenie.

Wśród kadry agronomicznej pra­
cującej bezpośrednio na wsi, male­
je liczba osób • z wykształceniem 
wyższym (w 1961 — 8,4 proc, ogółu 
agronomów wobec 5,6 proc, w 1964 
r.) przy równoczesnym wzroście 
grupy o przygotowaniu poniżej śre­
dniej szkoły (12,4 proc, z niepeł­
nym średnim w 1961 r., 19,0 proc. 
— w 1964 r.) Podstawową grupę 
agronomów (około 3/4 wszystkich 
zatrudnionych) stanowią pracowni­
cy z wykształceniem , średnim. Wa­
hania w tej grupie są nieznaczne, 
lecz i ta grupa nie ma tendencji 
wzrostu. Zmalał odsetek agrono­
mów z wykształceniem podstawo­
wym (z 3,7 proc, w 1961 r.' do 2,0 
proc, w 1964 r.).

Najbardziej przygotowaną kadrę 
pod względem wykształcenia ma 
województwo krakowskie (13,1 proc. 
— studia wyższe i 77,9 proc — śre­
dnie) oraz gdańskie (11,5 proc. — 
wyższe i 67,6 proc. — średnie). Na­
tomiast te województwa, które za­
liczamy do przodujących w roz­
woju produkcji rolnej, • wykazują 
najsłabiej przeszkoloną kadrę. I tak 
w woj. bydgoskim agronomów z 
wyższym wykształceniem jest 1,7 
proc, oraz 65,7 proc z przygotowa­
niem średnim, w poznańskim — 5,3 
proc, z wyższym i 74,0 proc ze śre­
dnim, w opolskim — 4,5 proc z 
wyższym i 22,0 proc poniżej śre-, 
dniego przygotowania.

Zjawisko to jest trudne do wy­
jaśnienia. Niezrozumiałe bowiem 
jest, dlaczego w rejonach o trady­
cjach dobrego rolnictwa służba do­
radcza pozostaje w tyle. Nie do 
przyjęcia jest przecież argument, że 
wysoki stopień świadomości pro­
dukcyjnej rolników wystarcza, by 
zapewnić stały postęp. Duża , prak­
tyka i wiedza rolnicza nabyta w 
trakcie wieloletnich doświadczeń 
nie może wystarczyć do upo­
wszechnienia nowoczesnego postę­
pu technicznego w rolnictwie. Szyb­
ki rozwój techniki, chemii rolni­
czej, nowoczesnych metod agro- i 
zootechniki wymaga zasadniczego^ 
konkretnego przygotowania zawo­
dowego.

*
W ostatnich latach wprowadzono 

w życie wiele ,decyzji państwowych, 
które miały zapewnić skierowanie 
do rolnictwa osób przygotowanych 
do pracy w zawodzie agronoma. 
Utworzono specjalne komisje ka­
drowe na szczeblu rządu i rad na­
rodowych, wprowadzono instytucję 
agronomówek, zwiększono place, 
zmniejszono rejon działania agro­
noma do jednej gromadzkiej rady 
narodowej, wreszcie — powołane 
zostały komitety do spraw rolnic­
twa, które między innymi mają za­
pewnić koordynację działalności w 
rolnictwie, a więc i stworzyć lepsze 
warunki pracy dla służby rolnej.

Tymczasem zamiast przypływu do 
pracy w rolnictwie notuje się na­
dal wzmożoną ucieczkę. Jak poda je 
GUS (Rocznik Statystyczny 1963, 
str. 62), na 20 058 osób zatrudnio­
nych w gospodarce uspołecznionej 
z wyżs.zym wykształceniem rolno- 
leśnym w 1958 r. pracowało w rol­
nictwie 3 898 i leśnictwie 2 178 osób, 
tj. łącznie zaledwie 25 pęoc. W gru­
pie ze średnim przygotowaniem na 
15 537 osób w rolnictwie i leśnictwie 
zatrudnionych było 5 503, tj. blisko 
trzecia część.

Według niepełnych szacunków w 
chwili obecnej rolnictwo zatrudnia 
około 30 proc, pracujących w gospo­
darce uspołecznionej z wykształce­
niem rolniczym.

*
Ujmując rzecz najogólniej, śro­

dowisko wiejskie uległo daleko 
idącym pozytywnym zmianom. Po­
stęp ogólnospołeczny i produkcyj­
ny w całej gospodarce narodowej 
objął również swoim zasięgiem i 
wieś. Nastąpiła radykalna zmiana 
postaw mieszkańców wsi. Ich sto­
sunek do nowości jest bardziej po­
zytywny niż kiedykolwiek, aczkol­
wiek nie pozbawiony . nieufności, 
wahań, a często wręcz niechęci. 
Niemniej jednak fakt twórczej,. za­
angażowanej postawy chłopa w po­
litycznych i gospodarczych przemia­
nach państwa ma dużą wymowę. .

Utworzenie w tej sytuacji stano­
wiska doradcy, produkcyjnego wy­
szło naprzeciw żądaniom i interesom 
szerokich mas chłopskich. Wielu 
rolników wiązało z osobą, agronoma 
swoje własne produkcyjne interesy 
i korzyści.

Jak wiadomo, opinia wsi doko­
nuje bardzo ostrej i surowej selek­
cji wszelkich nowości, a więc i lu­
dzi nowych, którzy w ich środowi­
sku pojawiają się. Dó niedawna 
jedynie uznawanymi autorytetami 
byli: nauczyciel, ksiądz, organistą, 
sekretarz gminny. Obecnie, grono 

tzw. autorytetów rozszerzyło się o 
nowych ludzi, przy czym ciężar ga­
tunkowy przesunął się na przodu­
jącego rolnika, organizację społecz­
ną i polityczną, nowe zawody w 
środowisku wiejskim, a więc agro­
nom, dekarz, mechanizator itp. Roz- 
szerzyło się, ale jeszcze nie wszę­
dzie. Co zrobić, by, agronom stał się 
wszędzie tym autorytetem?

Ilość podmiotów gospodarczych,, z 
którymi agronom ma do czynienia, 
jest bardzo szeroka i różnorodna. 
Obejmuje ona zarówno gospodar­
stwa indywidualne, jak i jednostki 
uspołecznione takie, jak: kółka rol­
nicze, spółdzielnie produkcyjne; 
GRN, GS, inne spółdzielnie oraz 
instytucje współdziałające ze wsią.

Otóż sprawa polega na tym, na 
ile w obecnym układzie współdzia­
łania agronoma ze środowiskiem je­
go stanowisko jest właściwie usta­
wione i czy to ustawienie zapewnia 
maksymalny wpływ fachowców rol­
nych na kształtowanie się produkcji 
w gospodarce chłopskiej. W prakty­
ce chodzi bowiem o umiejętne wią­
zanie interesów osobistych rolni­
ków z interesami społecznymi pań­
stwa oraz współdziałanie • na płasz­
czyźnie przyjaznej współpracy chło­
pa indywidualnego z jednostkami 
gospodarki uspołecznionej. Splot 
tych czynników tworzy właściwy 
klimat — realizacji zadań państwo­
wych w rolnictwie, za który w du­
żej mierze odpowiedzialny jest 
agronom.

*
Zgodnie z założeniem ha jedną 

gromadę przypada jeden agronom. 
Przy 5 245 gromadach w kraju tyluż 
ma być agronomów. Na jedęego 
agronoma przypada średnio w kraju 
ponad 6 900 gospodarstw w gospo­
darce chłopskiej. Odchylenia od 
przeciętnych są znaczne w poszcze­
gólnych rejonach kraju. W rejonach 
Polski południowej przypada na 
jednego agronoma więcej wsi i go­
spodarstw, natomiast w rejonie 
poznańsko-bydgoskim i na ziemiach 
zachodnich mniej gosoodarstw, lecz 
znacznie więcej powierzchni grun­
tów.

Ilość podmiotów gosnodarczvch", 
którym służyć ma agronom pomocą 

KONRAD BAJAN

i doradztwem jest więc bardzo duża 
i różne są w swej jakości. Inne są 
bowiem warunki w Poznańskiem, a 
inne np. w Kieleckiem. Praktycznie 
wykluczona jest możliwość indywi­
dualnych samodzielnych kontaktów 
z każdym gospodarstwem z osobna. 
Jedynie realne jest doradztwo zbio­
rowe, dobrze zorganizowane, które 
drogą różnych ogniw pośrednich 
może znaleźć swój wyraz w wyni­
kach produkcyjnych gospodarstwa, 
samo bowiem dotarcie do wiadomo­
ści rolnika jeszcze sprawy nie za­
łatwia.

Wielu agronomów, szczególnie nie 
mających dużego doświadczenia nie 
daje sobie rady z ogromem obo­
wiązków. Nie zawsze umieją oni 
we właściwy sposób zorganizować 
sobie współpracę z rolnikami. Stąd 
ograniczają się do sporadycznych in­
dywidualnych kontaktów przy oka­
zji załatwiania spraw im zleconych 
przez powiatową instancję. Wystę­
pują również próby oparcia pracy 
na przykładowych gospodarstwach, 
a te z kolei jakoby same miały 
promieniować na sąsiadujących rol­
ników. W innych przypadkach agro­
nom staje się niejako urzędnikiem 
mocno związanym z pracą GRN z 
równoczesnym pomniejszeniem od­
działywania społecznego na środo­
wisko. Wpływ tych praktyk na go­
spodarstwo chłopskie jest różny.

Równocześnie zjawiskiem maso­
wym jest niewłaściwa organizacja 
pracy agronomów, brak najbardziej 
optymalnego modelu transponowa- 
nia zadań produkcyjnych do rolni­
ków, nieumiejętne kojarzenie za­
dań zlecanych z inicjatywą i po­
trzebami oddolnymi. Rodzi to nie- 
systematyczność w pracy, chao- 
tyczność i przypadkowość działa­
nia.

Są oczywiście agronomowie, któ­
rzy dzięki wieloletniemu doświad­
czeniu i umiejętnościom stworzyli 
wokół siebie aktyw społeczny spo­
śród najlepszych rolników, specjali­
stów w. określonych dziedzinach 
produkcji i przy, ich pomocy od­
działywają na wszystkie gospodar­
stwa w swoim rejonie. Równocześ­
nie ich głównym sprzymierzeńcem 
jest kółko rolnicze, organizacje 
spółdzielcze, sołtys i GRN. Jednak­
że i w tej grupie występują duże 
trudności w wiązaniu przez agro­
noma obowiązków wynikających z 
faktu „opieki i nadzoru nad gospo­
darstwami a zadaniami zlecanymi 
odgórnie (przez powiat).

*

Wpływ agronomów na produkcję 
rolną jest wciąż niedostateczny. 
Oczywiście agronom jako urzędnik 
państwowy na pewno spełnia

DZIEŃ
KOLE-
JARZA
JESZCZE nie skończyło się 

trudne kolejarskie lato, w 
tym roku zresztą szczególnie 

uciążliwe dla pasażerów, a- już 
rozpoczyna sit; okres wzmożo­
nych przewozów towarowych. 
Na ostatni kwartał bieżące­
go roku nałożono na kolejarzy 
obowiązek przewiezienia co naj­
mniej 86,5 miliona ton towarów, 
tj. o ok. 6 milionów ton więcej 
niż w pianie na IV kwartał ubie­
głego roku.

•Te poważne zadania przyjdzie 
kolejarzom wykonywać w nader 
niesprzyjających warunkach. Oto 
z jednej strony występuje brak 
rezerw wagonowych i trakcyj­
nych, a z drugiej — wyższe niż 
przed rokiem plony zbóż, a zwła­
szcza okopowych (w IV kwartale 
br. kolej powinna przewieźć ok.

lepiej czy gorzej — swoje zadania. 
Zarówno w kwestii wymiany ma­
teriału siewnego, opracowywania 
planów gromadzkich itp. Agronom 
jest jedynym adresatem' realizacji 
tych zleceń, pomimo że wiele insty­
tucji współdziałających ze wsią ma 
również swój aparat docierający do 
rolnika. Wykonywanie tych czyn­
ności przez agronoma ma niewąt­
pliwe znaczenie i tego nie chcemy 

kwestionować. Ale czy to wystar­
cza?

Agronom powinien być tym czyn­
nikiem twórczym, który przede 
wszystkim uruchamia wewnętrzny 
potencjał wsi. A więc poprzez od­
powiednią analizę warunków pro­
dukcyjnych i społeczno-ekonomicz­
nych swojego rejonu agronom po­
winien ustalić (wespół z innymi 
specjalistami) najbardziej racjonal­
ne kierunki i wielkości produkcji. 
Uzyskać dla nich poparcie opinii 
chłopskiej, zorganizować do pomo­
cy w ich realizacji aktyw najlep­
szych rolników.

Dotychczasowe obserwacje prak­
tyki pozwalają na stwierdzenie, że 
tej części działalności agronom po­
święca najmniej czasu, natomiast 
gros uwagi zwraca na wykonywa­
nie czynności zleconych w trybie 
administracji rolnej.

Szczegółowe badania potwierdza­
ją, że agronomowie około 1/3 ogól­
nego czasu poświęcają na prace 
związane z produkcją w zrozumie­
niu „instrukcji”. Około 1/3 swego 
czasu zużywają na czynności admi­
nistracyjno-biurowe, oraz pozostałą 
część na zajęcia o charakterze spo- 
łczno-politycznym, odprawy, szko­
lenia własne itp. Agronomowie gro­
madzcy obciążani są różnymi pra­
cami charakteru administracyjno- 
organiza^yjnego jak: pisanie i roz­
syłanie zawiadomień o wymianie, 
spędach, sporządzanie licznych spra­
wozdań i informacji, zbieranie skła­
dek na budowę szkół, odbudowę 
Warszawy a nawet portokółowanie 
zebrań wiejskich i kółek rolni­
czych.

Taka struktura wykorzystania 
czasu pracy agronoma odbiega cał­
kowicie od założonych dla niego 
zadań.

W świetle obowiązujących usta­
leń praca agronoma uwzględniać 
powinna przede wszystkim takie 
problemy jak: wprowadzanie po­
stępu do gospodarki chłopskiej, 
organizowanie gospodarki nasien­
nej, walki z chorobami i szkodni­
kami roślin, zapewnienia właściwe­
go zagospodarowania gruntów PFZ, 
upowszechnianie oświaty rolniczej, 
organizowanie wycieczek do zakła­
dów i ośrodków szkolenia rolników 
oraz organizowanie wystaw, poka­
zów itp. Ponadto agronom ma obo­
wiązek ścisłej współpracy z GRN.

Trudno tutaj jest wyliczać wszyst­
kie zadania i obowiązki agronoma, 
których zarządzenia Ministerstwa 
Rolnictwa i CZKR wylicza ponad 
70. W rzeczywistości można się

1,5 min, ton ziemniaków oraz 5,5 
min ton buraków.: cukrowych) 
wyższa produkcja przemysłowa, 
bardziej rozwinięty handel zagra­
niczny.

W tej sytuacji tdegająi nowe­
mu zaostrzeniu warunki, , nd‘ ja­
kich klienci kolei ,mogą ■korzy­
stać z jej, usług: podwyższa1 się 
kary konwencjonalne za prze­
trzymywanie wagonów, nakłada 
się powszechny obowiązek przer- 
ładunków w nocy oraz w nie­
dziele i-święta, znosi się ważenie 
towarów masowych przez od­
biorcę, wstrzymuje się przewo­
zy niektórych ładunków (np. ka­
mienia, żwiru i piasku). :

Realizacja zadań przewozo­
wych w okresie jesieni i -zimy. 
przestoje być sprawą samych ko­
lejarzy. W ważniejszych resor­
tach gospodarczych powołuje się 
pełnomocników do spraw prze­
wozów jesienno-zimowych, któ­
rych głównym zadaniem jest ko­
ordynacja przewozów w ramach 
resortu i „ścinanie" licznych do­
datkowych. zgłoszeń przewozo­
wych. W -okresie jesieni i zimy 
mogą być przewożone jedynie to­
wary tzw. priorytetowe, do któ­
rych zaliczone zostały artykuły 
spożywcze i rynkowe, towary bę­
dące przedmiotem, eksportu im­
portu i tranzytu, przewozy żyw­
ca i płodów rolnych, kamień wa­
pienny dla cukrowni oraz węgiel 
kamienny.

Jak widać, przedsięwzięcia 
administracyjno - organizacyjne 
wprowadzone zostały w szerokim 

tych zadań naliczyć blisko 180, za 
które czyni się odpowiedzialnym 
agronoma.

Nie jest naszym celem kwestio­
nowanie słuszności lub niesłusznoś­
ci zadań przewidzianych dla agro­
noma. Na pewno wszystkie one są 
ważne, że mało prawdopodobne, by 
mogły być wykonane przez jedną 
osobę.

*
Jak się wydaje, podstawowe przy­

czyny niedomagań służby agrono­
micznej można pogrupować nastę­
pująco:

1. Obecne ustawienie pracy agro­
noma głównie pod kątem zlecanych 
mu zadań przez administrację rol­
ną nie jest słuszne. Rozbudowany 
został potężny aparat administra­
cyjny, ustalający szczegółowe zada­
nia od powiatu do centrali. Wyko­
nawcą tych zadań jest wyłącznie 
agronom. Ponadto agronom podle­
ga dwom instancjom — związkowi 
kółek rolniczych i Ministerstwu 
rolnictwa. Obie te instytucje usta­
lają, a zatem i zlecają mu do wy­
konania określone zadania. Ogrom 
tych zadań przerasta jego możli­
wości.

Zastraszający jest fakt, że głów­
ną troską pracodawców jest nie ty­
le pomóc agronomowi w produk­
cyjnej aktywizacji środowiska, a 
zatem i wykonaniu zadań zleco­
nych, lecz ustalenie i zlecenie do 
wykonania coraz to nowych zadań. 
W tym tkwi główny błąd pracy z 
agronomem.

2. Równocześnie wymaga się od 
agronoma różnych informacji, sta­
tystyk, ocen — słowem odpowiedzi 
na wszystkie pytania związane ze 
stopniem realizacji programu rol­
nego. Wymyśla się różne ankiety, 
próbuje się nawet wprowadzić chro- 
nometraż pracy agronoma. Np. 
wprowadzono dzienniczki czynnoś­
ci, które codziennie muszą być wy­
pełniane.

Niezmiernie uciążliwą instytucją 
dla agronoma są kontrole ze stro­
ny aparatu nadrzędnego. Ilość tych 
kontroli jest z reguły adekwatna 
do liczby zleconych zadań. Kon­
trole ograniczają się przeważnie do 
pytań, zestawień liczbowych itp. i. 
nie zawsze są połączone z równo­
czesnym instruktażem i pomocą 
agronomowi.

3. Niski jest na ogół -poziom przy­
gotowania zawodowego agronomów, 
a równocześnie jest to kadra o ma­
łym stażu pracy. Staż pracy w rol­
nictwie poniżej 5 lat ma 50 proc, 
agronomów. Stąd niezmiernie istot­
ną sprawą jest nie tylko pomoc w 
praktycznej ich działalności, lecz 
umiejętne i skuteczne doszkalanie 
tej kadry. Dotychczasowa praktyka 
doskonalenia zawodowego jest, jak 
się wydaje, mało skuteczna. Obej­
muje ona następujące formy: kur­
sy stacjonarne w ramach wojewódz­
twa, kursy korespondencyjne przy 
zarządzie głównym SITR, zaoczne 
studia rolnicze w państwowym 
szkolnictwie rolniczym.

Spośród tych trzech form jedynie 
ząoczne studia mogą dać konkretną 
wiedzę, a nie jej namiastkę. Ale są 
to studia trudne i długotrwałe, 
wielu ludzi nie może sobie pora­
dzić z ukończeniem studiów zaocz- ’ 
nych.

Dlatego należałoby stworzyć trwa­
ły system doszkalania służby rol­
nej. W okresach przed seme­
stralnych i rocznych agronomowie 
przechodzić powinni coroczne (nie 
mniej niż miesiąc) przeszkolenie 
przy wszystkich uczelniach rolni­
czych.

4. O jakości pracy służby agrono­
micznej decyduje charakter i po­
ziom przygotowania w szkole rol­
niczej lub wyższej uczelni.

Trzeba przyznać, że szkolnictwo

zakresie. Powstaje jednakże wąt­
pliwość, czy ńie w nazbyt szero­
kim, czy nie nastąpił' w wielu 
przypadkach przerost funkcji ad­
ministracyjnych nad ekonomią. 
Jest to jednak sprawa oddzielna, 
zasługująca na bardziej wnikliwe 
potraktowanie.

*
Krótki okres wytchnienia koń­

czy się dla kolejarzy bezpośred­
nio po ich święcie, które trady­
cyjnie obchodzone jest w drugą 
niedzielę września. Święto kole­
jarskie jest okazją nie tylko do 
podsumowania przebytej drogi, 
ale również okazją do mobilizacji 
rzeszy kolejarskiej ' do nowych 
zadań. Praktyka wykazuje bo­
wiem, że pomimo wyczerpania 
rezerw technicznych wiele zale­
ży od niezaplanowanego, nie uję­
tego we wskaźniki, wysiłku ludzi j 
na żelaznych szlakach. Jeżeli wy- I 
sitkowi temu sprzyjać będą wa­
runki atmosferyczne w postaci 
łagodnej zimy, można wyrazić 
przekonanie, że kolejarze zdołają I 
sprawnie przeprowadzić kampa­
nię przewozów jesienno-zimo­
wych.

Nade wszystko jednak trzeba 
naszym kolejarzom życzyć, aby 
ich silniej wspomogła nowoczesna 
technika, nowe lokomotywy spa­
linowe i wagony, zmodernizowa­
ne szlaki i icęzły kolejowe. Tylko 
zdecydowany postęp w tej dzie­
dzinie spowodować może łagod­
niejsze przechodzenie przez tran­
sportowe szczyty. (wycz)

przygotowuje przede wszystkim da 
pracy w gospodarstwach uspołecz­
nionych.

Co się zaś tyczy tzw. agronomii 
społecznej, a więc organizacji pro­
dukcji w gospodarstwach chłopa 
skich, metod upowszechniania wie­
dzy rolniczej, umiejętności konso­
lidowania poczynań poszczególnych 
rolników, współpracy z kółkiem 
rolniczym, GRN, organizacją poli­
tyczną itp. (a więc i organizowania 
nowych stosunków produkcji) — to 
absolwenci mają bardzo mierne 
przygotowanie. W programach WSR 
problemy te są bądź to pomija­
ne, bądź przeznacza się. na nie za­
ledwie kilka lub kilkanaście go­
dzin.

Tak np. absolwenci wydziałów 
rolnych (a więc potencjalni kan­
dydaci na agronomów, którzy ma­
ją pracować w kółkach rolniczych) 
otrzymują ku temu następujące 
przygotowanie: W procesie 5-let- 
nich studiów wiedza o kółkach za­
warta jest w dwugodzinnym (nie­
raz i o parę godzin więcej) wy­
kładzie. Nic więc dziwnego, że 
absolwenci po przejściu do pracy 
agronomicznej w kółkach stykają, 
się z nieznaną im rzeczywistością, 
napotykają duże trudności i czę­
sto szukają rozwiązania w przejś­
ciu do innych zawodów.

Zjawisko to pogłębia fakt, że 
przyszli agronomowie nie przecho­
dzą praktyki w agronomówkach, a 
tylko w gospodarstwach PGR. Wy­
daje się, że należałoby podzielić 
okres praktyki pomiędzy PGR a 
dobre agronomówki. Istnienie go­
spodarki indywidualnej jest faktem 
rzeczywistym i praca z nią wyma­
ga odpowiednich umiejętności i 
przygotowania. Nasuwa się nieza­
przeczalny wniosek, że szkoły i 
uczelnie rolnicze muszą przygoto­
wywać młodzież do pracy praktycz­
nej. zapoznawać ją już w procesie 
nauczania ze wszystkimi problema­
mi, trudnościami, z jakimi się ona 
spotka w praktyce. Trzeba bo­
wiem uczyć młodzież tworzyć nowe 
wartości na gruncie tej rzeczywi­
stości, z jaką mamy do czynienia. 
Mniej będzie wówczas rozczarowań 
i faktów ucieczki do innych zawo­
dów poza wsią.

5. Istotnym mankamentem jest 
brak wypracowanej metodyki pra­
cy agronoma. Literatura w tym za­
kresie jest bardzo skąpa, nie ma 
również zwartych podręczników 
bądź też innych pomocy. Zakres 
zadań przewidziany dla agronoma 
pozostaje jedynie w sferze instruk­
cji i zarządzeń. Konieczne jest prze­
to opracowanie przez ośrodki nau­
kowe pomocy metodologicznych, 
które byłyby syntezą najlepszych 
doświadczeń praktyki. W tym też 
zakresie wszyscy agronomowie po­
winni być doszkalani.

*
Rezultatem tych wszystkich trud­

ności jest duża fluktuacja kadry 
agronomicznej. Od 1961 r. co rok 
odchodzi z pracy ponad 20 proc, 
ogólnego stanu zatrudnionych. W 
latach 1961—64 odeszło z pracy 
około 4 200 agronomów. A więc w 
ciągu 4 lat nastąpiła niemal całko­
wita wymiana agronomów. Ruch 
kadry agronomicznej uniemożliwia 
stabilizację działania nad organiza­
cją .produkcji w gromadzie.

Przyczyn tego stanu rzeczy nale­
ży szukać, poza już omówionymi, 
w nieuregulowanej sytuacji płaco­
wej. System płac dla agronomów 
ustalony został na zasadzie tzw. 
średniówki. Nie bierże się pod uwa­
gę wynagrodzenia takich czynni­
ków, jak: wykształcenie, staż pra­
cy, wielkość obsługiwanego rejonu, 
wyniki produkcyjne itp., a więc i 
tego wszystkiego, co stanowi treść 
pracy agronoma. Nie eksponując 
spraw płacowych, należy podkreś­
lić małą atrakcyjność takiego sy­
stemu wynagradzania. Stąd w peł­
ni uzasadnione jest niezadowolenie 
ludzi o dobrym przygotowaniu, wy­
konujących dobrze swoje obowiąz­
ki z istniejącego systemu płac i 
równania ich z ludźmi o gorszych 
kwalifikacjach i słabej pracy.



Krajowa
komunikacja

lotnicza
ZYGMUNT BERMAN

W
 okresie powojennym krajowa komuni­

kacja lotnicza Polski rozwijała się dosyć 
szybko do 1957 r. Samoloty Polskich Linii 
Lotniczych „LOT” łączyły wówczas War­
szawę z najważniejszymi ośrodkami go­
spodarczymi kraju, a także poszczególne 

miasta między sobą. Nie zwracano wówczas większej 
uwagi na rentowność eksploatacji linii lotniczych, 
a wielkość przewozów limitowana była głównie dy­
spozycyjnością sprzętu.

Po przeprowadzeniu analizy kosztów i wpływów 
okazało się, że działalność ta przynosi poważny de­
ficyt. Postanowiono więc podwyższyć taryfy o około 
30 proc, oraz ograniczyć sieć połączeń wewnętrznych 
(Katowice, Łódź), a także zmniejszyć częstotliwość 
lotów. Jednocześnie główną uwagę skierowano na 
rozwijanie linii zagranicznych, zważywszy, że dzia­
łalność ta przynosi dewizy, bądź też umożliwia ich 
zaoszczędzenie. '

W wyniku tych poczynań w 1958 r. nastąpił gwał­
towny spadek przewozów krajowych (o ponad 50 
proc.). W następnych latach krajowe przewozy lot­
nicze wzrastały o 10—20 proc, rocznie, aby w mi­
nionym roku osiągnąć poziom sprzed lat siedmiu, tj. 
183 000 pasażerów.

Prawdą jest, że na trasach krótkich (250—500 km) 
samolotom trudno konkurować z lądowymi środkami 
lokomocji. Koszty eksploatacji linii lotniczych o krót­
kim zasięgu kształtują się wysoko, a oszczędność 
czasu w porównaniu do pociągu pospiesznego lub 
autobusu jest stosunkowo niewielka. Niemniej jed-

nak,; uwzględniając fakt, że szybkość handlowa po- 
ciągow w_ ruchu krajowym jest u nas mniejsza niż 
w krajach zachodnich, samolot umożliwia znaczne 
zaoszczędzenie czasu'podróży.

Na^ tym tle nieuzasadnione jest opóźnienie w roz­
woju kra jo we j_ komunikacji lotniczej w Polsce. Spró­
bujmy spojrzeć na-niektóre przyczyny tego zjawiska.

ZRÓŻNICOWAĆ TARYFY

W porównaniu' do innych krajów Europy, taryfy 
lotnicze w Polsce kształtują się na niskim poziomie, 
bą one u nas niskie również w porównaniu do taryf 
«olejowych. Kształtują się bowiem na poziomie’ cen 
biletów na . pociągi pospieszne I klasy bez miejsca 
sypialnego i są o około 20 proc, niższe od cen bile- 
*ow kolejowych II klasy z miejscem sypialnym. Na 
niektórych trasach, np. Rzeszów—Gdańsk, taniej ko­
sztuje podróż w wygodnym fotelu lotniczym (2 go- 
dzipy 45 minut), aniżeli I klasą pociągu bez miejsca 
sypialnego (11 godzin podróży).

Dla szybkiego rozwoju krajowej komunikacji lot­
niczej w. Polsce istotne znaczenie miałoby zmniej­
szenie różnicy między wysokością kosztów eksploa­
tacji samolotów a poziomem wpływów osiąganych 
za przewóz pasażerów. Obniżkę kosztów można by 
osiągnąć drogą wprowadzenia bardziej ekonomiczne­
go sprzętu. W końcu br. PLL „LOT" otrzymają no­
we samoloty dla obsługi linii krajowych — turbo­
śmigłowce AN-24. Brak jednak dotąd dam-ch, które 
pozwoliłyby ustalić, czy nowy sprzęt będzie tańszy 
w eksploatacji i o ile. Na trasach o dużym nasilę? 
niu ruchu lotniczego, można, by osiągnąć obniżkę 
kosztów eksploatacji przez zastąpienie 32-osobowych 
IŁ-14 samolotami TL-18, dysponującymi 87 miejscami 
lotniczymi. Ze, względów, o których będzie później 
mowa, jest to możliwe do wykonania wyłącznie na 
trasie Warszawa—Wrocław,

Ze strony wpływów nasuwa się konieczność ure­
gulowania problemów taryfowych. Nie tylko, że ceny 
naszych krajowych biletów lotniczych są najniższe 
w Europie, ale istnieją tu również duże dyspropor­
cje (żeby nie powiedzieć anomalie). Przykładowo 
bilet lotniczy Warszawa—Kraków kosztuje 185 zł 
(1 godzina lotu), a Rzeszów—Gdańsk — 253 zł (2 
godz. 30 min. lotu).

Problemy te były wielokrotnie dyskutowane w Mi­
nisterstwie Komunikacji i PLL „LOT”. Proponowa­
no różne rozwiązania zmierzające do korekty taryf. 
Istnieje tu jednak pewne niebezpieczeństwo: pod­
wyżka taryf może spowodować obniżenie się wskaź­
nika wykorzystania miejsc w samolotach, a w kon­
sekwencji zmniejszenie się globalnych wpływów. 
Dlatego też wydaje się celowe równoczesne wpro­

wadzenie' ulgowych' taęyf na samoloty, które zazwy­
czaj są słabiej zapełnione (odloty ó godzinie 6 ranó 
i w południe, zniżki posezonowe, na niektóre dni 
tygodnia itp.). Bardzo dobre rezultaty w tej dziedzi­
nie osiągnęły: Brytyjskie Linie Lotnicze BEA. /Na 
trasie Londyn—Glasgow wprowadzono 5 taryf w wyr 
nokości od 9,40 do 22,90 dolara (na loty dzienne, noc­
ne, sezon zimowy, letni, weekend itp.). Ponadto na 
trasie tej obowiązują szczególnie obniżone taryfy, tzw 
„stand by” w wysokości 8,60—11,40 dol„ dla pasa­
żerów wykupujących bilety na lotnisku, bez uprzed­
niego prawa rezerwacji miejsc. Dzięki zróżnicowaniu 
taryf znacznie poprawił się wskaźnik zapełnienia sa­
molotów BEA,

BRAK NOWOCZESNYCH LOTNISK

Najsłabszą stroną naszej cywilnej komunikacji lot­
niczej jest brak nowoczesnych lotnisk. Poza stolicą 
jedynie Wrocław i Poznań przyjmują samoloty śred­
niego zasięgu typu IŁ-18 lub „Caravelle”. Kraków . 
dysponuje tymczasowym lotniskiem, w Gdańsku mo­
gą lądować tylko niewielkie samoloty, a porty. lot­
nicze Szczecina i Rzeszowa mają trawiaste pasy 
startowe.

Budowa lotnisk wymaga jednak dużych nakładów 
finansowych i dokonywać się może stopniowo. Prze­
de wszystkim należałoby zwrócić uwagę na moder­
nizację portów lotniczych w Krakowie i Gdańsku, 
ze względu na ożywiony ruch lotniczy na trasach łą­
czących te miasta oraz duże znaczenie tych portów 
lotniczych w obsłudze zagranicznej turystyki. Po 
Warszawie, Kraków i Gdańsk są miastami cieszą­
cymi się największą popularnością wśród cudzo­
ziemców. Oba lotniska nie posiadają dotąd oświetle­
nia, w związku z czym samoloty mogą lądować tylko 
w czasie od wschodu do zachodu słońca, Z zagranicy 
samoloty „LOTu” przylatują do Warszawy najczęś­
ciej wieczorem i cudzoziemcy nie mają możności 
udania się tego samego dnia do Krakowa lub Gdań­
ska, Warunki techniczne portów lotniczych Kraków 
i Gdańsk nie pozwalają na przyjmowanie większych 
samolotów (typu IŁ-18), zapewniających większą wy­
godę podróżowania i oszczędniejszych w eksploatacji.

Modernizacja oortów lotniczych Kraków ; Gdańsk 
umożliwiłaby włączenie ich do międzynarodowej sie­
ci połączeń powietrznych i uruchomienie bezpośred­
nich regularnych połączeń z krajów skandynawskich 
do Gdańska oraz z Wiednia, Budapesztu i Pragi do 
Krakowa. Skróciłyby sie znacznie trasy podróżv lot? 
niczej do Polski. Obecnie z Sztokholmu do Gdańska 
podróżuje sie przez Warszawę.

Rozwiązanie poruszonych w artykule problemów 
wymaga czasu. Budowa lotnisk trwa lat kilka, ale

jest to inwestycja trwała, nie ulegająca szybkiemu 
moralnemu zużyciu, podobnie jak nowoczesne samo­
loty. Czym wcześniej zapadną decyzje, tym szybciej 
otworzy si,ę zielone światło dla rozwoju wewnętrz­
nychpołączeń■ „LOTu”.

LEPIEJ WYKORZYSTAĆ NOWY SPRZĘT

Nie są to jedyne problemy krajowych linii lotni­
czych. W minionym roku na liniach krajowych po­
dróżowało samolotami o 32 proc, więcej osób niż • 
w 1963 r. Rok bieżący zapowiada się również dobrze. 
Wysokie tempo wzrostu przewozów pasażerskich, 
utrzyma się wówczas,, kiedy podróż lotnicza — bar­
dziej -kosztowna,' będzie również -bardziej atrakcyjna. 
A więc przede wszystkim rzeczywiście dogodny roz­
kład lotów. Z komunikacji lotniczej korzystają naj­
częściej osoby;'które pragną wykonać podróż w ciągu 
jednego dnia — odlecieć rano i powrócić wieczorem,. 
Zo względu na ograniczoną dyspozycyjność sprzętu, 
obecnie, samoloty wykorzystywane są w ciągu całego 
dnia i kursują również w godzinach południowych, 
kiedy nodróżnych jest stosunkowo najmniej.

W bliskiej przyszłości PLL „LOT” wzbogacą się 
o dalsze samoloty IŁ-18 oraz AN-24. Już tego lata 
PLL „LOT" wznowiły komunikacje lotniczą ńa tra­
sie Warszawa—Koszalin. Nowe połączenie wpłynie 
na aktywizacje gospodarczą tego regionu, sprzyjać 
bedzie wzrostowi przyjazdów turystycznych na środ- 
kowo-zacbodnią cześć naszego wybrzeża. Na cieszą­
cej się dobrą frekwencją linii Warszawa—Wrocław 
bedzie można zastąpić 32-nsobowv IŁ-14 samo1otami 
IŁ-18 dysponującymi 87 miejscami lotniczymi. Samo­
loty odlatywałyby w godzinach rannych i wieczdr- 
nych, pasażerowie mieliby wiec zapewniona wygod­
ną podróż w odrowiadaiacej im norze dnia. Zwolnio­
ne samoloty IŁ-14 będzie można wykorzystać na 
innvch trasach.

Mankamentem naszych linii krajowych zwłaszcza 
w sęzon!e letnim, jest brak połączeń w niedziele. 
Klientami „LOTu” są nie tylko osoby podróżujące 
sł"żbowo.

Dlę osób, podróżujących' w sprawach prywatnych, 
turystów, cudzoziemców, dużym ' udogodnieniem by­
łoby uruchomieni» krajowei komunikari* lotniczej 
również w niedziele,- przynajmniej na niektórych tra­
sach (Warszawa—Kraków, Wrocław—Gdańsk).

Istotne znaczenie miałoby także zorganizowanie 
kombinowanych połączeń lotniczo-autokarowych. Sa­
molotem z Warszawy do Krakowa i autokarem pro­
sto z lotniska do Zakopanego lub Krynicy. Tak samo 
z Gdańska do Sopotu, ze Szczecina do Międzyzdro­
jów itn. Podobnie w drodze nowrotnej. Zapewniłoby 
to pasażerom dużą oszczędność czasu.

raBn asn

G
ospodarka mięsna 
przeszła w okresie Polski 
Ludowej wiele faz rozwo­
jowych — od okresu cał­
kowitej dezorganizacji, 
poprzez wiele etapów po­

średnich, aż do chwili obecnej, kie­
dy to można już mówić o znacz­
nym, a na wielu odcinkach — o 
pełnym uporządkowaniu rynku 
mięsnego. Państwo ma realne mo­
żliwości oddziaływania i regulowa­
nia poszczególnych odcinków tego 
rynku oraz ich kształtowania zgod­
nie z ogólnymi potrzebami. Jedy- 
nym^w zasadzie wyjątkiem jest 
obecnie tzw. mięsny rynek na wsi, 
a szczególnie problemy spożycia 
naturalnego.

OBECNE FORMY 
ZAOPATRZENIA WSI W MIĘSQ.

Wieś zaopatruje się w mięso, po­
dobnie jak w szereg innych arty­
kułów żywnościowych, bądź w sieci 
handlowej, bądź też bezpośrednio 
z własnej produkcji. O ile istnieją 
stosunkowo dokładne materiały 
o dostawach z handlu uspołecznio­
nego, to brak jest w. zasadzie da­
nych o rozmiarach spożycia natu­
ralnego. Pewnych informacji na 
ten temat dostarczają zapisy ra­

Wyszczególnienie 
a — w tys. ton wagi 

poubojowej 
b — w proc, produkcji globalnej

1. Trzoda chlewna a
b

2. Bydło a
b

3. Cielęta a
b

Ogółem (licznie z owcami 
i końmi) a

') dane średnie roczne.
Źródło: Roczniki Statystyczne GUS.

Szacuje się, że w ostatnich latach 
uboje gospodarcze zwierząt rzeź­
nych wahają się w granicach od 
450—500 tys. ton w wadze poubo­
jowej. Porównanie tych wielkości 
z ubojami przemysłowymi wskazu­
je, że około 1'3 wyprodukowanych 
zwierząt rzeźnych zostaje poddana 
ubojowi poza rzeźniami przemy­
słowymi oraz, że taka ilość mięsa 
znajduje się poza uspołecznionym 
aparatem handlowym.

■ Większość mięsa uzyskana z ubo­
jów gospodarczych przeznaczana 
jest na pokrycie potrzeb konsump­
cyjnych producentów, a tylko, nie­
znaczna część — ulegająca zmianom 
w zależności od sytuacji rynko- 
wej — jest przedmiotem wymiany 
na niezorganizowanym rynku mięs­
nym. Według informacji dostarcza­
nych przez rachunkowość rolną 
około 7—8 proc, mięsa z ubojów 
gospodarczych jest przedmiotem 
wymiany sąsiedzkiej. Na zbliżo­
nym poziomie kształtuje się sprze­
daż bazarowa, mięsa. Tylko bardzo 
nieznaczną ilość .mięsa pochodzące­
go z uboju' gospodarczego (około 
1—2 proc.) przejmuje uspołeczniony 
aparat handlowy w formie tzw. od­
kupu gospodarczego ^mięsa.

Uboje gospodarcze zwierząt1) do­
konywane są w prymitywnych 
warunkach higieniczno - sanitar­
nych, najczęściej. w zagrodzie pro­
ducenta. Tylko około 8 proc, ubo­
jów gospodarczych dokonywane 
jest w punktach usługowych , CRS 
lub -7 rzeźniach komunalnych? Do­
tyczy tó głównie zwierząt, których 
mięso przeznaczone jest przez pro­
ducentów rolnych na sprzedaż: ba­
zarową. Natomiast przeważająca 
ilość ubojów gospodarczych doko­
nywana jest poza nadzorem wete­
rynaryjnym, ma to miejsce głów­
nie w Województwach wschodnich. 

chunkowości rolnej oraz szacunki 
GUS dotyczące globalnej produkcji 
mięsa.

Według wyników rachunkowości 
rolnej udział zakupów mięsa w 
handlu w ogólnym jego spożyciu 
jest nieznaczny i odgrywa jedynie 
rolę marginesową. Pomimo pewnej 
poprawy w ostatnich latach udział 
spożycia naturalnego w pokryciu 
zapotrzebowania ludności rolniczej 
na mięso nadal waha się w grani­
cach od 85 do 90 proc.

Tabela 1
Spożycie mięsa przez ludność rolniczą 

w gospodarstwach prowadzących 
rachunkowość rolną

Wyszczególnienie 1953/54 1960 61
Spożycie ogółem w kg 26,0 30,0
w tym spożycie naturalne 

w proc, spożycia ogó­
łem 91,0 87,3

Źródło: Materiały IER

Tak wysoki poziom spożycia na­
turalnego na wsi wymaga dokony­
wania znacznych ubojów zwierząt. 
Szacuje się, że jedno gospodarstwo 
rolnp ubiia w ciąg” rnku 1—2 sztut-i 
trzód,v chlewnej. Ubój pozostałych 
rodzajów zwierząt jest znacznie niż­
szy.

Tabela 3
Uboje gospodarcze zwierząt rzeźnych

1951—56') 1959-61') 1963

437,0 384,4 371,4
44,8 31,7 33,6
50,8 31,3 31,5
31,9 12,9 8,9
22,9 38,7 44,8
34,3 40,7 53,3

524,4 475,1 476,8

O ile na terenie całego kraju w 
roku 1960 około 80 proc, zwierząt 
nie zostało zbadanych po uboju go­
spodarczym przez służbę weteryna­
ryjną, to w woj. rzeszowskim i lu­
belskim aż około 90 proc.

Warunki higieniczno-sanitarne, w 
jakich dokonywany jest ubój go­
spodarczy, są źródłem szeregu za­
chorowań zwłaszcza na włośnicę 
i zatruć przewodu pokarmowego. 
W latach 1954—1959 ponad 80 proc, 
zachorowań na włośnicę było spo­
wodowanych. spożywaniem mięsa z 
uboju niekontrolowanego. Również 
mięso było w latach 1960—1962 w 
ponad 50 proc. przyczyną zatruć 
zbiorowych o etiologii bakteryj­
nej.2)

Z ubojami gospodarczymi, a 
zwłaszcza z koncentracją ich w 
pewnych okresach (świąt), są .zwią­
zane z jednej strony duże waha­
nia sezonowe w spożyciu mięsa 
przez ludność rolniczą, a z drugiej 
strony — konieczność jego przecho­
wywania nieraz przez długi okres. 
Produkowane i przechowywane w 
prymitywnych warunkach mięso 
znacznie traci na wartości odżyw­
czej i właściwościach smakowych. 
Powstają w mięsie znaczne ubytki 
wagowe, a także ubytki substancji 
białkowych, mineralnych i wycią­
gowych.

Ubój gospodarczy uniemożliwia 
ponadto prawidłowe zagospodaro­
wanie odpadków poubojowych, któ­
re z reguły są przedmiotem han-. 
dlu zagranicznego. Według szacun­
ków CRS wartość niezagospodaro­
wanych skór ź uboju gospodarcze­
go wynosiła w roku 1960 około 180 
min złotych, a wartość pozosta­
łych odpadków poubojowych (rógo- 
wizny, ■ szczeciny, jelit, gruczołów 
itp.)ponad. 200 min złotych. 
Łączne straty, z tego tytułu szacu­

je się w jednym tylko roku na 
około 400 min zł.

PROPONOWANE 
KIERUNKI ZMIAN

Wysoki poziom spożycia natural­
nego mięsa oraz jego skutki stwa­
rzają konieczność rozwiązania tego 
problemu. Chodzi tu o znalezienie 
takiego rozwiązania, które spełni­
łoby dwa warunki. Przede wszyst­
kim musi być ono akceptowane 

Jak zaopatrywać 
wieś 

w mięso
SŁAWOMIR DYKA, ROMAN URBAN

przez producenta rolnego, a więc 
powinno przeciwdziałać czynnikom 
skłaniającym rolników do spoży­
wania mięsa pochodzącego z ubo­
jów gospodarczych. Po drugie za­
stosowane rozwiązanie omawiane­
go problemu powinno ponadto od­
powiadać możliwościom gospodar­
czym państwa.

Przy poszukiwaniu racjonalnego 
sposobu rozwiązania problemu zao­
patrzenia wsi w mięso należy pa­
miętać o nieuniknionych przemia­
nach strukturalnych zachodzących 
w państwowym i spółdzielczym 
przemyśle mięsnym. Przemiany te 
polegają na koncentracji produkcji 
i eliminacji jednostek znajdujących 
się w złym stanie technicznym i 
sanitarnym oraz zakładów nieren­
townych. Spowoduje to oddalenie 
zakładu ubojowego od rolnika, co 
ograniczy możliwości wykorzysta­
nia ich do ubojów gospodarczych.

Wysuwane są projekty, aby zao­
patrzenie ludności wiejskiej w mię­
so rozwiązać przez zorganizowanie 
usług ubojowych i przetwórczych. 
Istnieją przy tym różne warianty 
rozwiązania problemu usług ubo­
jowych. Aby model usług był pra­
widłowy, musi on spełniać nastę­
pujący warunek: znajdować się 
możliwie blisko gospodarstwa, za­
bezpieczać właściwy poziom sani­
tarny uboju, a opłaty za świadczo­
ne usługi nie mogą być wygóro­
wane.

Usługi ubojowe według wysuwa­
nych projektów mają być rozwią­
zywane w ten sposób, że uboje go­
spodarcze będą wykonywane przez 
wykwalifikowany personel w spec­
jalnych punktach prowadzonych 
przez, np. spółdzielczość wiejską. 
Takie rozwiązanie, ażeby spełniło 
swoje podstawowe zadanie, tj. aby 
znajdowało się w niewielkiej odle­
głości od producenta, wymaga zor­
ganizowania sieci, składającej Się z 
około 2300 punktów ubojowych (tj. 
w przybliżeniu tyle, ile jest gmin­
nych spółdzielni). Dawałoby to 
średni promień obsługi 3—4 km, a 
maksymalne oddalenie rolnika od 
punktu usługowego nie przekra­
czałoby' 7—8 km. W celu uzupeł­
nienia sieci stałej konieczne bę­

dzie zorganizowanie kolumn ubojo­
wych, docierających do producen- 
tów_ rolnych znajdujących się na 
krańcach rejonu obsługiwanego 
przez stały punkt ubojowy.

Takie rozwiązanie problemu u- 
sług ubojowych wymaga określo­
nych nakładów zarówno inwesty­
cyjnych (ca 920 min zl), jak i ka­
drowych (ok. 33 tys. osób). Dla 
przedstawienia skali tych potrzeb, 
należy wskazać, że przewidywane 
nakłady inwestycyjne na działal­

ność usługową są dwukrotnie wyż­
sze od łącznej sumy nakładów po­
niesionych w latach 1955—1963 na 
inwestycje i modernizację przemy­
słu mięsnego spółdzielczości wiej­
skiej. Natomiast potrzeby kadrowe 
stanowią połowę obecnego zatrud­
nienia w państwowym i spółdziel­
czym przemyśle mięsnym.

Jednakże nawet tak znaczna roz­
budowa systemu usług nie pozwo­
li na pokrycie potrzeb. Z powodu 
dużej sezonowości ubojów gospo­
darczych punkty ubojowe i perso­
nel w nich zatrudniony nie będzie 
wykorzystany co najmniej przez 
3/4 roku, a w pozostałym okresie 
nie będą one w stanie pokryć po­
pytu ludności na usługi ubojowe. 
Ruchome kolumny ubojowe mają 
wprawdzie możliwość dotarcia do 
zagrody producenta, lecz nie wpły­
nie to na zmianę obecnych warun­
ków sanitarno-higienicznych ubo­
jów gospodarczych. Ponadto służba 
weterynaryjna uważa, źe mogą być 
one roznosicielem chorób zakaź­
nych zwierząt.

Zorganizowanie usług w oparciu 
o sieć punktów ubojowych nie 
zmieni także sposobu żywienia lud­
ności wiejskiej, a zwłaszcza nie 
przyczyni się do złagodzenia wa­
hań sezonowych w spożyciu mięsa 
oraz do zmniejszenia strat wartoś­
ci odżywczej i właściwości smako­
wych mięsa. Nie ulegnie bowiem 
zmianie sposób przechowywania 
mfęsa w gospodarstwie rolnym. 
Efekty te można będzie osiągnąć 
dopiero wówczas, gdy równolegle z 
usługami ubojowymi zostanie roz­
budowane chłodnictwo wiejskie (u- 
sługowe lub indywidualne), co na­
leży uznać raczej za rzecz odległą.

W celu uniknięcia wysokich na­
kładów na organizację usług ubo­
jowych wysuwana jest sugestia, 
aby problem ten rozwiązać poprzez 
koncesjonowanie prywatnego rze­
miosła. mięsnego na wsi. Pomijając 
względy polityczno-gospodarcze na­
leży* wskazać, że rozwiązanie takie 
nie wpłynie na usunięcie ujemnych 
skutków wysokiego spożycia natu­

ralnego, a może wpłynąć na ogra­
niczenie rozmiarów podaży żywca 
do uspołecznionego aparatu skupu.

NASZA PROPOZYCJA

Mimo źe powyższe uwagi kry­
tyczne poddają w wątpliwość celo­
wość organizowania usług ubojo­
wych, to nie podważają jednak 
całkowicie potrzeby ich organizo­
wania przy jednoczesnej koniecz­
ności szukania innych sposobów 

rozwiązania zaopatrzenia ludności 
wiejskiej w mięso.

Przed wysunięciem odmiennych 
propozycji należy wyjaśnić przy­
czyny istnienia naturalnego spoży­
cia mięsa. Wielkość tego spożycia 
uzależniona jest od szeregu przy­
czyn, spośród których naszym zda­
niem największe znaczenie posia­
dają:
~ poziom dochodów ludności 

wiejskiej i wielkość marży pośred­
nictwa na rynku mięsnym, co 
rzutuje na gotowość producenta 
rolnego do rezygnowania ze spoży­
cia naturalnego i zastępowania je­
go spożyciem rynkowym,

— poziom zaopatrzenia' wiejskiej 
sieci handlowej oraz wynikająca 
stąd gwarancja nabycia mięsa i 
przetworów przez producentów rol­
nych w dogodnych dla nich warun­
kach.

W związku ze znanym wzrostem 
dochodów ludności rolniczej oraz 
biorąc pod uwagę fakt, że marża 
pośrednictwa na polskim rynku 
mięsnym nie jest wysoka3) mośna 
przypuszczać, że producenci rolni 
są skłonni rezygnować ze spożycia 
naturalnego na rzecz zakupów 
mięsa w sieci handlowej. Stwier­
dzono bowiem prawidłowość, źe 
poprawa zaopatrzenia wiejskiej sie­
ci handlowej powoduje znaczne 
zmniejszenie ubojów gospodarczych. 
Wskaźnik korelacji (korelowano 
odchylenia od trendu) pomiędzy u- 
działem ubojów gospodarczych w 
produkcji żywca a udziałem dostaw 
mięsa i tłuszczu ną zaopatrzenie 
wiejskiej sieci detalicznej (CRS) w 
ogólnych dostawach z produkcji 
przemysłu mięsnego obliczony za 
lata 1955—1963 wynosi — 0,88. Tak 
więc podstawowym warunkiem o- 
graniczenia, a nawet likwidacji 
spożycia, naturalnego jest zagwa­
rantowanie konsumentowi wiej­
skiemu możliwości zakupienia mię­
sa i przetworów w sieci handlo­
wej.

Przykładów skuteczności takiego 
postępowania' dostarczają sposoby 
zaopatrzenia wsi w inne artykuły 
żywnościowe, które po pierwsze 
wytwarzane są. we własnym gospo­
darstwie, ale przed spożyciem mu? 
szą być (podobnie jak mięso) pod­

dane przerobowi, a po drugie — są 
towarami deficytowymi. Takim 
przykładem może tu być wzrost 
dostaw chleba do wiejskiej sieci 
detalicznej, który w stosunkowo 
krótkim 'czasie doprowadził do po­
ważnego ograniczenia wypieku do­
mowego i zmniejszenia spożycia 
naturalnego chleba.

Wysunięta wyżej propozycja roz- 
iwiązywania problemu spożycia na­
turalnego w drodze zwiększania 
spożycia rynkowego nie jest pro­
pozycją oryginalną. Zwraca się na 
nią uwagę ze względu na coraz sil­
niejsze tendencje do inwestowania 
w dziedzinę (usługi), która nie mo­
że dać prawidłowego rozwiązania, 
problemu spożycia mięsa na wsi.

Należy zdawać sobie sprawę, że 
zagadnienie zaopatrzenia wiejskiej! 
sieci handlowej w mięso nie może 
być rozwiązane w krótkim okresie 
czasu w skali całego kraju. Nie 
wszyscy bowiem producenci rolni 
są już w stanie zrezygnować ze 
spożycia naturalnego oraz pokry­
wać marżę pośrednictwa na rynku 
mięsnym. Także wiejski aparat 
handlowy nie zawsze jest przygo­
towany do systematycznego zaopa­
trywania ludności wiejskiej w 
świeże mięso. Ponadto powszech­
ne przejście na spożycie rynkowe 
wymagałoby pewnych rezerw ma­
sy towarowej, która nie zawsze 
będzie mogła znaleźć się w dyspo­
zycji wiejskiego aparatu handlo­
wego. Zdając sobie sprawę, że jest 
to jedyny słuszny kierunek rozwią­
zywania problemu zaopatrzenia wsi 
w mięso i likwidacji wszystkich u- 
jemnych skutków spożycia natural­
nego, producentowi rolnemu należy 
zagwarantować stałe zaopatrzenie 
w mięso w rejonach," w zasadzie o 
wyższych dochodach ludności. Mo­
żna ' się bowiem spodziewać, źe 

■ tam właśnie zwiększenie dostaw 
mięsa i przetworów do sieci deta­
licznej w stosunkowo krótkim cza­
sie spowoduje ograniczenie spoży­
cia naturalnego i zwiększenie to- 
warowości produkcji żywca rzeźne­
go. W pozostałych rejonach kraju 

j tymczasowo problem spożycia na­
turalnego może być częściowo roz­
wiązywany przez organizowanie u- 
sług ubojowych, lecz jedynie w o- 
parciu o istniejące zakłady ubojo­
we, bez ponoszenia dodatkowych 
wysokich nakładów inwestycyj­
nych.

1) GUS dzieli uboje dokonywane przez 
producentów na: gospodarcze (z któ­
rych mięso przeznaczone jest do sprze­
daży na rynku bazarowym) oraz do­
mowe (z których mięso spożywane jest 
w zasadzie przez rolników). Jak się 
wydaje u podłoża tego podziału leży 
obowiązek weterynaryjnego badania 
mięsa przeznaczonego na sprzedaż ba­
zarową. W opracowaniu nie stosujemy 
tego podziału, gdyż ma on znaczenie 
jedynie ewidencyjne.

2) Cytowane za opracowaniem B. 
Wardy — Usługi ubojowe i przetwórcze 
dla ludności wsi. Warszawa 1965. Ma­
szynopis IPMs.

3) W ostatnich latach marża pośred­
nictwa dla mięsa nieprzetworzonego 
wynosiła około 15 proe. ceny detalicz­
nej. w przypadku przetworów mięs­
nych kształtuje się ona na poziomie 
wyższym.
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O zaopatrzeniu wsi w węgiel

Nadszedł czas 
wolnej sprzedaży

(Artykuł dyskusyjny)

FRANCISZEK NASIŃSKI

■mw AOPATRZENIE wsi w opał 
jest od lat jednym z naj- 

jf bardziej drażliwych i bole-
.jF :snych tematów. W ostatnim 

^hammmk jednak czasie na rynku wę­
glowym nastąpiły dość isto­

tne zmiany i w tej sytuacji warto 
się .zastanowić nad gruntowną re­
wizją obecnego «systemu sprzedaży 
węgla, zwłaszcza dla wsi. Obecny 
system jest bowiem- przestarzały i 
niedogodny zarówno dla hahdlu, 
jak i dla klientów; Jak można są­
dzić z dotychczasowych doświad­
czeń, wprowadzenie zmian w tej 
dziedzinie nie spowoduje koniecz­
ności zwiększenia dostaw węgla 
dla wsi,- a zatem nie grozi narusze­
nie ogólnokrajowego bilansu pali­
wowo-energetycznego.

Popyt na węgiel na wsi kształtu­
je się w zależności od wzrostu zu­
życia na cele produkcyjne, co zwią­
zane jest z poziomem hodowli, 
zwłaszcza ze stanem pogłowia trzo­
dy" chlewnej, a dopiero później od 
zużycia na cele konsumpcyjne, co 
z kolei zależne, jesb od warunków 
klimatycznych. Bez ryzyka popeł­
nienia błędu możemy przyjąć,, że 
pomimo wysokiej dynamiki wzro­
stu pogłowia trzody chlewnej (w 
pierwszym kwartale br. gospodar­
stwa • chłopskie dostarczyły do 
punktów skupu 285 tys. ton trzody 
mięsno-słoninowej i bekonów, wo­
bec 211 tys. ton w analogicznym 
okresie ubiegłego roku) przewi­
dziane na rok bieżący dostawy w 
wysokości 6,5 miliona. ton węgla 
pokryją w pełni potrzeby wsi.

Jeśli, przyjmiemy, że jeden z wy­
mienionych czynników ulegnie 
zmianie — mam na myśli warunki 
klimatyczne — to wówczas może 
się okazać, że przewidziane dosta­
wy byłyby zbyt małe. Nie mamy 
jednak potrzeby opierać się na 
wariancie hipotetycznym. Taką sy­
tuację . mieliśmy podczas zimy 
1962-63 r.; wówczas oczywiście 
wzrosło zapotrzebowanie na węgiel 
na skutek zwiększonego zużycia. 
Skoro nie zostało to pokryte dosta­
wami z handlu — brakujący wę­
giel zakupywali rolnicy od osób ot­
rzymujących deputaty. Cena tak 
zwanego wolnorynkowego węgla 
sięgała wówczas do 1000 zl za tonę.

Jeśli dostawy węgla dla wsi za 
pośrednictwem gminnych spół­
dzielni nie pokryją w pełni fakty­
cznych potrzeb, to muszą być uzu­
pełnione węglem zakupywanym na 
wolnym rynku. Szacuje się, że w 
niektórych latach obroty wolno­
rynkowym węglem sięgały miliona 
ton. ■

Można wysunąć następujące 
twierdzenie: nikt nie każę rolni­
kom zakupywać opalu z drugiej 
ręki, wręcz przeciwnie — milicja 
nawet próbowała, oczywiście bez 
rezultatu, • zwalczać wolnorynkowy 
handel węglem deputatowym. Mo­
żna dowodzić dalej, że dla rolni­
ka najprostszym' sposobem uzyska­
nia węgla jest zwiększona kon­
traktacja żywca. Można nawet ro­
zumować, że brak węgla skłania rol­
ników do podpisywania umów kon­
traktacyjnych i rozszerzenia hodo­
wli. Ale gdy . przyjrzeć się bliżej। 
okazuje się, że nie odpowiada to 
ściśle, rzeczywistości.

Dostawy węgla dla wsi w ra­
mach planu rocznego ustalane są 
na każdy kwartał, i to. całkiem 
niezależnie od przebiegu kontrak­
tacji i dostaw żywca do punktów 
skupu. Wobec tego często zdarzało 
się, że do GŚ zgłaszało się więcej 
uprawnionych do zakupu węgla, 
aniżeli, było go na składzie. Wów­
czas gminne spółdzielnie „zadłu­
żały się" u rolników. Był to okres, 
wcale nie taki odległy, kiedy to 
„dług” gminnych spółdzielni w. sto­
sunku do rolników sięgał setek ty­
sięcy. ton węgla. Oznaczało to, że 
rolnik-hodowca wypełnił warunki 
umowy kontraktacyjnej, natomiast 
druga., strona .ich ńię dotrzymała. 
A: więc można było zgodnie z 
umową świnie dostarczyć, a węgla 
nie .otrzymać, i o .tym rolnicy do­
skonale’ wiedzieli. W tej sytuacji 
udzielanie rolnikowi rady, że jeśli 
potrzebny niu węgiel, to niech 
podpisze umowę . kontraktacyjną, 
można traktować jako niezamie­
rzoną ironię. Warto odnotować, że 
wszystkie te zaległości zostały wy­
równane, ostatnie wiosną bieżącego 
roku.

W'rzeczywistości sytuacja wyglą­
da następująco: jeśli mamy, sprzy­
jające warunki, atmosferyczne, to 
znaczy łagodną zimę, a dostawy 
węgla . odpowiadają . faktycznemu 
zapotrzebowaniu wsi na opał; wów­
czas. nawet ■ obecnie obowiązujący 
system zaopatrzenia wsi w węgiel 
nie jest w stanie doprowadzić do za­
kłóceń na rynku. Wystarczy je­
dnak, aby; na-skutek, ostrej zimy 
zużycie węgla wzrosło w takim
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stopniu, że nie są go w stanie po- 
kryć bieżące dostawy łącznie z za­
pasami, występujące braki wywo­
łują ograniczenie hodowli chociaż­
by z tego względu, że nikt me 
przedkłada losu świń nad swój 
własny. Spadek ten odnotowany 
jest z pewnym opóźnieniem, które 
wyznacza cykl produkcyjny. Mię­
dzy innymi ostry spadek pogłow:a 
trzody chlewnej miał miejsce w 
1963 r. po pamiętnej zimie stulecia. 
Jeśli brakuje węgla w GS, a jest 
niezbędny dla ugotowania strawy 
czy ogrzania mieszkania podczas 
mrozu, to zakupuje się go na. wol­
nym rynku. Kupowałoby się go 
również nawet wtedy, gdyby ko­
sztował jeszcze drożej. Tylko węgla 
z tego źródła, nabywanego za tak 
wysoką cenę, żaden hodowca nie 
przeznaczy na cele produkcyjne. 
Tak więc dotychczasowy system 
sprzedaży węgla nie ustrzegą na­
szej gospodarki przed niepożąda­
nymi wahaniami w hodowli i dal­
sze jego utrzymywanie' nie leży 
chyba w interesie gospodarki. Kur­
czowe trzymanie się dotychczaso­
wego sytemu sprzedaży. trudno po­
czytać za cnotę, zwłaszcza w aktu­
alnej sytuacji i przy takich jak 
obecne perspektywach na przy­
szłość.

Nie ma już narzekań, że dostawy 
węgla są zbyt skromne. W skła­
dach gminnych spółdzielni znajdu­
je się obecnie ok. 1 min ton wę­
gla. Ponieważ bieżące dostawy 
nadchodzą zgodnie z planem, nic 
nie wskazuje ńa to, aby ta najwyż­
sza po wojnie rezerwa mogła nie­
oczekiwanie stopnieć. Biorąc to 
pod uwagę KERM upoważnił Cen­
tralę Rolniczą Spółdzielni „Samo­
pomoc Chłopska”- do sprzedania z 
posiadanych zapasów na wolnym 
rynku 350 tys. ton węgla. W ciągu 
jednego miesiąca w wojewódz­
twach: kieleckim, lubelskim, łódz­
kim, poznańskim i warszawskim 
wykorzystano połowę przyznanych 
limitów, natomiast w -woj. bydgo­
skim prawie pełny — co wskazuje, 
że popyt na węgiel stanowi fun­
kcję rzeczywistych potrzeb i siły 
nabywczej w poszczególnych regio­
nach kraju. Przebieg tej wolnoryn­
kowej . sprzedaży potwierdza, że 
gospodarstwa chłopskie dysponują 
już pewnymi zasobami opału, a 
obecne ceny węgla działają sku­
tecznie jako czynnik zapobiega­
wczy marnotrawstwu opału i będą 
zapobiegać zwichnięciu równowagi 
rynkowej.

Ponadto dotychczasowy system 
jest bardzo skomplikowany, gdyż 
obok hodowców trzody chlewnej 
węgiel należy się również produ­
centom bydła rzeźnego, loszek, ma­
cior, knurów, prosiąt, kurcząt, ka­
czek, za mioty prosiąt, na szklar­
nie, na omłoty itd. Aktualne prze­
pisy przewidują sprzedaż węgla w 
różnych okresach w ponad 50 po­
zycjach. rozchodu. Gzy • potrzeba 
uzasadniać,. jak uciążliwe jest ewi­
dencjonowanie i kontrolowanie 
tych wszystkich operacji?

Gorzej, że obecny system sprze­
daży węgla odcina od źródeł za­
opatrzenia w opał wszystkie dro­
bne gospodarstwa rolne, które dys­
ponując rezerwami siły roboczej 
mogłyby rozszerzać ■ hodowlę. Do­
stawy węgla dla wsi wzrosły z 3,5 
min ton sprzed 10 laty do 6,5 min 
ton obecnie. Wprowadzony wów­
czas system wiązanej sprzedaży 
węgla był przykrą koniecznością i 
skoro tylko pojawia, się możliwość 
odstąpienia od niego, należy z niej 
skorzystąć. Zwłaszcza że . zmusza 
on rolników do utrzymywania wie­
lokierunkowej produkcji, a tym sa­
mym stanowi przeszkodę w specja-- 
lizacji 'gospodarstw chłopskich. To 
jćst chyba główny i najpoważniej­
szy zarzut, jaki nie tylko można, 
ale trzeba mu postawić.

Życie w ostatnich latach poszło, 
szybko naprzód. Rolnicy coraz po­
wszechniej odstępują od ukształto­
wanych tradycją metod gospodaro­
wania. Starają się jak najwięcej 
produkować, aby osiągnąć jak naj­
wyższy dochód. Wystarczy przypo­
mnieć, że w roku ubiegłym rolni­
cy za trzodę chlewną i bekony do­
starczone do punktu skupu zain- 
kasowali łącznie 14,2 mld zł, co 
stanowi prawie jedną czwartą 
wszystkich dochodów pieniężnych 
wsi za wszystkie produkty rolne i 
hodowlane. Rolnicy nie chcą i nie 
mogą zrezygnować z tych- docho­
dów. Wręcz przeciwnie — chcą 
rozszerzać hodowlę. Reglamento­
wany system sprzedaży węgla by­
najmniej nie uchronił "nas przed 
głębokim spadkiem pogłowia w 
latach 1963 i 1964.

Można więc ■ sądzić, że wprowa­
dzenie zmian w systemie dystry­
bucji węgla na wsi będzie ' raczej 
czynnikiem ^zachęcającym rolników 
do zwiększania hodowli, a. nie do 
jej Ograniczania? Jedno wydaje 
się pewne — nadszedł czas, aby 
sprawom ’ tym ' poświęcić więcej 
uwagi i; jeżeli tylko warunki na to 
pozwolą; wprowadzić’ wolną.sprze­
daż węgla na wsi.
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roku konstytucyjny 
rząd Brazylii został 
obalony przez zamach 

, stanu. Utworzenie no­
wego rządu gruntow­

nie zmieniło dotychczasowy kieru­
nek ' polityki, prowadzonej przez 
byłego prezydenta Goularta,

W styczniu 1963 r. Joao Goulart, 
obejmując władzę prezydencką, za­
twierdził trzyletni plan gospodarczy 
(1963-^-1965), którego podstawowym 
założeniem było utrzymanie wyso­
kiej stopy wzrostu gospodarczego 
i-, zahamowanie inflacji.') W cenach 
stałych (ceny z roku 1949), roczna 
stopa wzrostu .produktu narodowe­
go brutto między rokiem 1947 i 1961 
wynosiła 6,1 proc. (3 proc, per capi­
ta) i osiągnęła jeden z najwyższych 
poziomąw. Z drugiej strony, proces 
inflacji narastał z roku na rok. 
W okresie 1949—1951 stopa inflacji 
wynosiła 9 proc., a w okresie 
1957-^1961 — 23,6 proc. W roku 
1962 stopa wzrostu zaczęła wyraź­
nie spadać (2,1 proc, per capita), 
a proces inflacyjny przybrał ga­
lopujące tempo (50,8 proc.). W roku 
1963, kiedy powinna była rozpocząć 
się realizacja Planu Trzyletniego, 
nastąpił regres (—1,4 proc.), a stopa 
inflacji osiągnęła 72,8 proc.2) Za te 
niepomyślne wyniki nie można jed­
nak winić ani Goularta, ani Planu 
Trzyletniego po prostu dlatego, że 
plan ten nie został wprowadzony w 
życie,

Stopy .wzrostu gospodarczego i inflacji 
od 1959 do 1963.

1959 7,3 ' 4,2 27,2
1960 6,3 3,2 25,4
1961 7,7 4,5 37,1
1962 5,2 2,1 50,8
1963 2,0 —1,4 72,8

Objąwszy władzę w kwietniu 
1964, w wyniku zamachu stanu, 
który obalił rząd Joao Goularta, 
rząd Castelo Branco przyjął dwulet­
ni plan gospodarczy, mający te sa­
me podstawowe założenia, co plan 
poprzedni. ’) Jednakże jego cele 
i jego środki działania różnią się 
ogromnie. Przedstawimy podsta­
wowe punkty planu gospodarczego 
obecnego rządu i wskażemy nie­
które już osiągnięte rezultaty.

WZROST GOSPODARCZY 
CZY EKONOMICZNE 

PODPORZĄDKOWANIE SIĘ?

Polityka gospodarcza obecnego 
rządu, który kieruje się* wytyczny­
mi Międzynarodowego Funduszu 
Monetarnego, polega na liberalizacji 
gospodarczej i na powrocie do sta­
rej zasady laissez-faire. Ta zasada, 
stosowana w ciągu dziesiątków lat, 
wykazała, że jest sprzeczna ze 
wzrostem gospodarczym krajów 
słabo rozwiniętych pod względem 
ekonomicznym. Na kluczowych sta­
nowiskach w kierownictwie gospo­
darki narodowej postawieni zostali 
ludzie tradycyjnie związani z taką 
orientacją.

Polityka rozwoju gospodarczego 
została oparta całkowicie na inwe­
stycjach prywatnych. Ponieważ 
prywatne oszczędności narodowe 
nie są wystarczające do osiągnięcia 
rozsądnego rozwoju gospodarczego, 
jedyną alternatywą byłoby wyko­
rzystanie inwestycji publicznych 
albo inwestycji zagranicznych. Plan 
działania ujmuje zagadnienie w na? 
stępujący sposób: „Istnieją tylko 
dwie możliwe drogi zwiększenia in­
westycji: zwiększyć oszczędności 
wewnętrzne albo sprowadzić je z 
zagranicy. Zwiększenie -wskaźnika 
oszczędności wewnętrznych jest 
niewątpliwie potrzebne, ale w kra­
ju słabo rozwiniętym pod względem 
gospodarczym oznacza to ciężkie 
brzemię, jakie się nakłada na lud­
ność, zmuszając ją' do wyrzeczenia 
się części i tak już skromnych środ­
ków spożycia. Ten antagonizm — 
postęp — versus wyrzeczenie się 
nie istnieje, gdy się sprowadza ka­
pitały z zagranicy. Dlatego właś­
nie stały dopływ kapitału zagra­
nicznego jest niezwykle korzystny 
dla kraju słabo rozwiniętego” (str. 
32).

Jednym z głównych posunięć w 
tym kierunku była rewizja w sen­
sie liberalizacji postanowień - Usta­
wy, która ograniczała wywóz zy­
sków przez przedsiębiorstwa zagra­
niczne (ustawa nabrała mocy obo­
wiązującej w roku 1963).

Drugie poważne^ posunięcie do­
tyczyło przedsiębiorstwa „American 
Foreign Power”. Poprzednio punk­
tem starcia z inwestorami zagra­
nicznymi (amerykańskimi) był za­
miar rządu Goularta przejęcia 
przez państwo — przy poparciu 
społeczeństwa — przedsiębiorstw za­
granicznych eksploatujących ener­
gię elektryczną (American Foreign 
Power oraz Bond and Share). W 
owym czasie, na początku roku 
1963, rząd Stanów Zjednoczonych 
zatwierdził ustawę (Foreign Aid 
Act); mocą której zabronił udziela­
nia amerykańskiej pomocy finan­
sowej krajom nacjonalizującym 
przedsiębiorstwa amerykańskie. To 
stwarzało dla rządu brazylijskiego 
kłopotliwą sytuację, gdyż przejęcie 
tych przedsiębiorstw, wówczas gdy 
obowiązywał „Foreign Aid Act”, 
oznaczało utratę amerykańskiej po­
mocy finansowej zwłaszcza w okre­
sie-boleśnie odczuwanego deficytu 
w brazylijskim bilansie płatniczym. 
Brazylia ma bowiem do spłacenia 
Ameryce' olbrzymie długi. Firmy 
amerykańskie proponowały nabycie 
tych przedsiębiorstw przez rząd 
brazylijski po cenach bieżących. 
Oznaczałoby to nabycie ich za ce­
nę przewyższającą ich, wartość rze­
czywistą. ■ Taką propozycję przyjął 
obecny . rząd i wykupił koncesje 
.jAmerican Foreign Power” za 300
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milionów dolarów, włączając w to 
procenty, z 45-letnim terminem 
płatności. (Vide „Tlie Economist” z 
dnia 17.X.64). Stosując taką samą 
linię postępowania, rząd Castelo 
Branco postanowił zapłacić gotów­
ką francuskim koncesjonariuszom 
kolei brazylijskich sumę 10,5 milio­
nów dolarów tytułem odszkodowa­
nia. Przewiduje się również, że 
rząd wykupi i inne przedsiębior­
stwa.

Postępując zgodnie ze swą polity­
ką faworyzowania przedsiębiorstw 
prywatnych, rząd Castelo Branco 
stara się zmniejszyć udział przedsię­
biorstw rządowych w gospodarce 
narodowej. „Plan działania" (str. 28) 
stwierdza: „Należy zachęcić sektor 
prywatny do przejmowania niektó­
rych przedsiębiorstw państwo­
wych”. Chodzi tu o takie przedsię­
biorstwa, jak „Eletrobras” ( Pań­
stwowe Towarzystwo Energii Elek? 
trycznej) oraz „Petrobras” (Pań­
stwowe Towarzystwo Naftowe), 
które ma jnonopol na wydobywanie 
i oczyszczanie ropy naftowej, przy 
czym rząd już rozpoczął rewizję 
sprawy przejętych (przez rząd Gou­
larta w marcu 1963 r.) ostatnich 
rafinerii prywatnych, jakie funk­
cjonowały w Brazylii. Rząd przy­
znał również północnoamerykań­
skiej firmie „Hanna Mining Com­
pany” prawo do eksploatacji i wy­
wożenia olbrzymich -złóż mineral­
nych, uderzając w ten sposób w 
interesy towarzystwa państwowego 
„Companhia Vale do Rio Doce”, co 
przybrało charakter skandalu na 
skalę krajową. Prezent ofiarowany 
firmie Hanna stał się „zachętą do 
inwestowania obcych kapitałów 
prywatnych w brazylijskim prze­
myśle górniczym” (New York Ti­
mes z 26.XII.64 r., artykuł wstęp­
ny).

Podjęto również decyzję o obo­
wiązku rewalidacji swych kapita­
łów. Oznacza to, że wszystkie 
przedsiębiorstwa będą 'musiały po­
większyć swoje kapitały ze względu 
na inflację. Liczne przedsiębior­
stwa brazylijskie — nie wyłączając 
przedsiębiorstw wielkich — ze 
względu na to, źe nie dysponują 
zasobami, ażeby nabyć własne 
akcje (powstałe wskutek rewali­
dacji) będą zmuszone wystawić je 
na sprzedaż; te akcje zostaną bez 
trudności wykupione przez przed­
siębiorstwa zagraniczne, albo przez 
podstawione przez nie osoby. Takie 
zarządzenie otworzy podwoje przed­
siębiorstw brazylijskich dla kapi­
tału cudzoziemskiego.

Po drugie — wprowadzone przez 
obecny rząd ograniczenie kredytu 
również działa w tym kierunku. 
Nie mając kredytu na rozszerzenie, 
albo nawet na kontynuowanie swej 
działalności, wiele przedsiębiorstw 
będzie wegetowało, albo ogłosi upa­
dłość. Nie grozi to przedsiębior­
stwom należącym do kapitału za­
granicznego. Jedynym wyjściem dla 
wielu firm brazylijskich będzie 
zrzeszenie się z przedsiębiorstwami 
zagranicznymi. Taka sytuacja, bez 
względu na to czy będzie tu cho­
dziło o upadłość, czy o-stowarzy­
szenie się, stwarza sprzyjające wa­
runki do rozszerzenia dominacji ka­
pitału zagranicznego.

Naród brazylijski nie ma powodu 
do radości. Zbyt dobrze znane są 
konsekwencje, jakie pociąga za so­
bą dla kraju obce panowanie go­
spodarcze i finansowe.

Jeżeli się nie kontroluje inwesty­
cji, to kapitał zagraniczny wchodzi 
dó sektorów i działalności bardziej 
intratnych, a nie do tych, które 
faktycznie przyczyniałyby się do 
wzrostu gospodarczego. I to właśnie 
działo się i nadal się dzieje w Bra­
zylii.

Kapitał zagraniczny, który wpły­
wa w jakimś okresie czasu, wywo­
żony jest w większych sumach w 
następnych okresach. Według nie­
których szacunków, od roku 1950 
do roku 1958, wpłynęło ze Stanów 
Zjednoczonych do Bjrazylii 4,1 mi­
liardów dolarów, a wywieziono w 
tym czasie do USA 7,2 miliarda 
dolarów.

DEFŁACJA CZY ZUBO2ENIE?

Zarządzenia państwowe dotyczą­
ce inflacji wskazują najwyraźniej 
na to, że obecna polityka gospodar­
cza Brazylii podporządkowana jest 
archaicznym regułom Międzynaro­
dowego Funduszu Monetarnego, 
który znany jest nie tylko z „sza­
blonu stabilizacji monetarnej”, za­
stosowanej już z fatalnymi skutka­
mi wobec różnych krajów, lecz 
również z tego, że służy interesom 
międzynarodowego kapitału finan­
sowego.

Obecna polityka „antyinflacyjna" 
rządu brazylijskiego, idąca po linii 
„szablonu” MFM, opiera się wy­
łącznie na posunięciach w zakresie 
monetarnym.

Głównym celem rządu było i na­
dal jest zlikwidowanie albo zmniej­
szenie deficytów budżetowych. Jed­
nymi z' głównych środków zarad- 
czych, jaki się obecnie stosuje, 
ażeby zwiększyć dbchody budżeto­
we, jest zmiana różnych ustaw po­
datkowych. Jednakże nowe ustawy, 
mimo że zwiększą' dochody rządu 
(chodzi tu szczególnie o ustawy' do­
tyczące podatku od konsumpcji 
i podatku dochodowego) przyczynią 
się głównie, jeśli nie wyłącznie, do
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pogorszenia stopy życiowej pracow­
ników najemnych.

M. in. ustawa o podatku dochodo­
wym ustala minimalną granicę do­
chodu podlegającego opodatkowaniu 
i podnosi stawkę procentową podat­
ku, a jednocześnie zmniejsza staw­
kę w stosunku do grup osiągają­
cych największe dochody. Tak więc, 
gdy. według poprzedniej ustawy 
minimalna granica wynosiła nie­
wiele ponad, milion kruzejrów') 
rocznie, to według nowej ustawy 
granica ta zostaje przesunięta do 
600 tysięcy kruzejrów rocznie. To 
faworyzowanie grup o wysokich 
dochodach nazywane, jest przez 
planistów i obrońców obecnej poli­
tyki zachętą do inwestowania, pod­
czas gdy w rzeczywistości jest to 
bodziec do konsumpcji artykułów 
luksusowych.

Wydaje się, że autorzy tych 
ustaw mają jeszcze jeden cel na 
względzie: spadek zdplności na­
bywczej mas ludowych, ćo pociąg­
nie za sobą efektywne zmniejszenie 
zapotrzebowania-, zapewni większą 
równowagę między popytem, i po­
dażą, a co. za tym idzie — zahamu­
je zwyżkową tendencję cen.

Jeśli chodzi ’ o podatki, to rząd 
stara się usprawnić ich ściąganie 
i na tym polu osiąga już .pozytywne 
rezultaty. Przykład: tylko w mie­
siącu wrześniu, w stanie Sao Pau­
lo, zdołano .zwiększyć o 20 miliar­
dów kruzejrów ’ wpływy z podat­
ków dochodowych, z podatków od 
konsumpcji i z opłat skarbowych. 
Wydaje się jednak, że ten wysiłek 
rządu wykorzystywany jest jako 
broń polityczna. Wśród wysokich- 
osobistości oskarżonych o ukrywa­
nie swych dochodów, widzimy tyl­
ko nazwiska przeciwników politycz­
nych obecnego rzędu, między inny­
mi nazwisko przewodnicżącego Se­
natu i Izby Deputowanych. Rzecz 
godna zastanowienia, że dotychczas 
żadne > przedsiębiorstwo, zagraniczne 
nie zostało oskarżone o uchylanie 
się od płacenia podatków, chociaż 
powszechnie wiadomo, że to one 
konsekwentnie ukrywają swoje do­
chody.

Inny sposób zdobywania przez 
rząd pieniędzy — to wypuszczenie 
na giełdzie pieniężnej obligacji 
skarbu państwa na sumę 700 miliar­
dów kruzejrów. Część tej sumy 
stanowią obligacje mające charak­
ter przymusowy. Zobowiązują one 
przedsiębiorstwa do potrącania 
3 proc, z listy płac swych pracow­
ników i przeznaczania potrąconej 
kwoty na obligacje' skarbu pań­
stwa. Mimo że te przymusowe 
obligacje są teoretycznie oprocento­
wane, to jednak faktycznie stano­
wią podatek pobierany od przedsię­
biorstw. Pozostałe obligacje nie 
przedstawiają żadnej' wartości, bo 
któż je kupi?

Ażeby zmniejszyć swoje wydatki 
rząd ucieka się do różnych środ­
ków. Jednym z nich — zastosowa­
nym w pierwszej kolejności' — 
było cofnięcie subsydiów na import 
ropy naftowej, pszenicy i papieru 
gazetowego. Inne posunięcie, to 
zahamowanie zwyżki cen na kawę. 
Następnie, w celu redukcji deficy­
tów — obcięto o około 30 proc, 
stałe wydatki budżetu federalnego 
w roku 1964. Jest to bardzo po­
ważne zmniejszenie inwestycji pań­
stwowych. Dalsze posunięcie — to 
zamrożenie wynagrodzeń‘i płac cy­
wilnych pracowników państwo­
wych. Jeśli natomiast chodzi o per­
sonel wojskowy, to pierwszym kro­
kiem obecnego rządu było znaczne 
podwyższenie płac. Jest to zrozu­
miałe, ponieważ obecny rząd został 
narzucony narodowi przez siły 
zbrojne i na siłach zbrojnych opie­
ra swoje istnienie.

REZULTAT: DEPRESJA 
I INFLACJA

Wiele skutków obecnej brazylij­
skiej polityki gospodarczej przejawi 
się po dłuższym- okresie, chociaż 
ich symptomy można już zaobser­
wować, inne nie kazały na siebie 
czekać. Główną trudnością uniemo­
żliwiającą sprawdzenie tych • skut­
ków, są istniejące dane statystycz­
ne, nie tylko ze względu.na to, że 
są one niekompletne i niedokład­
ne, ale także wskutek umyślnego 
ich fałszowania.

Jeśli chodzi o wzrost gospodar­
czy, to perspektywy są dość pesy­
mistyczne. W zakresie inwestycji 
liczono głównie — albo niemal wy­
łącznie — na kapitał zagraniczny. 
Chociaż rządowi udało się w wielu 
przypadkach osiągnąć . „pomoc” z 
zagranicy, to jednak okazała się ona 
mniejsza niż oczekiwano, Szczegól­
nie jeśli się - weźmie ' pod uwagę 
udzielone przez- rząd koncesje za- v 
równo w dziedzinie gospodarczej,' 
jak i.w. dziedzinie politycznej 
(zwłaszcza polityki międzynarodo­
wej), Należy zwrócić uwagę na 
fakt, źe nawet Międzynarodowy 
Fundusz Monetarny, - patronujący 
obecnej brazylijskiej polityce go­
spodarczej, nie zdecydował się jesz­
cze udzielić pożyczki, o którą rząd 
brazylijski prosił, a to dlatego, że 
kierownictwo MFM nie godzi się 
na przyjęty przez rząd' plan '„stop­
niowego" . zwalczania ■ inflacji (to 
jest w ciągu dwóch lat), lecz doma­
ga się ■ zastosowania „gwałtownych 
środków”.

Poza tym należy stwierdzić, że 
lwia część „pomocy” z zagranicy 
przeznaczana jest na spłatę i amor­
tyzację poprzednich zadłużeń, a 
reszta na inwestycje nieproduktyw­
ne..

Co się tyczy prywatnych inwesty­
cji zagranicznych, to należy się 
spodziewać, że: 1) mimo udzielania 
wszelkich koncesji, dopływ kapitału 
będzie mniejszy, niżby tego rząd 
pragnął, a to dlatego, źe w obec­
nej fazie ostrego kryzysu gospo­
darczego, społecznego i - polityczne­
go, jaki przechodzi Brazylia, inwe­
storzy zagraniczni narażeni byliby 
na wielkie ryzyko; 2) kapitał zagra- 
niczny wybiera przeważnie dzie­
dziny gospodarcze najbardziej lu­
kratywne, które na ogól nie mają 
istotnego znączenia dla wzrostu go­
spodarczego; 3) dzięki istniejącym 
obecnie szerokim ułatwieniom umo­
żliwiającym manewrowanie kapita­
łem oraz z uwagi na brak stabili­
zacji w Brazylii, wywóz kapitałów 
osiągnie jeszcze większe rozmiary.

Jeśli chodzi o kapitał krajowy, to 
przewidywania są nie mniej pesy­
mistyczne. Po pierwsze — w sekto­
rze publicznym inwestycje zostały 
bardzo poważnie zredukowane 
wskutek polityki polegającej na 
ograniczeniu wydatków państwo­
wych; po drugie — zrealizowane 
inwestycje w dużej części zostały 
zużyte na wykonanie planów nie­
produktywnych, jako rezultat poli­
tyki likwidowania państwowych 
zakładów przemysłowych. Sektor 
prywatny znajduje się w bardzo 
trudnych warunkach na skutek re­
walidacji swych aktywów, przymu­
sowych pożyczek, podniesienia po­
datków, a przede wszystkim z po­
wodu drastycznych ograniczeń kre­
dytowych. Do tych problemów na­
leży dodać sprawę unieruchomienia 
zapasów towarowych ze względu 
na spadek, zapotrzebowania, głów­
nie w branży towarów trwałej kon­
sumpcji. Wobec zamrożenia nomi­
nalnych płac oraz podważenia ich 
siły nabywczej przez inflację, do­
dając jeszcze do tego ogólny spa­
dek zatrudnienia, zapotrzebowanie 
na towary konsumpcyjne zostało 
bardzo poważnie zmniejszone. Spa­
dek sprzedaży, a w konsekwencji 
i produkcji przemysłowych dóbr 
konsumpcyjnych — wywrze wkrót­
ce swój wpływ na inne dziedziny 
gospodarki.

Zdając sobie sprawę z fiaska 
swej polityki w dziedzinie wzrostu 
gospodarczego, jej mentorzy7 oś­
wiadczają, że rok 1964 był zasadni­
czo rokiem zwalczania inflacji. 
Spójrzmy więc na rezultaty ich po­
lityki antyinflacyjnej. Według da­
nych Fundacji Getulio Vargas sto­
pa inflacji w roku 1964 wynosiła 
86,6 proc., czyli źe była o 14 proc, 
wyższa niż w roku 1963. W rze­
czywistości stopa ta była prawdo­
podobnie daleko wyższa.

Jakie są tego przyczyny? Przede 
wszystkim spośród celów, jakie so­
bie rząd wytyczył, a więc zahamo­
wanie procesu inflacji, ograniczenie 
kredytów i zamrożenie płac — tyl­
ko ten ostatni cel został uwieńczo­
ny powodzeniem. Jeśli chodzi o po- 

' wstrzymanie rosnącego deficytu 
budżetowego, a co za tym idzie 
emisji pieniądza, to przewidywania 
rządu również zawiodły. Ostatecz­
nym celem było ograniczenie emisji 
pieniądza do sumy 300 miliardów 
kruzejrów. Mimo to jednak emisja 
osiągnęła podwójną sumę, to jest 
600 miliardów (w porównaniu z la­
tami ubiegłymi stanowiło to jednak 
pewną poprawę).

Poza tym nie zdołano zlikwido­
wać zasadniczej przyczyny inflacji. 
Plan rządu ograniczył się do zwal­
czania mechanizmu szerzącej się 
inflacji, nie sięgając do jej źródeł— 
niedostatecznej produkcji rolnej. 
Nawet tak głośno propagowana 
„reforma rolna”, jaką rząd miał za- 
miar przeprowadzić, ażeby odnowić 
strukturę produkcji rolnej — oka­
zała się w rezultacie zwykłym 
chwytem demagogicznym.

W ramach alternatywy: podnie­
sienie produkcji rolnej albo zaha- ■ 
mowanie rozwoju przemysłowego— 
obecna brazylijska polityka gospo­
darcza wybrała tę drugą drogę. W 
związku z tym, być może, w ciągu 
kilku lat uda się przezwyciężyć in­
flację, ale to spowoduje stagnację 
gospodarki i ogólne zubożenie na­
rodu brazylijskiego.

') Trzyletni Plan Rozwoju Gospodar­
czego i Społecznego (1963—1965), Biuro 
Prezydenta Republiki, 1963.

3) Dane z Instytutu Gospodarki Fun­
dacji Getulio Vargas.

3) Plan Działania w dziedzinie Gospo­
darczej Rządu Rewolucyjnego, Gabinet 
Ministra Nadzwyczajnego do spraw 
planowania gospodarczego I koordyna­
cji, 1964.
J) Warto tu przytoczyć informację 

ogłoszoną w czasopiśmie amerykańskim 
Janson s Latin American Letter”: 
organizacja Międzynarodowego Rozwoju 
Rządu Stanów Zjednoczonych (USAID) 
zakomunikowała, że „w ostatnim kwar­
tale trzeciego roku istnienia Sojuszu 
dla Postępu,w 39 proc, kapitałów amery­
kańskich przeznaczonych na pomoc dla 
Ameryki Łacińskiej oddano reżymom 
wojskowym. które obaliły legalnie 
utworzone rządy”. I stwierdza dalej, 
ze w ostatnim miesiącu trzeciego roku 
istnienia Sojuszu 51 proc. wszystkich 
kapitałów przeznaczonych dla Ameryki 
Łacińskiej oddano na pomoc reżymom 
wojskowym” (cytat zamieszczony w 
„Correio da Manha” z 18.X.64 r. przez 
Hermano Alvesa).

’) Obecnie stosunek kruzejra do dola­
ra wynosi 1 doi. = około 1.8U0 Kruzel. row. . *



Z
obaczyć Francję, po 15 latach* 
to n te' tylko wielka przy jerti- 
ność, to. również możliwość 
porównań okresu powojen­
nego z obecnym; -dwóch 
okresów nie tylko różnych 

ilościowo, lecz również i jakościowo.
Wjeżdżałem do Francji ód strony 

północnej. Za oknami pędzącego 
ekspresu migały kolejno przemy­
słowe miejscowości, zakłady pracy, 
inale osiedla, rzeki i mosjy. Na tle 
starrch budynków fabrycznych raz 
po raz pojawiały się nowe zakłady 
pracy o nowoczesnej konstrukcji. 
Nadal jednak pozostało sporo sta- 
rvch fabryk pamiętających jeszcze 
początek naszego stulecia. Również 
to samo można powiedzieć o mia­
stach. Dopiero w miarę zbliżania 
się do Paryża zaczęły przeważać no- 
w oczesne osiedla o kilkunastopiętro- 
wych blokach.

RODAN NAFTĄ PŁYNĄCY

Podobne wrażenie (ścierania się 
starego z nowym) odniosłem jadąc 
dalej na południe wzdłuż osi Paryż 
— Marsylia. Jednakże w tej części 
Francji bardziej wyraźnie zwycię­
żało nowe w postaci nowoczesnych 
zaxładów przemysłowych (głównie 
przemysłu petrochemicznego) i bu- 
downictwa mieszkaniowego.

Od południa do Francji wtargnę­
ła repa naftowa i gaz ziemny. Tam 
gdzie płyną ich strumienie, ujęte w 
sieć ropociągów i gazociągów, okrę­
gi rozkwitają bogactwem nowocze­
snego przemysłu i osiedli. Pod na- 
porem tych dwu strumieni zmienia 
się struktura francuskiego przemy­
słu i jego rożmieszczenia. Stare 
ośrodki przemysłowe, przede wszyst­
kim węglowe, biednieją. Bogactwo 
przenosi się na nowe tereny.

W starych ośrodkach przemysło- 
wvch zmiany idą w różnych kierun­
kach. Np. na północy przemysł 
zmienia swą strukturę i przechwy­
tuje część robotników z górnictwa. 
Natomiast tam, gazie proces ten, z 
tych czy innych przyczyn, nie doko­
nał się, stare ośrodki liże bieda. Wi­
działem takie miasteczko w środ­
kowej Francji — La Bastide St. 
Laurent — gdzie obok starych szy­
bów kopalnianych wszystko jest 
już bardzo zniszczone. Symbol 
świetności, olbrzymi budynek hote­
lowy, z dużym, -już zblaklym napi­
sem, straszył pustymi oczodołami 
rozpoczynającej się ruiny. ■ Gwoli 
rzetelności trzeba rzec, że było to 
dość daleko od innych centrów 
przemysłowych, w górach masywu 
centralnego, odciętych nieco od po­
zostałych części kraju. Pytałem po­
tem, cz5’ nie można w tym starym 
okręgu górniczym budować przemy­
słu przetwórczego ratując go od re­
gresu.

Odpowiedź była prosta. Taniej 
można budować gdzie indziej, gdyż 
transport kosztuje coraz drożej.

Kontrasty są. typowe dla Francji 
lat obecnych. Bogactwo. wf ślad za 
zmieniającą się techniką wytwarza­
nia, opuszcza niektóre stare ośrodki 
i wędruje do nowych. Rzuca się ono 
W oczy w okolicach Lyonu aż do 
Marsylii, wzdłuż przepięknej doliny 
Rodanu, Nowoczesna chemia prze­
niosła się do tych rejonów, mając 
do dyspozycji ropę naftową dostar­
czaną z portów południa i znaczne 
zapasy wody potężnej rzeki. Mó­
wiono mi, że podobne przemiany 
cechują również większość pozosta­
łych regionów przemysłowych Fran­
cji. W jednych występuje regres, w 
innych tętni nowe życie, W jed­
nych. dla władz lokalnych powsta- 
je problem budownictwa mieszka­
niowego, rozwoju komunikacji i bu­
dowy osiedli satelickich wokół du­
żych miast, w innych rejonach, 
gdzie brak perspektyw rozwoju, 
władze lokalne i centralne trapi 
problem bezrobocia i niedopuszcze­
nia do znacznego spadku stopy ży­
ciowej ludności.

POWOJENNY START

Francja przed drugą wojną świa­
tową była krajem wysoko rozwi­
niętego przemysłu i rolnictwa. 
Trudności ekonomiczne lat między­
wojennych, w tym wielki kryzys lat 
1929-33, mimo że ogarniały również 
Francję, nie pozostawiały większych 
śladów na jej ekonomice, Metropo­
lia mogła przerzucać skutki złej ko­
niunktury na liczne kolonie.

Druga wojna światowa, zajęcie 
Francji przez Niemfcy, odcięcie jej 
od kolonii, podporządkowanie go­
spodarki interesom niemieckiego 
kapitału i niemieckiej machinie wo­
jennej zburzyło starą strukturę. Po­
czątkowa klęska na polach bitew­
nych stała się w swym następstwie 
petężnym hamulcem rozwoju eko­
nomicznego.

Regres ekonomiczny sprzągł się z 
regresem demograficznym. W 1938 
roku Francja liczyła 42 min ludno­
ści, a podczas spisu ludności w 1946 
roku stan jej wyniósł 40,1 min. Woj­
na wyniszczyła najbardziej produk­
tywną część ludności. W wyniku de­
mograficznej ‘ stagnacji jaka wystę­
powała przed wojną i. strat wójenr 
nych liczba ludności po jej zakoń­
czeniu była niższa niż w 1914 roku. 
(W 1914 roku w aktualnych grani­
cach Francja liczyła 41,7 min lud­
ności). Regres demograficzny stał 
się drugim hamulcem rozwoju 
Francji.

Po wojnie Francja stanęła Więc 
wobec poważnego problemu gospo- 
darczo-socjalnego; W tych, warun­
kach jej start powojenny był bar­
dzo trudny, jej siła konkurencyjna 
w stosunku.do jej europejskich.! 
zamorskich partnerów znacznie 
zmalała. Szczególnie zmalała ona 
(wbrew pozorom) w . stosunku do 
wschodniego sąsiada Francji. — ka­
pitalistycznych Niemiec. Jeżeli woj­
na dla Francji przyniosła1 poważne 
zahamowanie jej rozwoju ogólnego, 
a przede wszystkim gospodarczego, 
to w Niemczech rozwój przemysłu 
w czasie wojny dokonał śię w tak 
znacznej skali, że jego przewaga 
nad francuskim , utrzymała się po 
dzień dzisiejszy.

Pokonując ogólnych' szacunków darczy i. naukowy, na podniesienie 
1 porównując potencjał-gospodarczy ...... . . .
Francji i NRF z lat-1949 ze. stanem 
z 1938 roku (lub 1939 r.), można 
stwierdzić, że. potencjał gospodar­
czy NRF wzrósł (biorąc pod uwagę 
obszar . gospodarczy w aktualnych 
granicach) o jedną trzecią, podczas 
gdy potencjał francuski znacznie 
zmalał. Z Francji oprócz znacznych 
sum ściągniętych w czasie okupa­
cji, wywieziono, podobnie jąk z 
Polski, znaczną ilość nowoczesnych
maszyn. Jeżeli stan produkcji, prze­
mysłowej z 1.938 roku przyjmiemy 
za .100, to w 1944 r. produkcja prze­
mysłowa' w NRF wyniosła. 140, a 
Francji — tylko 36. Nawet jeżeli 

FRANCUSKIE
KONTRASTY

MIROSŁAW DYNER

odliczymy 
go z 1944 
piły w 
alianckich

z potencjału niemieckie- 
roku straty jakie nastą- 
wyniku bombardowań

i powojennego demonta­
żu, to mimo to w 1949 roku park 
przetwórczy, a w szczególności ma­
szynowy, był w NRF w kilkakrot­
nie lepszym staniś niż we Francji.

Po drugie, podczas gdy we Fran­
cji ludność w stosunku do 1939 r, 
uległa zmniejszeniu, to w NRF 
wystąpił znaczny jej wzrost, z 39,3 
min do 43,7 min w 1946 r. (znaczny 
napływ uciekinierów i przesiedleń­
ców).

Nowe zaczęło się od zmiah w po­
lityce socjalnej. W pierwszych po­
wojennych latach, w znacznej mie­
rze pod naciskiem lewicy, zmienio­
no zasady polityki ludnościowej. 
Wprowadzono znaczne dodatki dla 
rodzin mających więcej niż jedno 
dziecko. W nowych frankach, pro­
porcje przedstawiały się np. w 1963 
r. następująco: dodatek za dwoje 
dzieci — 68 franków, za troje — 171 
franków, za czworo — 273 franki, 
gdy matka pracowała. Gdy nie pra­
cowała dodatek wynosił za dwoje 
— 146 franków, za troje —• 268, ża 
czworo — 370 franków. (Wartość 
około 5 franków odpowiada 1 doi. 
USA).

Nowa polityka w tej dziedzinie 
przyniosła pozytywne , rezultaty. 
Podczas gdy poprzednio od 1935 ro­
ku do 1945 liczba zgonów rocznie 
była stale większa niż ilość uro­
dzin, to poczynając od 1946 r. sy­
tuacja się odwróciła. W 1954 r. 
Francja liczyła już 42,8 min oby­
wateli, czyli więcej niż w 1938 ro­
ku. Do tego dołączyła się fala lud­
ności powracającej z kolonii. W 
1964 r. stan ludności we Francji 
przekroczył 48 min, z cźego ponad 
21 min stanowiła ludność zawodowo 
aktywna. W ten sposób pokonano 
jedną z ważniejszych przeszkód w 
ekonomicznym rozwoju kraju.

DZ1S 
GOSPODARKI FRANCUSKIEJ

W Ośrodku Informacji Patronatu 
Przemysłu Francuskiego wszystkie 
moje pytania były- nacelowane na 
jeden temat. W jakim stopniu go­
spodarka francuska, a przede 
wszystkim przemysł przezwyciężył 
swoje zapóźnienie spowodowane 
skutkami wojny i przyczynami de­
mograficznymi? W jakich gałęziach 
postęp techniczny dorównuje świa­
towemu? W których wyrobach prze­
mysł nie tylko pod względem jako­
ści i techniki, lecz również pod 
względem ceny jest konkurencyjny 
na światowych rynkach?

O tych sprawach naszego trady­
cyjnego francuskiego . sojusznika 
i partnera wie się u nas w Polsce 
stosunkowo niewiele. Znamy każdą 
nowość teatrów francuskich, fran­
cuskiej literatury i filmu. Z dzie­
dziny przemysłu szerszy ogół co 
najwyżej dowiaduje się jedynie, o 
nowych modelach samochodów, 
Muszę przyznać, że i ja nie na 
wszystkie pytania mogłem uzyskać 
wystarczającą odpowiedź. Znałem 
stan przemysłu i gospodarki fran- 
cusKiej sprzed 15—17 laty.1 Cecho­
wał ją wówczas stosunkowo niski 
stan koncentracji, a w związku z . 
tym brak siły konkurencyjnej w 
stosunku do przemysłu niemieckie­
go, angielskiego, nie mówiąc już o 
amerykańskim. Podobny stan roz­
drobnienia istniał w obsłudze obro­
tów rynku wewnętrznego. Potężne 
domy towarowe we Francji; poza 
Paryżem, były rzadkością.

Zapoznać się z aktualnym stanem 
gospodarki w ciągu jednego tygod­
nia było fizyczną niemożliwością. 
Niemniej można chyba stwierdzić, 
że pokonywanie trudności gospo­
darczych we Francji (jakie się spię­
trzyły po wojnie) nie było łatwe, 
tym bardziej, że przez długi okres 
prowadzono wojny ly koloniach 
(Indochiny, Północna Afryka).

Wojna kolonialna nie tylko po­
chłaniała. znaczne sumy, które na­
leżało skierować na inwestycje pro­
dukcyjne, lecz również odciągała z 
rynku pracy sporą ilość młodych lu­
dzi. Jeżeli dziś, z perspektywy kilku 
już lat oceniamy decyzję przerwa­
nia wojny kolonialnej, podjętej 
przez gen. de Gaęlle‘a i doprowa­
dzenia do normalizacji. stosunków 
z krajami Afryki i Azji, to pozy­
tywny rezultat jej można stwier­
dzić w wielu dziedzinach, w tym 
i w dziedzinie gospodarczej.

Obecnie Francja kieruje swój 
główni' wysiłek na rozwój. gpspo-

swej . zdolności • konkurencyjnej na
rynkach światowych (w stosunku 
do swych głównych rywali w han­
dlu zagranicznym). Na tej, drodze 
poczyniono już istotne postępy.

Rząd francuski, chcąc pełnić rolę 
aktywnego czynnika w życiu go­
spodarczym kraju, zbudował insty­
tucję, którą możemy przyrównać 
w pewnym sensie, do naszej Komi­
sji Planowania. Podjął on również 
(przy pomocy ’dostępnych środków) 
szeroką ingerencję w stymulowa­
nie kierunków rozwoju nowocze­
snych gałęzi przemysłu i badań na­
ukowo-technicznych. Wzmaga się 
również formy obrany przed inwa­

zją obcego, głównie amerykańskie­
go, kapitału.

Obserwując okres ostatnich dzie­
sięciu lat, możemy mówić o odzy­
skaniu witalności przez gospodarkę 
francuską. W porównaniu z okre­
sem 1938 roku produkcja prawie się 
potroiła. Przyspieszenie tempa roz­
woju występuje szczególnie od 1955 
r. Jeżeli wielkość produkcji prze­
mysłowej tego roku przyjąć za 100, 
to w 1964 r. wskaźnik jej osiągnął 
161 - punktów (ustępując nieco 
wskaźnikowi NRF wynoszącemu 175 
punktów). Rolnictwo francuskie w 
stosunku do okresu przedwojenne­
go podniosło swą produkcję o około 
4O"/o, obniżając jednocześnie jej 
koszty.. Szczególne osiągnięcia w

PRODUKCJA NIEKTÓRYCH WYROBOW
1938 1961 1964

Węgiel w min t 47,5 55,0 55.2
ropa naftowa min t 0.1 2.2 2,8
gaz ziemny mld m sześć. •w 6,0 7,5
ropa rafinowana min t 7,0 37,1 53,2
energia elektryczna mld kWh 18,8 76,5 94.0
rudy żelaza min t 33,2 66,6 61,5
boksyty min t 0,6 2,2 2,4
stal min t 6,2 17,6 19,6
aluminium tys. t. 50,8 322,4 366,4
cement min t 3,6 15,5 21,5
samochody tys. szt. 227,0 1200,0 1390,0
traktory dla rolnictwa tys. szt. 1,7 67,1 74,0
kwas siarkowy min t. 1.3 2,2 2.7
siarka min t. W 1.1 1,6

aa

Czecho­
słowacja
przed
Zjazdem
KPCz

Jak donosi czechosłowacka agen­
cja prasowa CTK, w ostatnim 
dniu sierpnia br. odbyło się ple­
num KC KPCz, na którym podję­
to uchwałę o zwołaniu w dniu 24 
maja 1966 roku XIII zjazdu partii. 
Ja), wynika z referaty wygłoszone­
go przez A. Nowotnego, zjazd m. 
in. rozpatrzy problemy rozwoju go­
spodarczego Czechosłowacji w ła­
tach 1966—1970 i perspektywy dal­
szych kierunków rozwoju po 19*70 
roku.

Dla przygotowań do zjazdu KC 
KPCz postanowił powołać następu­
jące komisie: do spraw polityczno- 
organizacyjnych, ekonomicznych, 
rolnych, stopy życiowej, nadbudo­
wy i ideologii, spraw międzynaro­
dowych. Wynika z tego, że sprawy 
gospodarcze będą centralnym punk­
tem dyskusji przedzjazdowej, sko­
ro do ich rozpatrzenia powołano aż 
trzy komisje. Na uwagę zasługuje 
również fakt, że powołano specjal­
ną komisję do spraw stopy życio­
wej, warunków pracy i warunków 
bytowych.

Również — jak wynika z refera­
tu — w dyskusji przedzjazdowej 
szczególna uwaga zostanie poświę­
cona sprawom rozwoju rolnictwa, 
produkcji rolnej i społecznego roz­
woju wsi. W referacie wysunięto 
również tezę ,że dalszy rozwój sił 
wytwórczych wiąże się nierozer­
walnie z pogłębianiem współpracy 
z krajami socjalistycznymi.

W drugim referacie wygłoszonym 
na plenum KC KPCz J. Lenart 
przedstawił obecną sytuację gospo­
darczą Czechosłowacji i sposoby 
wprowadzania nowego systemu pla­
nowania i zarządzania. Zakończono, 
acżkolwiek z pewnym opóźnieniem, 
pierwszy etap prac w tej dziedzi­
nie. Zbudowano nowy system orga­
nizacji bazy produkcyjnej oraz 

dziedzinie stabilizacji franka zano­
towano w okresie rżądow gen. de 
Gaulle‘a, Frank francuski stal się 
obecnie walutą, ó • bardzo wysokim 
stopniu stabilizacji.

Obraz ogólnego rozwoju przemy­
słu oddaje załączona tablica. Znacz­
ny postęp osiągnięto w wytwarzaniu 
energii, elektrycznej, produkcji. sta­
li, w przemyśle aluminiowym, pro­
dukcji samochodów i traktorów. 
Najbardziej jednak istotny dla no­
woczesności produkcji jest roz­
wój petrochemii-. Odkryte w Lacą 
olbrzymie' złoża gazu ziemnego d,o- 
■starczają poza nim znaczne' ilości 
siarki. Oprócz tego zabezpieczono 
znaczny import ropy naftowej spo­
za granic Francji.. Przemysł che­
miczny cechuje bardzo* wysokie 
tempo rozwoju.

Mimo niewątpliwych osiągnięć, 
mimo znacznego odrobienia dystan- 
s'i jaki dzielił przemysł francuski 
od zachodnioniemieckiego, w nie­
których dziedzinach produkty prze­
mysłu francuskiego są jeszcze ma­
ło konkurencyjne, często są o wiele 
droższe-niż u innych wytwórców. 
Natomiast znaczny stopień konku­
rencyjności osiągnęło rolnictwo. 
Wydaje się, że w gospodarce fran­
cuskiej z całą wyrazistością, zary­
sowała się obecnie konieczność dal­
szych zmian strukturalnych, a w 
szczególności zwiększenia stopnia 
koncentracji produkcji, m. in. po 
to. by sprostać konkurencji zagra­
nicznej.

W kilku podróżach, jakie we 
Francji odbyłem pociągami, obser­
wowałem funkcjonowanie kolejnic­
twa mającego w Europie ustaloną 
renomę. Muszę przyznać, że byłem 
zaskoczony, widząc, że prawie po­
łowa taboru nie grzeszyła no­
woczesnością. Szczególnie doty­
czy to taboru wagonów towaro­
wych. Jednak pociągi kursują uze- 
czywiście szybko i sprawnie. Ta­
jemnicą sprawnego funkcjonowania 
kolejnictwa francuskiego, są przede 
wszystkim lokomotywy, supernowo­
czesne, szybkie i silne.

Obraz ten ilustruje znakomicie 
obecnj' stan gospodarczy Francji. 
Nie wszystkie dziedziny mogą, się 
legitymować nowoczesnością, kon­
kurencyjnością, lecz czołówka jest 
bardzo nowoczesna, o „dużej sile 
pociągowej". A to jest dobrą gwa­
rancją dalszego rozwoju.

■
opracowano i zatwierdzono wszyst­
kie zasadnicze przepisy i normaty­
wy, jakie wejdą w życie z dniem 
1 stycznia 1966 roku. Pozostaje za­
kończenie prac nad uporządkowa- 

centralnych 
W dyskusji

niem problematyki 
organów zarządzania.
uznano, że obecnie w tej dziedzinie 
podstawowym zadaniem jest zwró­
cenie głównej uwagi na realizację 
nowych zasad zarządzania w sa­
mych przedsiębiorstwach.

J. Lenart stwierdził, że zadania 
planu na rok bieżący są pomyślnie 
wypełniane. Wystąpiło zjawisko 
znacznego ilościowego przekracza­
nia planu. Obserwuje śię stabiliza­
cję gospodarczą w wielu dziedzi­
nach. Jednak w dalszym ciągu od-, 
czuwa się skutki poprzedniego okre­
su, które objawiają się w braku za­
opatrzenia rynku wewnętrznego w 
niektóre rodzaje artykułów po­
wszechnego użytku.

Również budownictwo inwesty­
cyjne nadal nie dotrzymuje termi­
nów. Występują też niedociąg­
nięcia w dziedzinie handlu zagra­
nicznego, wynikające głównie z nie­
dostatecznie szybkiego doskonale­
nia poziomu technicznego i jakości 
produkcji. W zakładach pracy na­
dal utrzymuje się tradycja żądań 
zwiększania zatrudnienia, groma­
dzenia surowców i materiałów do 
produkcji oraz domaganie się no­
wych środków' inwestycyjnych.

W dyskusji wskazano na koniecz­
ność szybkiego usunięcia dyspropor­
cji w budownictwie inwestycyjnym 
oraz na konieczność zwiększenia 
dostaw na rynek wewnętrzny i za­
graniczny. (d)

ieMi
WZROST 

AKCJI POŻYCZKOWEJ 
ŚWIATOWEGO BANKU 

O 25 PROC.
ciągu 1964-65 roku finansowego,

kończącego się w czerwcu, Światowy
Bank Odbudowy i Rozwoju udzielił 38 
pożyczek dla 2S krajów na ogólną sumę 
1023 min doi. wobec 810 min doi. w 
roku poprzednim.

Od czasu powstania Banku IIoSć u- 
dzielonych pożyczek wynosi 424 na su­
mę 8954 min doi.

Dochody Banku brutto wyniosły w ro­
ku ubiegłym 267 min doi. (o 46 min 
doi. więcej niż w roku poprzednim), a 
wydatki - 130 min doi., w tym 107 min 
doi. wypłaconych tytułem odsetek od 
zaciągniętych przez Bank pożyczek. Czy­
sty zysk zatem osiągnął kwotę 137 min 
doi., z czego 62 min doi. przeznaczono na 
uzupełnienie rezerw stanowiących ochro­
nę przeciwko ewentualnym stratom z ty­
tułu udzielonych pożyczek, a pozostałe 75 
mm doi. przekazano do IDA (Interna­
tional Development Association - Mię­
dzynarodowe" Stowarzyszenie Rozwoju) 
na pomoc dla krajów rozwijających się.

Ogółem rezerwy Banku wzrosły do 
957 min doi. - stwierdza sprawozdanie 
Dyrekcji za rok ubiegły. (MP)

Reforma cen
przemysłowych

w NRD
HELMUT MANN

W Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej przeprowadza, się stop­
niową reformę cen przemysłowych.

Nowe ceny zostały ustalone na 
podstaivie społecznie koniecznych 
kosztów własnych 1967 roku. W 
ten sposób uwzględniono w , nich 
już obecnie przyszły rozwój na­
kładów. Jednakże w nowych ce­
nach środków produkcji zawarta jest 
tylko ta .część dodatkowego produk­
tu, która potrzebna jest" dó’ sfinan­
sowania rozszerzonej reprodukcji. 
W obecnych warunkach nie istnia­
ły jeszcze możliwości całkowitego 
dostosowania cen do poziomu świa­
towego.

Ceny będą dostosowane do spo­
łecznie koniecznych nakładów w 
NRD. Poprzez usunięcie subwencji 
dla produkcji materiałów podsta­
wowych stworzono jeszcze większy 
bodziec, by ptzez staranną pracę 
oszczędzać surowce i inne materia- 
ly.

Nowe ustalenie poziomu cen prze- 
1 myślowych związane jest z zasadni­
czą poprawą relacji ćen. Odnosi się 
to np. do relacji cen między węg­
lem, gazem, energią elektryczną i 
ropą naftową, jak również między 
metalami nieżelaznymi i plastyka­
mi, prefabrykowanymi elementami 
betonowymi, cegłą i drzewem/ Re­
gulacja cen dotyczy tylko przemy­
słu. ’ Należy zaznaczyć przy tym, że 
żaden zakład nie może pod pretek­
stem reformy cen przemysłowych, 
podnieść cen detalicznych na włas­
ną rękę.

W szczególności ustalono, że:
1. Zabronione jest wszystkim za­

kładom- podniesienie cen zarówno 
dóbr konsumpcyjnych, jak i usług 
dla ludności.

2. Bez specjalnego zezwolenia nie 
wolno ograniczać lub wstrzymać 
produkcji.

3. Własna odpowiedzialność za­
kładów za kalkulację cen, która 
istniała w niektórych branżach, zo- 
staje zniesiona.

4. W przypadkach, w których na 
skutek koniecznego wzrostu kosz­
tów nie jest możliwa dalsza rentow­
na produkcja, płaci się dotacje.

5. Wszyscy odbiorcy, szczególnie 
organy handlowe, są zobowiązane 
do kontroli zachowania obowiązują­
cego poziomu cen.

W stosunku do gospodarki rolnej 
pie nastąpią zasadnicze zmiany cen.

.Ważnym warunkiem powodzenia 
reformy cćn przemysłowych jest 
przecena środków trwałych. Od cza­
su ostatniej jednolitej wyceny środ­
ków trwałych w .roku 1949 nastąpi­
ły zasadnicze zmiany tak, że' ich 
księgowa wartość, jak również do­
konywane w kalkulacjach odpisy, 
już nie odpowiadają właściwym na­
kładom. Aby wykluczyć nieuzasad­
nione zwężenie rentowności w po- 
szczególnych gałęziach przemysłu i , , , , ,

.zakładach, ustalono, że nowe staw- . nych i wyrobów metalowych. W
ki odpisów zastosuje się tylko w 
tym stopniu, w jakim zostaną wpro­
wadzone nowe ceny.

Reforma cen przemysłowych zo­
stanie przeprowadzona w trzech 
etapach. Ponieważ korekta cen ma­
teriałów podstawowych była naj­
bardziej pilna, została ona podjęta 
jako pierwsza..

Korzyść stopniowego wprowadze­
nia nowych cen leży w tym, że za 
każdym razem można się, skoncen- 

. trować ną odpowiednich gałęziach 
wytwórczości.

Ceny pierwszego etapu reformy 
cen przemysłowych zostały wprowa­
dzone z dniem 1 kwietnia lub 1 lip-

300 MLN DOL. 
NA ZAKŁAD 

ODSALANIA WODY 
W KALIFORNII

Wobec występującego na naszym glo-
bie coraz bardziej braku słodkiej wody 
w USA, Izraelu l niektórych innych kra­
jach, prowadzone są intensywne badania 
nad sposobami odsalania wody morskiej. 
W roku ubiegłym w Mediolanie odbyło się 
międzynarodowe sympozjum poświęcone 
temu zagadnieniu.

Podczas obrad mediolańskich doko­
nano przeglądu metod- stosowanych przy 
odsalaniu wody i m. in< stwierdzono, is 

' odsolcnie tysiąca galionów wody (galion 
angielski równa się 4.54 litra) metodą 
destylacji kosztuje 15 sh, metoda elek­
trycznej analizy — 3 sh, w drodze za­
mrażania (Izrael) — U sh 6 pensów, me­
todą Weir-Westgarth - od 7 do 10 sb, 
podczas gdy w Anglii normalny koszt 
tysiąca galionów wody wynosi 2 sh 3 
pensy.

Jak dotychczas, największe rozpow­
szechnienie zdobyła metoda stosowana 
przez firmę angielską Weir-Westgarth; 
specjalizującą się w budowle zakładów 
odsalających, W chwili obecnej np. — 
Jak podaje „Financial Times**.— -wymie­
niona firma buduje w Kuwejcie 5 wiel­
kich zakładów odsalających o zdolności

ca 1964 r. dla następujących wyro­
bów: węgiel brunatny, brykiety 2 
węgla brunatnego, węgiel kamien­
ny, energia elektryczna, gaż, para, 
wyroby ogniotrwałe, potas i sole, 
rudy, metale nieżelazne, surówka, 
wyroby stalowe i walcowane, wyro­
by odlewnicze, złom, podstawowe 
chemikalia, jak również zmieniono 
taryfę przewozową dla tych towa­
rów.

Wprowadzenie nowych cen węg­
la i energii było szczególnie ko­
nieczne przy produkcji przemysło­
wej, aby wzbudzić u odbiorców za­
interesowanie w oszczędnym ich zu­
życiu. Zmiana relacji cen przynio­
sła już widoczne, pozytywne rezul­
taty.

Ceny drugiego etapu reformy 
przemysłowej weszły w życie z 
dniem 1 stycznia 1965 r. Reforma 
objęła następującą grupę towaro­
wą: drzewo surowe, tarcicę, fornir, 
tekturę 1 papier, skóry surowe i 
futra, skóry, materiały budowlane, 
wyroby chemiczne, wodę, jak rów­
nież taryfę przewozową dla tych to­
warów. Jednocześnie ustalono, że 
wprowadzone z dniem 1 kwietnia 
1964 r. ceny dla metali nieżelaznych 
będą ód tego terminu obowiązywa­
ły wszystkich odbiorców (aby ich 
zachęcić dó oszczędności).

Podczas, gdy pierwszy etap wy­
magał częściowo znacznego podnie­
sienia cen celem usunięcia sub­
wencji', zakres koniecznego podnie­
sienia cen w drugitn etapie był 
znacznie mniejszy i wynikał często 
ze wzrostu cen pierwszego etapu.

Drugi etap reformy przemysłowej 
stawiał przed państwowymi orga­
nami kierowniczymi znacznie więk­
sze zadania niż pierwszy. Chociaż 
zarejestrowana objętość produkcji 
towarowej była mniejsza niż w 
pierwszym etapie, to ilość objętych 
wyrobów i zakładów, które otrzy­
mały nowe ceny, była znacznie 
większa. Do tego należy dodać, że 
II etap reformy cen przemysłowych 
objął również wiele zakładów pói- 
państwowych i prywatnych, których 
rentowność ma pozostać w zasadzie 
niezmieniona. Zasadnicze ekono­
miczne impulsy, wynikające z ćen 
drugiego etapu reformy cen prze­
mysłowych są widoczne w dwóch 
dziedzinach: w zastosowaniu drew­
na i wyrobów przetwórstwa drzew­
nego, jak również metali nleżelaz-

obydwu tych dziedzinach konieczna 
była zmiana struktury ich zużycia 
na korzyść Innych wyrobów. Osiąg­
nięto to poprzez stworzenie nowego 
systemu bodźców materialnego za­
interesowania.

Reforma cen przemysłowych bę­
dzie zakończona w trzecim etapie z 
dniem 1 stycznia 1966 r. W tym ter­
minie objęte nią zostaną przede 
wszystkim wszystkie wyroby prze­
mysłu maszynowego, przemysłu lek­
kiego i żywnościowego przy utrzy­
maniu dotychczasowych cen deta­
licznych. Jednak niektóre z nowych 
cen w tych grupach zostaną wpro­
wadzone już 1 października 1965 r.

produkcyjnej > min galionów wody 
dziennie każdy,

Wydaje się jednak, te przyszłość na­
leżeć będzie raczej do nowej metody 
amerykańskiej opartej na zastosowaniu 
energii termojądrowej. Badania w tej 
dziedzinie przeprowadzone w południo­
wej Kalifornii na zlecenie Departamen­
tu Spraw Wewnętrznych USA i Komisji 
Energii Atomowej przez Bechtel Cor­
poration z San Francisco wykazały, że 
przy stosowaniu energii termojądrowej 
koszt odsolenia 1000 galionów wody mo-
żna obniżyć do 22-30 centów, czyli 
mniej więcej do poziomu normalnych 
kosztów dostawy wody w Anglii,

Dziesięć lat temu koszty odsolenia 
1000 galionów wody morskiej wynosiły 
przeszło 10 doi.

Toteż w kolach rządowych USA zo­
stała Już przesadzona sprawa budowy 
w południowej Kalifornii wielkich za­
kładów do odsalania wody morskiej o 
zdolnożci produkcyjnej 150 min galionów 
dziennie, jest to Ho4ć wystarczająca do 
zaspokojenia zapotrzebowania na wodę 
przeż miasta o 750 tys. mieszkańców. 
Koszt budowy zakładów oblicza się na 
300 min dok

Nowe zakłady uzupełniać będą braki 
w wodzie aa obszarze południowej Kali­
fornii,

(M. P.)
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Relacjonując w poprzednim przeglądzie ar- go na lata 1961—65 było przekroczenie plano- 
tykuł Zbigniewa Madeja z „NOWYCH DRÓG” wanych kosztów, sięgające w przemyśle. 30 
pt.', Ekonomia i technika” zwracaliśmy'uwagę proc. Wróćmy jednak do zagadnień związanych 
na sugestię autora,' który twierdził, że myślą z. programowaniem. Podstawą mają obecnie
przewodnią, zasadniczym kierunkiem,.'jaki >po- -=- — =-
winien-przyświecać pracom nad doskonaleniem 
metod, planowania 4 zarządzania — jest stwo­
rzenie wszechstronnych warunków dla szyb­
kiego tworzenia i wprowadzania; postępu tech­
nicznego. Jedną.z głównych metod realizacji tej 
zasady są inwestycje, one bowiem są' podsta­
wowym źródłem nowych metod technologicz­
nych oraz nowych produktów. Choć teoretycz­
nie można sobie wyobrazić działalność inwesty­
cyjną odtwarzającą i poszerzającą potencjał 
produkcyjny jedynie na ' istniejącym poziomie 
technicznym — w praktyce/takie wypadki nie 
istnieją, a w,naszych warunkach z ekonomicz­
nego punktu widzenia byłyby nonsensem. Po­
patrzmy więc.obecnie na zmiany w metodach 
planowania i finansowania inwestycji, omó­
wione, dość szeroko przez Albina Płocicę w tym 
samym numerze „Nowych Dróg”.

W dyskusji na temat działalności- • inwesty­
cyjnej niektórzy autorzy (np. 
szyńskl w poprzednim numerze „PQLITYKI ) 
głównych słabości dopatrywali się w procesie 
programowania inwestycji, w tworzeniu i bi­
lansowaniu wieloletnich planów inwestycyj­
nych. Albin Płocica również nie pomija tej sfe­
ry zagadnień pisząc, że jednym ź podstawo­
wych niedociągnięć jest ... niedostateczne 
badanie celowości i efektywności
planowanych inwestycji...”, choć rów­
nie wiele uwagi poświęca i innym etapom dzia­
łalności inwestycyjnej. I tak np. uważa on, że 
głównym źródłem rewizji planu inwestycyjne-

■WtBMBMBW"

I

stwach przemysłu kluczowego rzędu 
2,2 mld zł. Drugie miejsce zajęły 
przedsiębiorstwa resortu budowni­
ctwa i materiałów budowlanych - 

■ 0,2 mld zł strat. Specjalnego pod­
kreślenia wymaga przy tym fakt, że 
w przemyśle ciężkim straty na bra­
kach były w I półroczu br. o ok. 
35 proc, wyższe niż przed rokiem, 
przy wzroście produkcji o ok. 12 
proc.

Niezależnie od strat na brakach, 
notowanych' w bilansach przedsię­
biorstw wspomnieć jeszcze należy o 
brakach nie rejestrowanych przez 
przedsiębiorstwa, których skutki po­
noszą odbiorcy. Obawiać się można 
że i w tej dziedzinie nie nastąpiła 
wydatniejsza poprawa. Wiele sygna­
łów wskazuje, że niektóre przedsię­
biorstwa zwiększyły w br. zużycie 
do produkcji materiałów tańszych, o 
niższej jakości, co powoduje pogor­
szenie jakości wyrobów. Zjawiska 
tego typu wystąpiły ostatnio w prze­
myśle ..chemicznym, spożywczym 
i drzewnym. (grg)

GDZIE JEST ORTALION?
W związku z przekazaniem do 

ploatacji nowego urządzenia do 
wlekania tkanin w przemyśle 
wabniczym w tym roku miała
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stąpić zdecydowana poprawa zaopa­
trzenia rynku w konfekcję ortalio­
nową. Tymczasem;, produkcja'.iorta- 
lionu w lutym, marcu i kwietniu 
była niższa w porównaniu ze stycz­
niem br. Przyczyną tego była awaria 
zainstalowanych agregatów. Od maja 
jednakże produkcja ortalionu zaczęła 
szybko wzrastać i w czerwcu sięga­
ła . 183,3 tys. mb. wobec 110 tys. mb 
w styczniu i 79,5 tys. mb. w kwiet­
niu, w łipeu zaś wyprodukowano 
dwukrotnie więcej ortalionu ; w po­
równaniu ze styczniem br. (234,7 tys. 
mb.).

Ogółem przemysł jedwabniczy w 
ciągu siedmiu miesięcy br. wypro­
dukował 911,7 tys. mb. tkaniny orta­
lionowej na potrzeby zakładów 
odzieżowych, zaopatrujących rynek 
w konfekcję.

Wbrew więc optymistycznym pro­
gnozom na rynku nie wystąpiły w 
tym roku najmniejsze oznaki prze­
sytu konfekcją ortalionową, ” prze­
ciwnie. Braki w zaopatrzeniu w tę 
konfekcję są jeszcze bardziej dotkli­
we. Nic dziwnego. Dotychczasowe do­
stawy ortalionu pozwalały na pokry­
cie zapotrzebowania na konfekcję z 
tkanin powlekanych w ok. 39 proc. 
I to tylko dlatego, t.e co najmniej 
kilkaset tysięcy klientów zdążyło się 
zaopatrzyć w płaszcze z ortalionu 
dz!ęki handlowi zagranicznemu w 
indywidualnym, turystyęznym wyda­
niu. BW

r. ub.), towarzyszyły duże różnice 
w ich kształtowaniu na poszczegól­
nych terenach kraju. W takich wo­
jewództwach, jak katowickie, kra­
kowskie, łódzkie, opolskie i wrocław­
skie wypłaty z tytułu skupu były 
o 16 do 34 proc, wyższe niż przed 
rokiem; natomiast np. w gdańskim, 
koszalińskim i rzeszowskim były one 
o kilka do kilkunastu procent niż­
sze niż w tym samym czasie r. ub.

Takie wahania w kształtowaniu do­
chodów wsi wpłynęły wydatnie na 
zmiany w sile nabywczej ludności 
wiejskiej, do których powinien się 
dostosować handel wiejski,; zmienia­
jąc odpowiednio dostawy ...do punk­
tów sprzedaży detalicznej. Wiele syg­
nałów wskazuje jednak, że zmiany 
te nie były dość głębokie. ■

Wskazywać może na to np. fakt, 
że handel wiejski wykazuje ■ w br. 
dość znaczny wzrost zapasów; przy 
równoczesnym utrzymywaniu się 
licznych braków zaopatrzenia.' oraz 
zróżnicowane, w zależności od tere­
nu, sygnały mówiące zarówno o po­
prawie jak i pogorszeniu zaopatrze­
nia. Godny odnotowania jest rów­
nież fakt, że na przestrzeni .1 pół­
rocza br. dynamika wzrostu obro­
tów handlu wiejskiego (wzrost-o 10 
proc.) była wyraźnie niższa.niż. dyna­
mika wzrostu wypłat z tytułu sku- ■ 
pu (wzrost o 15 proc.). Odwrotnie 
jest w handlu miejskim (podległym 
WZPI1, MHW i ZSS), gdzie w 1 -pół­
roczu br. dynamika wzrostu obro­
tów jest wyższa niż dynamika wzro­
stu wypłat z tytułu wynagrodzeń 
za pracę. Może to m. in.' być dowo­
dem zwiększenia, zakupów wsi w sie­
ci handlu miejskiego; zwłaszcza że 
wkłady oszczędnościowe ludności 
miejskiej wykazywały wysoką dy­
namikę, pomimo wspomnianego, 
szybkiego wzrostu obrotów w han­
dlu miejskim.

Przed organizacjami . handlu więj-, 
skiego stanęło więc pilne zadanie. 
Jest. nim. staranna analiza rozkładu 
terytorialnego zmian w dochodach 
wsi oraz w obrotach • handlu ■ wiej­
skiego i w jego zaopatrzeniu. Na 
specjalną uwagę zasługuje przy tym 
fakt, że różnorodny układ warun­
ków klimatycznych w okresie te­
gorocznego lata spowoduje niewąt­
pliwie kolejne zmiany w terytorial­
nym kształtowaniu dochodów wsi, 
które * powinny być uwzględnione 
przez handel wiejski na szczeblu wo­
jewództw, powiatów, a nawet gro­
mad. (grg)

Okazuje się, że w drugim kwarta­
le br. znacznemu wzrostowi wypłat 
z tytułu skupu produktów rolnych 
(o ok. 8,5 proc, w porównaniu z

DOCHODY WSI 
A HANDEL WIEJSKI

BEZCENNE CZĘŚCI
Dokładnie 10 sierpnia, czyli w rok 

ry-po wypuszczeniu przez FSO na „ 
nek Syreny 103, zatwierdzone zosta-
ty ceny na zderzaki: tylny i przed- 

[ ni do tejże wersji Syreny.
| Niechaj teieśd ta nie cieszy wlaś- 
I; cfcleli Syren ze zgniecionymi zderza- 
i kami lub ich zgolą pozbawionymi. 
{ Nic z kupna, przynajmniej tylnego 

zderzaka. Nie ma bowiem czym go 
, umocować. Brak jest śrdb.

Co prawda FSO wiedząc, ie nowe 
zderzaki nie pasują do Syren 101 i 
102 (do. nich już od dawna nie ma 
zderzaków) postarała się zaopatrzyć 
hurtownie w cale komplety, tj. zde­
rzaki ze wspornikami i śrubami. Te 

8 jednak nie maja jeszcze ceny. 
4 Skoro rok trwały dyskusje nad ce- 
I ną nowego zderzaka, to chyba tylko 
B profesor Parkinson mógłby dokład- 
I’ nie wyliczyć, kiedy może być naj- 
jl wcześniej zatwierdzona cena na ca- 
H ly komplet.

| I pomyśleć, ie są' jeszcze ludzie, 
li którzy wydziwiają nad niedostar- 
i czeniem' do handlu tylnych błotni­

ków do nowej. Warszawy z braku -- 
u oczywiście — ceny. Toi Warszawę w . 
| nowej szacie znamy od kilku ledwie 
lj miesięcy. A w ogóle błotniki są 
H mniej narażone na uszkodzenie niż 
jl zderzaki, przy czym kosztują ' znacz- 
Hi nie drożej. Jest więc nad czym się 
Ir, : ustanowić.
M By zakończyć'tę historyjkę optymi- 
H etycznym akcentem powiedzmy, ie 
K cena na nowy tylny zderzak do 
H Syreny jest dokładnie taka sama, co 
n i stary, Różnica bowiem, polega tyl- 
■ A’o na tym, ie' w innym miejscą wy- 
Ił wiercono otwory i dlatego, by zmle- 
H nić zderzak trzeba mieć i wsporniki 
h i śruby, cały komplet.
M A swoją drogą, czy. FSO, nie ma 
B już 'co usprawniać w Syrenie, że 
B 'traci czas nad wymyślaniem coraz 
i to nowych zderzaków? : 
LS fi”

stać się generalne założenia inwestycji w skali 
branż, gałęzi i regionów gospodarczych, opra­
cowywane.na okres 10—20 lat. Z, kolei owe ge­
neralne założenia mają opierać się o. dokona­
ną inwentaryzację środków trwałych i dokład­
ne bilanse zdolności produkcyjnych. Brak ta­
kiej inwentaryzacji i wynikające stąd trudnoś­
ci dla zbilansowania zdolności produkcyjnych 
nie pozwoliły oprzeć się na podobnie mocnej 
podstawie przy tworzeniu obecnego planu pię-
cioletniego.

Drugim elementem, do którego autor przy- 
wiązuje, dużą wagę, są plany alternatywne, spo­
rządzone przez przedsiębiorstwa i organa tere­
nowe. Nasuwa się tu jednak pewna uwaga. Pla­
ny alternatywne na pewno stanowią ogromne 
źródło ciekawego materiału, który może być 
pomocny w ustalaniu planu na najbliższe pię­
ciolecie. Jednak ich wykorzystanie nie jest 
sprawą prostą. Są one robione rozmaitymi me­
todami, zawarte w nich rachunki opierają się 
o różne, często nieporównywalne elementy. Stąd 
między sumą planów alternatywnych, a nowym 
wariantem planu inwestycyjnego — leży ogro­
mne pole, którego zapełnienie wymaga gigan­
tycznej wręcz pracy. Opracowanie właściwej 
metodologii dla planów alternatywnych, dosto­
sowanej do warunków i potrzeb poszczególnych 
branż, przedsiębiorstw i terenów, a równocześ­
nie pozwalającej na międzygałęziowe i między­
regionalne porównania — jest sprawą niezwy­
kle pilną. Potrzeba tworzenia różnych warian-

tów planów, obecnie już na ogół przez nikogo 
nie. negowana, jest zresztą problemem jeszcze 
w pełni nie rozwiązanym,, nawet od strony or- 
ganizacyjno-instytucjonalnej, nie tylko meryto­
rycznej.

' częciem realizacji planu, przęstaje być rezer­
wą).

I wreszcie kilka słów o nowych zasadach 
finansowania inwestycji. W dyskusjach na ten 
temat zwracano przede wszystkim uwagę na
wpływ, jaki te zasady mogą mieć na oszczęd- 

Szczególnie ważna, a równocześnie szczegół- ne i efektywne wykorzystywanie nakładów in­
nie trudna sprawa w planowaniu inwestycji — • westycyjnych. Tę sprawę również podkreśla 
to realna wycena ich kosztów. Trudna — bo w autor. Ma ona zresztą ogromne znaczenie. Nie- 
chwili układania planu 5-letniego większość in­
westycji nie ma jeszcze dokumentacji projekto- 
wo-kosztorysowej. Próby przezwyciężenia do­
tychczasowych błędów w tej dziedzinie idą w 
dwóch kierunkach. Pierwszy z nich —.to usta-

. lenie szeregu normatywów i wskaźników poz­
walających precyzyjniej niż dotychczas szaco­
wać koszty. Drugi — to stworzenie zachęty i 
bodźców materialnych dla inwestorów do-real­
nego planowania kosztów, a' w trakcie realiza­
cji _ do szukania dróg ich obniżki. Wreszcie 
— zdając sobie sprawę, że ani precyzyjne, za­
programowanie wszystkich inwestycji, ani w 
pełni ścisłe wyszacowanie ich kosztów nie jest 
możliwe — postanowiono stworzyć system re­
zerw. Rezerwy te mają mieć zarówno charak­
ter finansowy (o co zresztą łatwiej), jak i rze­
czowy — w postaci mocy produkcyjnych w 
przedsiębiorstwach budowlanych, w przemyśle 
materiałów budowlanych i w przemyśle ma-
szynowym, produkującym materiały inwesty­
cyjne. Autor podkreśla, że rezerwy te spełnią 
swoją rolę, jeżeli będą we właściwym czasie 
i na właściwe cele przeznaczane, sygnalizując 
równocześnie tendencję do zbyt szybkiego ich 
rozdysponowania. (Już obecnie próbuje się to 
robić na lata 1966—70, a jest rzeczą jasną,'że 
rezerwa rozdysponowana jeszcze, przed rozpo'

mniej wydaje. się, że nie można, pomijać i pe­
wnego, bardziej ogólnego aspektu całego za­
gadnienia. Łączy on się ze wspomnianą na 
wstępie sprawą- postępu technicznego. Zakres ■ 
i skala inwestycji dokonywanych ze środków 
własnych przedsiębiorstw i zjednoczeń ma zna­
czenie nie tylko formalne. Decydują bowiem 
one o tym, kto wprowadza do gospodarki po­
stęp techniczny — czy przychodzi on niejako 
z zewnątrz, wraz z budżetową dotacją inwe­
stycyjną, czy tworzony jest ze środków włas­
nych, a więc niejako wewnątrz przedsiębior­
stwa czy danej gąlęzi przemysłu. Jest to za­
gadnienie bardzo rozległe i dyskusyjne — tu­
taj pozwalamy je sobie tylko zasygnalizować.

Na koniec kilka ciekawszych pozycji z in­
nych gazet. „PRAWO I ŻYCIE” prowadzi «'d 
dłuższego czasu batalię antyalkoholową, „MO­
TOR” swego czasu zaczai dyskusję na temat 
TOŚ-ów i usług naprawczych dla motoryzacji 
— obecnie kontyńuuje ja ..TYGODNIK DEMO­
KRATYCZNY". „POLITYKA” zamieszcza cie­
kawy reportaż z Soliny — budowy naiwięk- 
szej zapory wodnei w Polsce, a „KULTURA" 
twardo negliżuje słabości usług turystycznych 
— tym razem od stiony gastronomii.

S. C
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Kilka dni temu warszawskie gospodynie poszukiwały w całym mieście ziemniaków. Tydzień temu na
przez fotokomórkęny sterowany

BŁYSKOWE 
ŚWIATŁA LĄDOWANIA

Lotniska przystosowane do lądowa­
nia samolotów w złych warunkach 
atmosferycznych wyposażone są w 
światła ładowania. W celu wskazania 
pilotowi kursu lądowania stosuje się 
światła błyskowe, zainstalowane 
wzdłuż pasa ładowania na długości 
ok. 900 m w odstępami co 30 m. Świat­
ła dostarczają lampy ksenonowe, wy­
syłające dwa błyski na sekundę. Za- 
plony poszczególnych lamp nic odby­
wają się jednocześnie, lecz są tak 
przesunięte względem siebie w cza­
sie, że daje to optyczne wrażenie to­
czenia sic błysku wzdłuż pasa.

Do sterowania zapłonów lamo sto­
łowane dotychczas zwykle przekaźni­
ki, które — wskutek dużej stosunko­
wo częstotliwości łączenia — szybko 
ulegały zużyciu. Na tegorocznych 
Targach Hanowerskich firma Siąmens 
lemonstrowała urządzenie elektro­
niczne do przełączania lamp, w któ- 

B cym zamiast przekaźników zastosowa- 
9 no tyrystory, dziaiajace jako łączniki 
I bezstyknwe. Urządzenie takie jest 
I praktycznie niezużvwałne, ponadto 
g zaś zwiększa pewność działania ukła- 
I du świateł lądowania, a więc I bez- 
§ pieczeństwo komunikacji lotniczej. 
| (Przegląd Techniczny 28/65)
I DOM’ OBRACAJĄCY SIĘ 

| KU SŁOŃCU 
| Pewien inżynier we Włoszech wy- 
g budował jednorodzinny dom miesz- 
H kalny obracający się ku słońcu. Ce- 
| lem tej konstrukcji Jest zapewnienie 
H budynkowi najkorzystniejszego naslo- 
g necznlenia. Dom ten osadzony obroto- 
§ wo na osi stalowej o średnicy 66 cm 
g obracany jest przez silnik elektrycz-

I I

g
dwa dni zniknęły w uspołecznionych sklepach pomidory. W takich przypadkach jedynym źródłem zao­
patrzenia stają się targowiska — popularne „zieleniaki". Złośliwi i uparci, którzy nie mogą się przy­
zwyczaić do zwyczajów uspołecznionego handlu, ciągle zadają retoryczne pytanie: czemu na zielenią-' 
kach „obiektywne” przeszkody nie działają i można tam dostać wszystkie poszukiwane warzywa?

Bitwa o handel” w 1948 r. przyniosła rozbudowę pań­
stwowego aparatu handlu wewnętrznego, a zarazem 
przezwyciężenie uchylania się od pracy spółdzielczości 
w ramach planu narodowego. Stworzono kontrolę ad­
ministracyjną i społeczną nad handlem prywatnym, 
ograniczając jego zyski i spekulację przez przymuszenie 
do przestrzegania ustalonych cen.

IV tym samym okresie obroty handlu państwowego 
i spółdzielczego w porównaniu z 1945 r. wyniosły w hur­
cie 430 proc, i w detalu — 450 proc. Udział handlu uspo­
łecznionego w obrocie hurtowym artykułami przemysłu 
państwowego i rolniczymi osiągnął 85 proc. Natomiast 
obroty detalu uspołecznionego w całości obrotów deta­
licznych osiągnęły ok. 35 proc., przy czym obroty detalu 
państwowego wzrosły 13-krotnie..

Niestety, nie można tego odnieść do obrotów mięsem 
ł tłuszczami. Sytuacja w tym przypadku układała się 
daleko trudniej, nie tylko z powodu deficytu tłuszczo­
wego i braku mięsa, ile na skutek niskiego poziomu 
produkcji zwierząt rzeźnych w stosunku do lat między­
wojennych. W dodatku wyraźnie gorszy stan organiza­
cji tego rynku powodowała nieograniczona działalność 
przedsiębiorstw kapitalistycznych, pracujących w wy­
jątkowo prymitywnych warunkach technicznych, na do­
miar wyzyskujących zarówno producenta, jak i konsu­
menta.

Dopiero pod koniec 194$ r. sytuacja na odcinku gospo­
darki mięsnej' zaczęła ulegać pewnym zmianom na lep­
sze. Udział aparatu państwowego i spółdzielczego w ob­
rocie mięsem i tłuszczami osiągnął ok. 60 proc, ogółu 
obrotów w tym zakresie.

Wzrost pozycji handlu uspołecznionego na tle pomyśl­
nego rozwoju gospodarczego i rosnącej masy towarowej 
w 1948 r. przyniosło ustabilizowanie cen wolnorynko­
wych. Świadczy ó tym wskaźnik detalicznych cen wolno­
rynkowych chociażby w Warszawie, który w stosunku 
do pierwszego kwartału 1945 r., przyjętego za 100, wy­
niósł w pierwszym kwartale 1948 r. 155,3, w drugim 
kwartale — 149,3, w trzeciem kwartale — 143,7.

Rezultaty opanowania rynku wewnętrznego w 1948 r.
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przez handel uspołeczniony uwidoczniły się w pierwszym 
rzędzie na przykładzie chleba i mąki. Zadowalający stan 
zaopatrzenia w chleb i mąkę osiągnięto nie tylko przez 
wydatny wzrost masy towarowej, ale jednocześnie przez 
reorganizację struktury spółdzielczości i połączenie jej 
działania z aparatem w Polskich Zakładach Zbożowych. 
W konsekwencji w omawianym roku państwo zakupiło 
1780 tys. ton ziarna, a stan kontrolowanych zapasów 
zbóż — pod koniec tegoż roku — wyniósł ponad 1' min 
ton. Fakty te zagwarantowały pełne i sprawne zaopat­
rzenie rynku w chleb i mąkę na zasadach wolnoryn­
kowych.

Rosnąca masa towarowa oraz wzmocnienie pozycji 
handlu uspołecznionego pozwoliły w 1948 r. na dalsze 
ograniczenie systemu kartkowego,' zwłaszcza dla takich 
artykułów, jak ziemniaki, cukier, węgieł, a pod koniec 
roku — na mąkę i chleb.

Przedstawiony w ogromnym skrócie rozwój obrotów 
handlu uspołecznionego w 1948 r. nie powinieh jednak 
przesłonić wielu jeszcze ujemnych cech handlu wew­
nętrznego. Przede wszystkim poziom organizacji nie był 
odpowiedni.

*

W tym samym roku 1948, dzięki wzmożonej działalno­
ści w handlu zagranicznym nastąpił dwukrotny wzrost 
obrotów. IV olbrzymiej większości były one realizowane 
przez państwo. Udział handlu prywatnego w wymie- 
nionym roku wyniósł zaledwie w imporcie 0,6 proc., a w 
eksporcie — 1,5 proc.

Obroty handlu zagranicznego, prowadzonego ,prźez 
centrale państwowe objęły po stronie importu i ekspor­
tu łącznie sumę 4190,7 min zł dew., natomiast w stosun­
ku do 1938 r. osiągnęły 115,3 proc. Obroty te jeszcze 
wyraźniej uwidoczniły się w przeliczeniu na głowę lud­
ności. Mianowicie w 1939 r. wynosiły 24'doi.; w 1948_ r. 
sięgały już 40 doi. Zatem wskaźnik obrotów handlu 
zagranicznego na głowę ludności w stosunku do obrotu 
przedwojennego kształtował się na poziomie 167.

Najbardziej ważnym elementem naszego wywozu

elektryczną. W dni pochmurne dom 
obracany jest, odpowiednio do po­
trzeb, dźwignią ręczną.

(Przegląd Budowlany 6/65*

w 1948 r. był węgiel i koks. Osiągnął on 51 proc, całego 
eksportu. Charakterystycznie jednak zaczynały się ukła­
dać liczby bezwzględne naszego eksportu węgla i koksu, 
w odniesieniu do asortymentu towarów przemysłowych, 
wykazujące stałą tendencję spadkową.

IV wachlarzu naszych kontrahentów zagranicznych 
w tym czasie znajdowało się już kilkadziesiąt państw. 
Czołowe miejsca zajmowały: Związek Radziecki, Czecho­
słowacja; Szwecja i Anglia. Nasze stosunki handlowe 
ze Związkiem Radzieckim osiągnęły 21,5 proc, całości 
obrotów zagranicznych. Natomiast na ZSRR i kraje de­
mokracji ludowej przypadało łącznie 37,8 proc, całości 
obrotów handlowych z zagranicą.

Terytorialny wachlarz naszych kontrahentów wykazy­
wał integralne przeciwieństwo do okresu przedwojen­
nego. Obroty handlowe polsko-radzieckie przed wojną 
stanowiły zaledwie 0,4 proc, całości obrotów zagranicz­
nych, natomiast Polska i Czechosłowacja — mimo du­
żych, możliwości wzajemnej wymiany towarów — pod­
porządkowały się całkowicie w dziedzinie handlu za­
granicznego Niemcom.

IV 1948 r. polski handel zagraniczny opierał się na 
logicznym wyciągnięciu wniosków z położenia geogra­
ficznego w stosunku do sąsiadów. Równocześnie wspól­
ność ideologiczna, podobieństwo celów i metod, z natu­
ry rzeczy stawiały Związek Radziecki i Czechosłowacje 
w czołówce krajów, z którymi prowadziliśmy ożywione 
stosunki handlowe.

Niezależnie od tych transakcji staraliśmy sie wymie­
niać towary ze wszystkimi krajami, bez względu na ich 
ustrój polityczny, o ile tylko respektowane były nasze 
słuszne interesy. Ze nasz eksport do krajów kapitalis­
tycznych odgrywał niepoślednią rolę, świadczy chociaż­
by ten fakt, iz w 1948 r. kraie te otrzymały od nas za 
ok. 250 min dolarów ton węgla.

Mimo szybkiego rozwoju naszych stosunków hand­
lowych z zagranicą w 1948 r. — podobnie jak w handlu 
wewnętrznym nie uniknięto błędów. Jednym z nich, 
w omawianym roku, była biurokratyczna powolność 
w załatwianiu umów handlowych, niedostateczna walka 
o zwiększenie eksportu, wciąż jeszcze niedostateczny 
udział obrotów ze Związkiem Radzieckim i krajami de­
mokracji ludowej w ogólnych obrotach zagranicznych, 
opieszałość w nawiązywaniu stosunków z rynkami za­
morskimi, a zwłaszcza południowo-amerykańskim i Środ­
kowego Wschodu.

M.S.
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